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Jak Pan Prezydent RzeczpospoUtej w1rętzył biret kardynals'ki. am1basadorowi Watykanu w Warszawie 
Warszawa.. ·(PAT) Dziś przed. Warszawa. (Tel. wł.) Na ·ZaJffi-

południem odibyła się na Zamku kró- ku odbyŁa się o godz. H sama u.roczy- · 
lewskim w Warszawie ,podpioo.ła uro- stość wręezenia biretu wedJług specjal­
czystoŚĆ WTęezenia' przez Pana Prezy- nego ceremon.iału,' J}rzyczem wygłoszo­
denta Rzeczyp.ospolitej biretu Ikardynal- no cztOO'y przemówienia. 
skiego Jego Eminencji K8Jl'dynałowi 
Ma.rma.ggiemu. prolluncjus'lOwi apostol­
skiemu. 

O godJz. 9,30 radca nuncjatUJrY. msg.r. 
Alfred Paci!lli. ablegatarpostol'ski 'W ran­
dze posła nadzwyczajnego i mini,stra 

. MOWA KS. ABLEGATA 
Jako pierwszy zabrał głos ks. Padni, 

Ablegat Papieża Piusa XI oświadczając 
m. i. co następuje: 

pełnomocnego. udJał się samochodem "Obrządek, który za chwilę spełnio­
nuncjatury na Za,mek ikxólewski w to- ny będzie w imieniu Ojca Świętego, 
warzystwie wyznaczonego specjalnie na oznaczać ma, iż Jego Eminencja 
ten cel duchownego. Ksiądz Marmaggi dobrze się zasłużył 

Ks. prał. HumPola, kapeJan. przy- przez długotrwałe trudy i misje dla 
boczny P. Prezydenta, przeprowadził Kościoła, świadczyć też będzie o łaska­
ks. ablegata schooami senatorSkiemi wości i życzliWOŚCi Najwyższego Ka­
do kaplicy saskiej, gdzie ks. ablegat zło..' płana względem wiel,ce S'Zlachetnej, u­
żył na specj.alnie J)I'ZY.gI()towanym stole kochanej i wiernej RzeczY'P'OSPOlitej 
breve pa'Pie ski e, adresowa.ne 00 J. Em. Polskiej, przy której Jego Eminencja 
Kardynała Marmaggiego, ()l'az s7Jkatuł- Nuncjusz ma otrzymać oznaki godno­
kę, zawierającą, biret. Przedlmioty te ści kardynalskiej". 
,p.rzykryte zostały welonem z czerwonej Następnie mówca slm'eś1ił życiorys 
materji i :pozostawione s.tra.iy duchow- ks. Ęarotynala podkreślają.c, że specJal­
nego, kt6fry 'OOw8l1"Z"YS7lYł iks. ablegatowi. nie oźywi<Jlllą działa1ność rozwija.ł w 
Po złożeniu brewe i szkatuły k6. able- Pol'S'ce. Dale.j sławił wielkie cnoty no­
gat pOwrócił natychmiast do g-machu wego PUl"J)urata i zakończYł temi sło-
lliuncjat1.l!rY. wy: 

O godz. 10,ro dy1reJktor .protokółu ay- --;-,Z tylu i tak wielkich cnót niech mi 
plomaty<:zriego RorneJ' 'w;raz z adj'lltan- wolno będzie wymienić ' tę jedną., k,tóra 
tern P Prezy.denta udał się 00 nuncja- niejako ich wszystkich jest 's:rozYtem -
tury. Ablegat apostolski przyj8,.ł d'Y1l"ek- dą.żność nieustanną, by zastosować s,ię 
tp.ra "protokółu w salonie nl\1ncjatuxy i do wszy;stkich instrukcyj, otrzymanych 
vlrprowadził go dlo Jego Eminencji k.s. od Paipieża, i w duchu przy'jaźni sta­
Kardynała Marmaoo.giego: DY'l'elktor!pro- r~ ' się o najlepsze ' stosunki między 
tokółu ' zruprosił Jego Eminencję do za- . Stolicą. Apostolską a Rządem OdTo­
jęcia miejsca w IPOjeździe Pana Prezy- d zon ej Pol's'ki. A Papież, od którego 
den ta. instrukcje otrzymywał, jest to ten sam 

W chwili, gdy pojaWi wjechał w bra- Achilles ~atti, który wszYiStkich Wu w 
mę nuncjatllTY. oczekująca. na ulicy najwierniejls,zej chowa pamięci i oj co",'· 
eskorta, złożona ' ze szwadronu i pułku ską darzy miłością., taik samo jak nie­
szwoleżerów, oddała honO'!'Y wojskowe. I gtlyś, podczas najcięższyClb. dila Was 
Zgromadzona PTzed gm~chem nuncja- chw~l. Teraz w~ęc, Na.łd?S~ojniej,szy 
tury J)'Ublicznośc odkrYCIem głOwy w1- Pame PrezydenCIe, z No,JeJ własnej 
t:1łli ks. Kardynała Marmaggi@g'o. ręki niechże weźmie cnota słuszn~ 

cześć, a ·najgodniej.szy Mąż nagrodę", 

ODPOWIEDŹ p. PREZYDENTA 
"Księże Ablegacie! 
"Przyjmując z rąk Twoich pismo, 

którem Ojciec Święty akredytuje Cię 
przy Mnie w charalderze Ablegata dla 
spełnienia misji specjalnej i doręcze­
nia 'Mnie biretu ' kardynalskiego" prze­
znaczonego dla Jego EminancJi księdza 
Kardynała .' Franciszka ' Marmaggi, 
pragnę w)'Tazić swe szczere zadowole­
nie, że wybór Jego Świętobliwości padł 
na Ciebie. Znana Mi jest bowiem Two­
ja praca w naszym kraju, kierowana 
uczuciem rzeczywistej przyjaźni dla 
Polski. Wiem również, iż jesteś naj­
bard'Ziej powołany do przypomnienia 
świetnej i pełnej poświęcenia działal­
ności nowomianowanego Purpurata, 

. którego wielkie zalety serca i charak­
teru . mieliśmy okazję w cZ3lsie jego 
długoletniego pobytu w Polsce J)oznać. 

uW chwili więe, gdy misja Jego Emi­
nencji księdza Kardynała Marmaggi 
otrzymuje dzięki łaskawości Jego Świę­
tobliwości tak zaszczytne uwieńczenie 
i ~dy jest mi dane z Jego-woli i stosow­
nie do ' pięknej tradycji, doręczyć Jego 
Em. insygnia wprowadzające go w 
poczet świetnego Kolegjum Książąt Ko­
ścioła, pros'zę Cię, księże Ablegacie, byś 
raczył .złożyć Ojcu Świętemu Moje głę­
bokie podziękowanie, wy;razy hołdu 
oraz zapewnienie synowskiego przy­
wiązania. Totbie zaś, Księże Ablegacie, 
dZię,kuje za dostojny srposótb, w jaki 
spełniłeś Swoją Misję i jednoCIZeśnie 
pragnę Cię zapewnić o Mojej w stoSlliIl. 
ku do Ciebie prawdlZiwej życZiliwości, 

Mowa J. Em. Ks. Kard. Marmaggiego 
"~kt, który Wasza Ekscelencja przed 

ohwilą. dopełniła, zobowiąiZUje mnie 
głęboko wOlbec Jego Osoby i zobowią.zy­
wać bę<1zie przez całe życie. Proszę o 
przyjęcie mych najgol'ętszych wyrazów 
podzięki. ' 

"Łaskawy akt Waszej Ekscelensji 
oznacza właściwie epilog działalnośei 
jaką rozwijałem przez 8 lat w stosunk~ 
do s·zlachetnego Państwa, które Pan u­
osabia, jak również epilog stosunków 
'zaUJfania, jakie miałem zaszczyt utrzy­
mywać z Waszą Ekiscelencją. . Okres 
Pań~ej. Prea:ydentury, dObiegający 
obeocme su-u:śliwie dziesięciolecia, 
()i~jmuje bowiem całkowicie moją. mi­
S!Ję· 

Lecz wychod:z,ę.c poza te rozważania., 
powiedziałbym - przygodne, uroczy. 

Mowa . Jego Eminencji Kardynała StOlŚĆ, d~isiejsza nabiera szerszego zna­
F;raneisz:ka Ma.rmaggi brzmiała M- ozema l nasuwa głębsze myśli, Przed 
stępująco: ( Głową. tego Państwa stoi Przedstawi. 



". . 

ciel PaJpieża. Polska i Rzym. Poleka 
cywilizowana i sławna., męama i ~er­
ska, Rzym wieczny, Rzym - Matka 
męczenników, Świętych, Apostołów i 
wszystkich pionierów Orędzie Bożego, 
Orędzie światła i miłości. 

Jakże wzniosłe jest to symbolicznG 
apotkanie! Wtem niezwykłem otocze­
niu sal lśnią.cych złotem i za,pełnionych 
obrazami, kt6re kiedyś wykwitły w wY­
obraźni mistrzów pięknej SlZtuki wło­
skiej Bacciarelliego, Canaletta, Merlini. 
W tern gronie tak uroczystem ablega­
tury paipieskiej i tylu wybrańców z 
dYTPlomacji, hierarchji, r14du, wojska i 
!nauki, my dwaj, Pan Prezy.(}ent i ja, jak 
IŻe czujemy się znani sobie i złą.czeni 
od niepamiętnych czasów i jakby spo­
krewnieni w jednej idei, mocniejszej 
niż tysiąc lat, a gorętszej i bardziej 
szczerej od każdego innego przymierza 
w historji! . 

B6g zaehowa i ucqni OWoeDfJ. we ,..,.... 
jemne dobro. 

"To chciałem powiedzieć, Panu, Pa­
nie Prezydencie, ponieważ poza tern 
WZl"1.LS'zeniem, które w tej chwili całko­
wicie ogarnia moją. duszę, osoba moja 
mało co znaczy, a jeszcze mniej moje 
zasługi. Patrząc na ten biret, oznakę 
goonośei kardynalskiej, na tę 'J)U!rpu-

rt. ~ !'MIl7ł P8II mnie MJd®i~, .Ie 
będę 'łVyw,aa.ł się, ja - k8lpłan Boga 
Ukrzyżowanego, lecz zaw~e powróc~ 
myślą. do Boga, do ukochanego Nar~­
du Waszego, żeby uzna.ć (i() i pozdtl'o­
wić w prostocie i prawdzie jako 
pierwszą przyezynę mego zaszczytu: 
"Nie d·zięki mnie, lecz dzięki Polsce!" 

Odpowiedź P. Prezydenta Rze[zypospoliłei 
Pan Prezydent R. P. odpowiedział 

na mowę kardynała Marmaggiego na­
stępująco: 

,.Książę Kardynale! 

by udział mój w tym obrżądku był rów­
nież wyrazem j wdzięczności, Księże 
Kardynale, za Twoją pracę pełną po­
święcenia, oraz dowodem przył~czenia 
się Władz Rzeczypospolitej do wielce 
zasłużonego Twego wyniesienia do 
godności księcia Kościoła. 

"Mogę zapewnić vVa.szą. Eminencję, 
iż piękne Jej przemówienie, wspomina­
jące o świetnych tradycjach dawnej 
Rzeczypospolitej, do których nawiązu­
jemy, zostanie wra·z ze mną. przez cały 
Naród głęboko odczute i należycie zro­
zumiane. Jest bowiem również i na­

'Gl , 

"Zaiste, Opatrzność Boska ehciała, 
iżeby religja Rzymu stała się od:po­
czątku i nazawsze Waszą. religją: Co 

,więcej, żeby religja Rzymu w tym kra­
~u, przez nią uświęconym, żywiła i o­
chraniała religję ojczyzny; Opatrzność 
chciała, żeby jej nauka pobożności, kul­
'tury, wSipaniałomyślności stała się tak­
że nauką. Waszego Narodu. 

"Tłumaczą. to wierne i nieustanne 
stoounki wszelkiego rodzaju między 
Polską i Rzymem w cią.gu wieków. 
Węzeł tak mocny ty stosunków wy­
'dał Was'zym myślicielom zadzierzgnię­
ty ręką Bożą.. Ze wszystkich misyj dy­
plomatyeznych w Polsec - pisze hi­
storyk - Stolica Święta szczyci się 
najdawniejszemi i najtrwalszemi tra­
dycjami, jak - z drugiej strony -
Polska przez płomienną. pobożność i 
wspaniałe czyny dziejowe zasłużyła so­
bie w Wielkiej Rzecz)"poS'J}olitej Chrz&­
śCijańskiej na miano "Zawsze Wier­
nej", 

"Dziękuję Waszej Eminencji za pod­
niosle słowa, które raczyła wypowie­
dzieć, a zwłaszcza za zapewnienie co 
do Swej niezmiernej szczerej i głębo­
kiej przyjaźni dla Polski. To zapew­
nienie jest mi tern milsze i Wrn cen­
niejsze, iż miałem możność pl"7~z okres 
długoletniej misji Waszej Eminencji 
poznać Jej zasługi dla Kościoła i Pań­
stwa Polskiego. Gdy więc dzięki spe­
cjalnej życzliwości Ojca Świętego Piu­
sa XI, który okazywał i okazuje tyle 
ojcowskiego uczucia dla Polski, było 
mi dane ozdobić Waszą. Eminencję in­
sygnjami rzymskiej purpury, pragnę, 

szem życzeniem, by stosunki między Zdoby";rea Atl.a>ntyku płk. Lindbergh wyll\.­
Sto~icą . Apostol~ką. ~ Pol~k~ stale się dował II: toną i trzyletmiIl' synem w Liver­
zacleśn~ałr· DpękuJąc CI Jeszcze r:az pool w Anglji. P!l'zyc:zyną ucieczki Lind­
za T~oJą. zy~zhw?ś? dla naszego kraJ~, bergb6w do Anglji była obawa o tycie dru­
wyrazam CI, KSlęze I(ardynale, naJ-I giego syna. Na zdjęciu płk. Lindbergb z 
gorętsze powinszowania." SYIIlEllm opuszcza SitaJtek. 

Wizyta "Orędowntka" w "Bi'edaszybach" 

Ludz· e woli i mocy 
J,a'k lud' śląski wal'czy z uporem z widmem gllodu i ś'miercl 

"Być może, iż Zamek ten nie ujrzy 
już więcej owych wspa.niałych ze śred­
niowiecza scen pełnych barw i ruchu, 
ze starożytnych protokułów, według 
których, Przyjaciele Umiłowani. przyj­
mowani byli przez Wa~, legaci Papie­
ża. i nuncjusze. W pięknej uroczysto­
ści, którą. łaskawa Ulprzejmość Wasza 
mi dziś zgotowała, odbija się dużo bla­
sków tych dawnych ceremonjałów. 
Lecz ponad kolejami wieków, rad~ 
snemi i smutnemi, ponad rozmaito­
ścią ustrojów i systemów politycz­
.nych, po okrutnych wojnach i różno­
rodnych przymierzach, przez cały 
świat miniony ludzi i rzeczy nasza 
przyjaźń pozostaje mocna i niewzru­

K a ! o w i c e, 4: stycznia 
Cudowna. pogoda ostatnich dni gru­

dniowych pozwoliła nam na. długie 
spacery. Na jednej z takich pTzecha­
dzek zaszłam w stronę kopalni ślą­
skiej , kopalni, która. majestatycznie 
zarysowuje się w świetle księżyca, 

której kominy dumnie wzbijaj, sił 
hen, wysoko ku niebu. 

Było to właśnie w porze "zmiany 
pracy". Rój czarnych górników, jak 
pszczoły z u18, wysypał się na teren 
kopalniany. Pl'zystanQłam. Do uszu 
moich dolatywał zrazu gwar głosów 

Potworne świętokradztwo 
. na Kaszubach 

srona. Dziś przyjaźń ta powraca tu, by W i e l k a W i e ś - Hallerowo. (P, 
stwierdzić, że pozootaje niewzruszoną A. T.) VI[ sławnem miejscu odpusto­
na. przyszłość. Naszą. starą przyjaźń, u- wem nad polskiem morzem w Swarze­
święeoną. ostatnią. pracą przez pobyt wie dzisiejszej nocy włamali się nie­
pierwszego Nuncjusza Polski Odrodzo- znani złoczy:l1. cy, którzy obrabowali do­
nej - dziś sławnie panującego Ojca szczętnie czczoną. na całych Kaszubach 
Ś~iętego Piusa XI - .przez Jego mi-I figm:ę Matki ~oskie) Swarzews~iej. 
łosć i Jego nieulękmony charakter, FIgura słyme z lIcznych cudow .. -

Cenny: artystyczny obraz, zasłaniają.cy 
cudowną rze-źbę, został w brutalny spo­
sób zerwany i zniszczony. Święto­
kradcy zabrali wszystkie vota i koszto­
wności ~ figury, plondrując zarazem 
całą świą.tynię i rozbijając tabernacu­
lum. Świętokradztwo wywarło ogro­
mne wrażenie na całem wybrzeżu. 

PRZEGLĄD WVDARZEIł Hoare'a, lord Antony Eden, czują d0-
skonale, co w trawie piszczy, i poczyni-

~ Noworoczne chmury na horvzonc·le li już wszelkie przygotoOwania, by zamy-sły "an~hlusowe" nie z.askoczyły świa-
ta tak, jak to Hitler umiał uczynić już 

ność gwarantują umowy międzynaro- niej€dnokrotnie, ogłaszając fa,kty doko­
diowe. nanę, np. ze stalą .armją, na którą nie 

Jak bezpośrednio wojna abisyń.ska zezwalał t.raktat wersalski i t. p. Zawar_ 

Radowała się "wiaruchns," gdy 
3i grudlnia zegar wybijał i2-tą, zwiastu­
jąc koniec .rokJl.l. sta.rego, a równocześnie 
narodziny nowego, pisanego z wielkiej 
atencji przez duie "n" i duże "r". Dla­
czego się radowała, to Bóg raczy wie­
dzieć, Czy bowiem było po temu zbyt 
wiele powodów, śmiemy wątpiĆ. 

Przecież narodziny nowego naszego 
suwerena, nazywającego się ,,1936", 0d,­
bywały się przy huku armat. bynaj­
mniej nie 'wiwawwych, lecz wojennych, 
,przy wybuchach bomb lotnic~ych, któ­
:re rozrywały rannych w szwedzkim 
szpitalu Czerwonego Krzyia, słowem 
przy wtórze wojennej zawieruchy w 
Abisynji. 

- Ale-ż to - powie niejeden - henI 
daleko, nietylko za górami. za lasami, 
lecz na wet za morzem. 

Owszem, daleko - ale jednak bliżej, 
niż się może- komuś W)'daje. Bliżej, bo 
!Wojna ta sięga głęboko w zagadnienia 
Jpolityczne Europy, ba, całego niemal 
świata. Zainteresowane Sil nią Paryż, 
Londlyn, Berlin, - ten może przede­
wszystkfem - nie mówiąc o Genewie, 
tej wie.lkiej międzynarodowej gadalni, 
gdzie echa abisyńskich bitew odbijają 
się najgłośniej, dokąd idlą depesze prote­
stacyjne Negu.sa Negu.sti, gdzie z więk­
szem, niż gdzi~kolwiek indziej, zainte­
resowaniem słuchają grzmiących mów 
Mussoliniego, przysięgającego, że nie 
spocznie ,pll.'ędzej, zanim wojny nie wy­
g,ra, gdzie naj~łośniej m6~i się o bom­
ibach lotniczych, nie umiejących usza­
DOwaC objektów, których nienaruszal-

. k' t w zatem fXJU'ozumienie francusko - an-
wpływa na sprawy europeJs -le, ego "'ielskie, ubezpieczaJ'ące AnglJ"i nn.moc na 
najlepszym dowodem to, co 4ziało się ,., t'" 

we francus']dej Izbie deputowanych. wypadek ataku włoskie-go na stacjonu­
Przecież ·francuski minister spraw za- jI\Cą na morzu Śródziemnem flotę an­
granicznych ledwo, ledwo uratowa~ gielską., i na odwrót, Francji w razie 
zdołał swój portfel ministerjalny, atako- ,konfliktu na lądzie, przyczem w rachu­
wany bezwzglę-dnie przez koła masoń- bę wchodziłyby tylko Niemcy. SamI() się 
sko _ lewicowe właśnie w najściślejszej przez się rozumie, że Hitler Ulsiłuje iU­

łączności ze sprawami wojny, toczacej śpić za wszelką cenę obawy, budzące Soię 
się "daleko", w Abisynji. Tylko 20 gło- w świecie coraz silniej. Przede,wszyst­
ISÓW mniej, a byłoby ,po Lavalu, Il z pew- kiem chodziłoby o oopienie czujności 
nością i po całym obecnym rządzie Francji. To też po zgonie dotychczaso-

wego am'basadora Niemiec w Paryżu, 
francuskim. ByłoOby również po spoko- Arnolda Koestel'a, lansuje Berlin wia-
ju wewnĘ'trznym Francji, utrzymują- domości, jakoby je~o następc~ miał zo­
cym się z takim trudem - przy istnie-
niu patrjotycznej organizacji b. kon+ba- stać spec od! "poruczeń pokojowych", 
tantów "Croix de Feu" obok bojówek Ulany p. Ribbent,rop. 

Mimo rozmaitych Blumów Francja 
z pod znaku leWicowego Frontu Ludo- bodaj jednruk Pózwoli się wziąć na lep 
wego, wąchającego się często-gęsto z ko- plęknych słówek. A Anglja? Ta _ nie 
munistami. cze.kając nawet na ta.kie .,słówk.a'· - za-

Na taki moment czeka bezwątpienia bez'piecza się wSDOsób, iktóry Niemcom 
Berlin. Byłb.v on wprost W)'marzony podobać siĘ' nie może. Oto coraz gło­
dla niernieekich celów "anszll\lso\VYch", śniej mówi się o zbliżeniu angielsko­
będ'ących aktualnie dla Niemiec bodaj sowieckiem, kt6reby z rachub niemiec­
ważnieiszemi, niż "rewizja" granic pol- kich wykreśliło bardzo ważne 'POzycje" 
sko - niemieckich, kwestia "korytarza" Za t8lkiem zbliżeniem przemawia bar­
czy "luwawiącej granicy", które imper- dzo wiele realnych interesów, zarówno 
jalizm hitlerowski, są.dząc pO d~iesięci<>- Anglji, jak i Rosji. Interesy W w Azji 
letnim pakcie "przyjaźni" pOlsko. nie- dawniej się krzyżowały. Anglja prze­
mieckiej, rezerwuje sobie nil deser ucz- szkadzała tam ekspansywnym zamia­
ty, mającej zaspokoić germ.ańskie ape- rom Rosji, ta znów starała się szerzyć 
tyty zaborcze. bolszewizm wśród krajowców, by sziko-

Laval i nastĘ"pca "poślizgniętego" - dlZB Anglji. Teraz wiele się zmieniło. 
ze skutkiem złamania nosa i utraty I JapOnia wykazuje coraz więcei aktyw­
portfelu ministerioalnego ..... ministra nOŚoCi. Utworzywszy .,samo$iel'M" pań-

przytłumionych, słowa poz~gnania ! 
niejedno zaklęeie, a.ż wreSZCIe rozeszh 
się -wszyscy, każdy w swoją. stronę. 

I znowu ta sama cisza. - i zdawać­
by się mogło, że się nic nie zmieniło, 
z wyją.tkiem, że paszcza kopalni przy­
jęła nową. ilość górników. 

Obraz ten wywarł na mnie duże 
"wrażenie i nie mogłam się oprzeć, by 
zaczl'pić jednego z górników, 
powl'acają,cego do domu w moim kie­
runku. Gdy 8'0 zagadałam, wzniósł ku 
mnie zmęczone oczy, w których prze­
bijała się rezygnacja.. Wyciągnęłam do 
niego rękę i uścisnęłam spracowaną., 
czarną. dłoń. 

Popłynęła rozmowa i smutna i dłu­
ga, jak czarna smuga dymu komi­
nów. -

Między irunemi opowiedział mi, że 
jest rdzennym Ślązakiem, że pracuje 
na kopalni od lat naj młodszych (i wie 
Pani ... - kończył swoje zdanie ... ), 
mimo kryzysu, który nas nawiedził, 
lud ślę.8'ki okazuje s>vój prawdziwy 
hart. 

- Co Pam. przez to powiedzenie r<>-
E&Ę 

stwo Mandżu-Ko, będące ekspozyturą 
japońSkich dą.żności zaborczych, staje 
Japonja c.oraz silniejszą stoPIl na tere­
nie Chin północnych, pragnąc poddać 
całe państwo Zółtego Smoka swoim wy­
łącznym wpływom. Hasło "Azja dlla 
Azjatów" - nie dla Anglików, ani też 
dla jakichś tam bolszewików zyskuje 
coraz więcej zwolenników przy wzra­
stającem uświadomieniu narodowem. A 
pono i Niemcy zaczynają w tern maczać 
sv.roje palce. gdyż niemniej mówi się o 
zbliżeniu niemiecko - j,apońSlkiem. Czy 
woObec takiego stanIU. rzeczy dziwić się 
można, że Anglja i ROSja podają sobie 
rece? 

W związ.ku z tern i polityka zagTa­
niczna Polski staje na rozstajnych dro­
gach. Czy dalej pójdzie w kierunku., 
który tyle radości SpraWiał Berlinowi, 
gdyż umożliwił mu wyjŚCie z zupełnego 
osamotnienia? Czy dalej może liczyć na 
współdziałanie Anglji z Niemcami, ro­
jąc stare marzenia o Kijowie i rozmaite 
pomySły fedeifacyjne? Zbliżenie angiel­
sko - rosyjskie, spowodowane bezpo.­
średnio chmurami, wnvołanemi na ho­
ryzoncie europejskim .przez wojnę abi­
syń's.ka., zmieniłoby z g-runtu wszelkie 
podstawy, kt6re.mi możnaby uzasadniać 
niez'l'ozUlllliałe i niesympatyczne d,la opi­
n.ii pols.kiej pocią.gni~cia naszej poli tyki 
z·agranicznej. I stll'd konieczność ja­
snych i wyraźnych decyzyj ze strony 
p. Becka. 

Podobno mamy USłyszeć coś na ten 
temat w środę. dnia 8 stycznia. PodlOD­
n<> w tej sprav.ie odbyła się narada na 
Zamku wa.rszawskim, w której wzięli 
udział pp. Prezydent, Beck i gen. Rydz­
Śmigły. . " 

Podlobno! A cała Polska czeka, 00 
czuje, że w grę wchod~ jej najistotn!ej­
su interesy. - 't .... 
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Pierwsza Cbrześ[iiańska fabryka Krawatów 

o::·Krawat ~ol~~r 
w Łodzi, 

uL Piotrkowska 115 
detal. sklep Piotrk. lU 

tel. 150·6%. 
Poleca 801i.dny towar 

tkany na wla1!!nych 
warsztatach. - Żąda!' 
wszędzie i zwraca" 
uwage na znak fa· 
bryczny. 

zumie? - pytam. 
- Ano tak, widzi Pani, naprzykłarl 

my górnicy, którzy cięilko pracujemy, 
choć z mniejszem wynagrodzeniem 
i ezęstemi "świętówkami", mamy jed­
nak jeszcze możność życia, możność 
wyżywienia licznej rodziny, ale spójrz 
Pani na tych tam po prawej stronie. 

- A cóż to za jedni? - pytam. 
- Co za jedni? Ot poprostu nasi 

bracia, pracujący w sąsiedniej kopal­
ni. 

- Kopalni? 
- Tak, w kopalni, moja Pani. Sę. 

to tak zwane "Biedaszyby", jak podob­
nie mamy "Biedadomy" i "Biedakup­
cow" i t. p. Tak moja Pani, kryzys 
zmu.sił d'otkniętych jego skutkami 
biedaków do szukania nowych sposo­
bów życia. Śląsk nie znał klęski bez­
robccia, ni~ znał uczucia poniżenia, 
jakie się łę.czy z potrzebę. wyciągania 

- Pięć miesięcy? A z czego zYJą. ci 
ludzie, zanim dotrą. do źródła ich u­
trzymania? 

- Nadzieja, że do węgla dotrą. - u­
trzymuje ich przy życiu. 

- Ilu pracuje przy takim szybiku? 
- Przeciętnie czterech lub pięciu . 

r .. ····· · ·.;.'.·~···n,\ ... )< , .... ,. 

";1' . 

Jednych spuszczają., jak Pani tu widzi, I tyeh swoileh braci, którym pow~zi się 
na tej linie, przymocowanej do koło- gOll'zej, ale którzy w~l>czą. o swoJe pra.­
wrotka który równooześnie służy do wo do życia z podZIWU godlIl~ upo­
wydobYwania węgla. Poprostu jest to rem i poświęceniem. 
"winda". ' 

Rozmówca mój sposępniał. Na HALINA CZECHAKÓWNA 
twarzy jego wystąpił obraz troski o I 

!I 

-::'~" +.:. 

,.,:1 ,:J'" 

dłoni po ohleb, czy jałmużnę. 
- A dlaczego Ślą.za'f.y ... (tu ge~tem 

ręki przerwał moje zdanie). 

Anglja. której kłopoty z kolonjami są cora.z częstsze, nie omija żadnej ok~zji, by wykazać potęgę i sił1l s~ej rurmji. OstatnIo od­
była się zmowu w Indjach. w Kalkucie wielka p-a<rada przed wicekrólem Jmdyj !>ordem. 'VellhngtolIlem. 

W pierwszych lataeh kryzysu bez­
robotni Ślą.zacy czekali i wypatrywali 
jego koMa. Gdy jednak ocrekiwanie L1isty Z Zakopanego 
stało się beznadziejne i bezrobocie we­
szło w stan chroniezny, wówczas, m()­
ja Pani, jedni z tych nieszczęśliwych, 
może słabsi duchowo i tiz~fe, za.ło­
żyli ręce i cierpliwie czekali na źródło 
pomocy, to jest na miesięczne wspar­
cie z "gminy". 

- A cóż się stało z innymi! 
- Drudzy, moja Pani, wzięli się :mi 

bary Z kryzysem, nie opuścili rąk, nie 
zwątp,li, lecz S!:U.kaJi sposobu ratowa­
nia si41bie i S'Wojej rodziny przed osta-

Imponujące wyntki hartu i wytrzymałości młodego pokOlenia g'óral'i 
teczną ruinę.. ·Trudno mi Pani wyli- Z a k o p a n e, 5 stycznia 
czyć wszystkie sposoby tej samorzut- Prawdziwa praca organizacyjna i 
nej akcji ratown~zej. Jednym z ta- odżydzeniowa w tutejszych okolicach 
ki-ch S'posobów jest ot, jak Pani tam została :ror.po-częta d"'a lata temu, kie­
widzi, taki "bieda,gzyb". dy do pracy stanęli obok wytrawnych, 

Rozmawiając dalej. doszliśmy do doświadczonych, ideowych przywód­
jednego z taki-ch szybów. CZW()I'O lu- ców - młodzi, pełni zapału, gorliwo­
dzi, pochylonych nad wykopanym śei i poświęcenia - organizatorzy. Ja­
"szybikiem", , ,fedrowa.ło" zapomocą kiś czas praca utykała, od czasu do 
dre<wnianego koł<YWrotłca "bale" wę- czasu odbijała się i tu szkodliwa, dy­
gla. Towarzysz objaśniał dalej: wersyjna robota, czyjeś ręce starały 

. - Niech Pani spojrzy. Szybik ten się ooerwać narastają.cy nowy element 
SIęga 20 metrów głębokości, inne prze- rozbić spoistość obozu przez podział 
kraczają. nawet 30 mtr. Praca nad w y-, na ,.Młodych" - .,Starych" ... i t. d. 
kopaniem tegot zajmuje okres czasu Zwyciężyła młodość - ale ta praw-
4-5 miesięcy. dziwa, ta pełna tężyzny i chłopskiej 

- Aresztowano was za pobicie te~eio-I kich rolmopsów, jak pod "fartUJSzkiem", 
w~j! - pewnie i w 'Val'Szawie niema, choć powia-

- Panie komisarzu, to było tak: Po dają, te tam wszystko najlepsze jest bez 
wypłacie powiada Szymon, teby ano 8ta- to, iże dużo żydków, to lwnkurcncja jest 
ry rok ... tego ... llczeiwie zakończyć. rzetelno! Tak tedy my, to jest tu obec-
~ Do rzeezy, do rzeczy! - ny Szymon, tu oOOooy Ignac i io - cc 

- Właśnie. panie komisarzu. do rze­
czy. Prosiłbym też pana komisarza, nie 
przerywać, bo to sie przeciągnie. a ko­
bite chorom mQm i dwoje dzieci, z prze­
proszeniem pana komisarza, też. Więc 
Szymon radzi pod "Czerwony fartuszek". 
Pan komisarz pewnie też tam czasem za-
gląda... . .. . 

- Nic to was Dle obchodZI, gdZIe Ja 

jedne szk,loneczke to jednego rol­
mopsa. Na odmiane. Nie bede tego jut 
tak szczególnie opisywał. bo P&1l k()mi­
sarz tet inaczej chyba nie robi. - to wie. 

- Dalej, dalej! -
- Tak pod j-edenastą gospodarz Kala.-

san ty Beczulka zapowiedziol, że zaeznt\ 
si~ rozmaite antrakcje. Szymon tr1\ca 
mnie w biodro, żeby wiać, bo to mate 
być koniec świata, ale pan Kalasanty wy­
tłumaczył, że a.ntrakcje, to są takie iM 
figle i zabawy, teby gośde mieli troche 
szpartu, a nie koniec świata. Powiedział 
też pan Kalasanty, że o północku przyj­
dzie prawdziwy nowy rok i każdy bedzie 
go mógł na oczy oglądać. Ale jak przy­
szła godzina 12 - nowego roku nie było. 
Gospodarz chQdzi, ludzie się dziwuja, :;...: 
niema. Czekomy, popijamy, przegryzo­
my - nic. Szymon napomknął, czy aby 
biedaczek nie lety gdzie pijany i porwał 
się iść go sźukać. - Ignac twierdził. że 
nowy roczek pewnie zaspał i chciał pi>­
sylać po niego do dom, ale gospodarz 
ino się w glowe puknął, a potem zakląl 
po swojemu. Dostali my wszyscy strachu, 
co to będzie. jak nowy rok nie przyjdzie 
wcale. Ignac bedzie tedy mial racjom, 
bo wiadomo, te jak jeden rok sie koń· 
czy, a drugiego niema. to koniec świata, 
iak amen. 
- - Nie filozofujcie, to niema związku z 
pobiciem. 

- Ano niby, panie komisarzu, inaczej­
by nie było. A co do pobicia. to zaroz 
się zacznie... Nie - - - panie komisa· 
rzu, gdziebym się śmiał porywać na urzę­zaglądam!. .. 

- Obchodzi, nie 
wspomniało, panie 

oochodzi; .tak się jeno dową osobę. Mówię, że zacznie si~ re­
komisarzu, ile, że ta- lacjo ... 

kl'zepoty cr.ynu, a nie mydlonego filo­
zofowania. Ten i ów zrozumiał, że u 
nas niema miejsca na politykierstwo 
- i odszedł. 

,.Koza 7. woza - koniom lżej" .. . 
Bez balastu, hałag'lniarzy i słów nie­
'potrzebnych ruszono rio zaciętej, nie­
ustępliwej a cią.glej pracy. Wyniki 
nie kazały na siebie czekać, wsie całe, 
gdZie panem był sołtys i policjant, na­
raz przejl'zaly, coś w tych ludzi o na­
turze tetmajel'owskiego Janosika wstą­
piło, shardzieli ludzisl,a, tamten i ów 
zrozumiał, że teraz to już naprawdę 
dość! ... ~iejeden ze starszych prze­
stał marzyć o "cysarskich casak" ... 

- Mówcie! -
- Dobrze, że pan l_omisarz odetchnął, 

bo to jeszcze potrwo. Ano PI'zyszedł na­
reszcie nowy rok. I\azali nom patrzeć na 
drzwi, że tędy \\ ejskie. Drzwi się otwie· 
rajom i wchodzi... baba. Przestali my się 
tedy dziwić, iże się opóźnił. bo wiadomo -
kobieta nigdy na czas się nie stawi, ale 
zaczęli my się dzi wić. że baba, nie chlop. 
Niech sobie pan komisarz przedstawi. że 
baba będzie rządzić bez cl11y rok. Toć 
nieroz baba bez dzień tyle szkody narobi, 
że sie pamięta cale życie. Patrzymy te­
dy, co z tego bedzie, a nowy rok, czyli 
baba, otwiera gębę i do mnie: 

Ty świnio, ty 'pijaczyno, jak ci nie 
w.stydl Kobieta łeży. w chałupie nędu, 
a ty chlapiesz, jak wieprz. 

- Zdrętwiołem, panie komisarzu, bo 
jużci z takim niema żartów. a i wstyd 
mnie było przed ludźmi, że tak się dla 
mnie ten roczek zaczął. Uciekam w kąt. 
Myślę - jak mnie nie będzie widzio!, do 
mi spokój. a uczepi się innego. 

C'rdziC'tam! Baba za mną. 
- Do chalupy, ochlapusie! ZapIać te 

i wcale nie przesadzam, jeżeli powiem, 
że niejeden góral, dopiero jako naro­
dowiec, poczuł się całą duszą . Pol~­
kiem. Więcej jeszcze, bo zroz~nllał,. ze 
za to. co się dzieje w Polsce, I on Jest 
odpO\viedzialny . Podczas ostatni~h wy­
borów . . . w roku 1930 głosował Jeszcze 
tak, jak kazano - na jedynkę.! .:. Na 
"wybierki" poszedł tylko ten I ow -
wieś. gdzie choć paru górali było zor­
ganizowanych. zw~rczajnje cala nie 
szła do wyborów. 

Góral - uosobienie sprytu i do,wci­
pu, wnet zrozumiał te sławn~ "ulewy 
i powodzie"... KonsekwenCJę. było 
powszechne zainteresowanie się ru-

dwie lnvorty i jazda! 
- \Viedzioł nawet. panie komisarzu. 

ilem stalowal. Ba, taki wszystko wie. 
,Viadamo z duchami, albo zgoła z djabła-. 
mi trzym'o, jak pOWiadają o ostatn1m. 
DO]liero gQspodarz Beczułka wlazł na ~tół 
i powiada, że to nie żoB.en nowy rok, mo 
moja teściowo. Wlazła przez ~e sa~e 
drzwi, i bez to ta omyłka. Tak ]0, panIe 
komisarzu, z kąta i do baby: 

- Co mi tu ~TzeszcZYsz! 'Von do cha­
łupy! Ja tu urzędowo! W komitecie! Ktoś 
musi nowy rok przywitać, nie? 

A,le dobre słowo nic nie pomogło. więe 
żem babę trochę pomacat Aby tak, dla 
uspokojenio. To ona mnie w gębę. To jn 
jej oddoI. To ona mnie znowu i tak szlo. 

Podchodzi Szymon i powiada: po d~­
braci. Ja tedy zmięk. 

- Matulu - mówię - ten jeden NZ, 
toć Sylwester, nie gniewajcie sie. Dosto­
łem w pysk. Jużem chciał oddać, a Szy­
mon znowu: dobrociom. 

Więc ja sobie przypomniołem. jak my 
się dawniej uczyli: "Całuj rękę, która cię 
bije" - i cmok.ną1em starą w łokieć. 

I za to dostolem znowu. Nie . wytrzy­
mołem i... oddolem. Potem już, panie ko­
misarzu, nie wiem, bom się obudzi! dopie­
ro na dechach. 

- Ile lat żyjecie z poszkodowaną pod 
jednym dachem? 

- Mnie się zdaje, że sto , ale to będzie 
może z pięć. 

- Jak często przychodzi do rQkoczy­
nów? 

- Niby do mordoprania? Dokładnie 
nie mogę powiedzieć, tak jeden serwis na 
tydZIeń. 

- Co to znaczy? 
- Ano, że szklanki i tal erze mniej. 

więcej co tydzień trza nowe. 
-Hm-
- Czy pan komisarz jeszczeby chciał 

co wiedzieć? 
- Zwalniam oskarżonego od winy ł 

kary dla braku dowodów przestępstwa. 
- Co? - Panie komisarzu! To na 

tom tyle godoł! Choć z pól roku. Panie 
komisarzu! - Niech odetchnę! 

- Kryminał nie jest przytułkiem dla 
uciśnionych zięciów, ani tembardziej.~ 
domem. ,..wa.rjatbw". Pt-o>szę opUŚCić kb 
kal! 



Jak ju~ donQSiliśmy, w P~naniu zmlirł 
onegdaj w wieku 718 lat § .p. ,pl,k. Józef 
Skorupski, który jako 20-lletni ochotnik 
armji rosyjskiej uczestniczył w zdobyciu 
Plewoy, w dniu 10 grudnia 1877 l'. Rząd 
bulgarski zaliczył §. ,p. pIk, Skorup.skiego 
do nielicz·nycb jut bojowników-weteranów 

o ll'iepodległ{)ść Bułgarji. 

chem narodowym, reszty można się 
domYŚlić -

Każdy prawdziwy Polak, po ze­
tknięciu się z hasłami i zrozumieniu 
istoty naszego ruchu, nie pozostaje l)­
bojętny dla '!las, a cóż dopiero góral, 
ten antysemita z krwi i kości.,. 

To, co dziś przeżywamy tu na Pod­
halu, przechodziło nasze przypuszcze­
nia. Stajemy zdumieni i wU'llszeni ra­
dośnie, do głębi. 

Jedną m07ma mieć tylko obawę: czy 
te garnące do nas masy zdołamy u­
świadomić i czy nadą.żymy z pracą, sa­
mi nad sobą. W wielu w15iaoh praca 
weszła już w drugi okres - realizacji 
programu narodowego. Czynniejsze 
jednostki dzielnie zabrały się do pTZe­
jęcia handlu w polskie ręce. Kupiec 
miejski albo stara się uniezależnić od 
dostawcy Żyda, albo oddaje sklep w 
właściwe ręce. Instytucje i organizacje 
społeczne przechodzą stopniowo w rę­
ce ludzi, na.Todowo myślących. Nieraz 
i sołtys, p'rzyparty do ściany. odważ­
nie stawia, gdzie należy, sprawy swe­
go urzędu, tak, jak każe zdrowa myśl 
o narodowem nastawieniu. Trudniej 
jest z wójtami, no, ale ci są. przecież 
celowo powołani i specjalnie uzalez­
nieni. GłównYm ich wysiłkiem na. tu-

_ tejszym terenie jest organi zowailli e 
"Gminnych Kół Związku Rezerwi­
stów", 

Niewdzięczna to praca. Robi się j~ 
z konieczności na papierze ... Przy pl)­
mocy sołtysa. zapisuje ' się listę nie­
istnieją,cymi członkami, o zebraniu 
zwyczajnie niema mowy - z braku 
chętnych. I na tern się koilCZY. Zato na 
zehrania Stron. Narodowego nie spo­
sób ludzi' p,omieścić, prelegenci z mia­
sta są rozrywani, przydałoby się ich 
liczbę potroić przynajmniej. 

Na tych właśnie posypały się man­
daty karne, proce'sy, przesłuchania 
i wreszcie osławione "szupasy". Sy-

· stem zawiódł. Ruch Narodowy zyskał 
tylko na tE'm, zmieniono metody "na 
odwyrtkę"! ... Przyszły grzeczne, a 
chytre rozmowy, herbatki, namawia­
nia, obietnice, a wreszcie i groźby. 

Rezultat ciągle ten sam - wzrost 
sił, ale teraz już do potęgi. Kl'ok je­

: Sl~ze !'.iezawsze zgodny, miasto i miej­
skie elementy więcej zażydzone i 

· skłonne do oportunizmu, kuleją., nie­
dociągają do wsi. Ale to, co się w sz~-

' regach niedawnycb wrogów mówi, za 
legjon cały starczy ... Szeregi, na któ­
rych się opierano, topnieją., jak śnieg 
pod "halnym". Związek Rezerwistów, 
który głosił o tysiącu członków (wła­
sny obwód w Zakopanem) po trzykrot-

· nem, . znienaeka przeprowadzanem 
"ślubowaniu" ledwie się dwu setek do­
liczył (a coby było, gdyby amatorów 
na posadki i urz,ędników odliczyć? .. ). 
Panowie legjoniści mówią. pocichu ta­
kie rzeczy, za które zarazby ich "wy· 
lali". Twardo, to trzymają. się tylko 
szefowie różnych u:rzędów i instytu-

· cyj. Trudno - na takiego wszyscy pa­
trzą.. - "Orędownika" czy "Warszaw­
ską" może czytać tylko w ... łóżku. 

A tymczasem "doły" dojrzewają.. 
Nic to, że w Nowym Targu pół. roku 
był lokal zamknięty, że w Zakopanem 
jeden zakazano, a kąta w cudzym od­
mówiono. ° zwycięstwie nie decyduje 
piękna sala i wygody - tylko wiel­
kość i doniosłość idei, a tej nikt nam 
nie zdoła odmówić i zaprzeczyć. 

Ostatnio obchodzone liczne ur-oczy­
stości narodowe, tak liczebnie, jak 
ducbem nastroju i pracy postawione 
na wysokim stopniu organizacyjnym 
- są dowodem, że masy ludu podha­
lallskiego kroczą świadome pod zna­
kiem Szczerbca po zwycięstwo Wiel-
kiej Polski. J. PIETRZYK 

Strona 'ł = "ORĘDOWNIK, ponl"edzlalel{, unIa: ~ sfycznTa 1936 = N'umer 5 

Migawki łódzkie 
"Współp'ra'ca ze s'JlOłe'czeństw'em" - Przeniesienl urzędn lcy - Co na to tymczasowy 

prezydent Glazek? 
ł~ ó d t, 4 stycznia 

Nareszcif:' dożyliśmy błogich cza­
sów! Po niesławnej śmierci Bezpartyj­
nego Bloku Współpracy z Rządem z o­
ficjalnych trybun rzą.dowych padło 
roanie: "Wchodzimy w okres współ­
pracy ze społeczeństwem"! 

W cię'lu dziesięciu lat rzą,d6w .,sil­
nej ręki:' .JI"zeżywaliśmy rÓŻne okresy. 
Był okre!'. "dna kryzysu", "radosnej 
twórczości", "rzeczywistej rzeczywisto­
ści", ,.mocarnej p'rzyszłooci"; stawa­
liśmy "fl'ontem do narodu" (?), równa-
1iśmy "front szarego człowieka" itd., 
itd. Ostatnio przyszła moda na "współ­
pracę ze społeczeństwem". 

A le "współpraca ze społeczeń-
stwem" - !lt, to już zupełnie co inne­
go! .•• 

* Ostatnio zdarzył się w Łodzi wypa-
dek, którego nie można pominąć mil­
czeniem. Czterech niższych funkcjona­
rjuszów pocztowych, pp.: Stanisław 
Ludwislak, Teodor ZiemIicki, Stani-

sław Majezyk ł Edward Plóciennik, 
nagle musieli opuścić Łórti, albowiem 
dostali ... pTzesiedlenie. Co się stało? 
I dlaczego aż czterech 11 Czyżby prze­
wini ... nia służbowe? Ucho.vaj Boże! No, 
wię ~ <'o? 

Posłuchajcie: pp. Ludwisiak. Ziem­
Bcki, Majczyk i Płócienntk należeli 0-
ficjalnie do Stronmctwa Naroc!owego, 
przyczem p. Ziemlicki pełnił nawet 
funkcję kierownika Str. Narod. koło ' 
Łódź-Dąbrowa. Na'Net? Czy jest wtem 
coś przestępczego? Wszyscy bylt ludź­
mi obowiązlm i pracy. Poza tern dum­
ni byli z tego, że otwarcie mogą. się 
przyznać do przekonań narodowych. 
Uczęszczali też pilnie na zebrania 
Str. Nar. i byU wzorowymi członkamt, 
tak, jak 'na PolaI,ów przystało. 

\V okresie wprowadzenia w tycie 
rządowych dekretów oszcz~ clnościo­
wych, które objęły również pensje u­
rzędnicze, różne związki odbywały ze­
brania protestacyjne. Niżsi urzędnicy 
pocztowi w Łodzi także mieli swoje 

zebranie. W dyskusji wszyscy wyi~j 
wymienieni urzędnicy, czlonko\\le 
Str. Nar. , podkreślili, że kwestję urzęd­
nicza w Polsce mOIŻe rozwią.zać tylk!) 
rząd' narodowy, gdyż dotychczaso"\'y Y 
system dawno już zbankrutował. Tego 
rodzaju głosy, rzecz oczywista, nie pn· 
dobaly się pewnym z pod wiadomego 
znaku i wiadomej "ideologji" jednost­
kom to też sl{wapliwie skorzystały z 
oka;ji, by się komuś prrzypodchlebie ..• 

Najprzód były dochodzenia, prze· 
słuchy, a potem nagle decyzja: z 
dniem tym i tym przenie,gieni zostają. 
p. Stanisław Ludwisiak do Ciechani>­
wa, p . Teodor' Ziemlioki do. Sierpca. p. 
Stanisław Majczyk do Modlina i p. Ed­
ward Płóciennik do ... Grodziska Ma­
zowieckiego. Kropka! Acha! - jeszcze 
jedno: "dla dobra służby" .. , 

N o, i co da lej? Czy przez pł'zetloszc· 
nie takich LudwisiaJtów, ZieroUckich 
i tylu, tylu im pod'obnych zmIeni się 
i ch przekonania? Próżne trudy i wy­
siłki! Żyjemy w okresie współpracy ze 
społeczeństwem ... 

* 
Odżvdzenie Szczereowa 

W prasie lwowskiej czytamy: 
"Magistrat lwowski przygotowal 

dla mieszl{ańców Lwowa niespodiian­
kę noworC>cznę.. Na posiedzeniu pol­
skiego klubu radzieckiego oświadczył 
wiceprezydent miasta, dr. Waryński, 
że od 1 stycznia 1936 r. taryfa tramwa­
jowa potanięje przeciętnie o 20 proc. 
Bilety normalne będę. kosztowały 20 
groszy zamiast 25, bilety do przesiada­
nia 25 gr. Zniż.ka obejmie również in­
ne rodzaje biletów. Zniżka jest następ­
stwem potanienia węgla, a w pierw­
szym rzędzie nacisku władz central· 
nych w kierun1m' obniżeni-a świadczeń 
zakład6w uży±ecwoooi publicznej. 
Dlatego należy oczekiwać również po­
tanienia gazu świetlnego i wody." 

S z c z e r c ów, 4. 1. Szcz,e:rców ma­
ła osada, która nieuawno uległa zni­
szczeniu ognia, odbudowuje się na no-
wo. , 

W zwią,zku z odbudową. się mia­
steczka, rozwija się ruch narodowy, 
odbudowuje się również i handel pol­
ski. Akcj'a odżydzeniowa rośnie w 
szybkiem tempie. Sklepów pOlskich by­
ło dotychc.zas 14, obecnie przybyło 7, 
Żydowskich było 40, ubyło 2. Przyby­
ło również 2 polskich rzemieślników. 
Akcja odżydzenia handlu tak szybl(o 
7.aczęła robić po;.c;tępy. że Żydzi poczy­
najo, cichaczem odjeżdżać do pobli-

• 

skiego Zelowa, gdzie Polacy są, w 
znacznej mniejszości, a reszta to Ży­
dzi, Czesi czy Niemcy. 

Żydzi Szczercowa boją się o swój 
dobytek. Świadczy o tern wystosowa­
na przez nich niedawno prośba d{) sta· 
rost wa w Łaslw o zwiększenie ilości 
poliCji. W Szczerc{)wie brak jeszcze 
polski ego czapnika. handlu zbożem, że­
lazem, szkłem i składu dl'zewa. Kup­
cy pol scy oświadczają., iż frekwencja 
lwpujących w sklepach polskich stale 
się zwi ększa. 

Od Żydów wszysy stronią. 

Z procesu przeciw zabójcom ś.p. Pierackiego 

Co na to tymcza.sowy włoda.rz Ło­
dzi, p. Głazek? Czy zdecyduje się wre­
szcie na energiczne żądanie obniżenIa 
taryfy miejskich tra.mwajów ł6dzldch '! 

Ponowne skazanie obrońcy Karpvńca 
o s a. 

Pro,ces o<l;roczo,uJ do 9 b. m.. 

Wat s z a w a (Tel. w1.) Na wczo­
rajszem pooied:zeniu sądu okręgowegQ 
w sprawie o zabójstwo min. Pierackie­
go przemawiał w dalszym ciągu obroń­
ca oskarżonego Ka,rpyńca, ad w. Szla­
pak. Omówiwszy oll'zeczel1ia biegłych 
chemików i pirotechników, Obl'ollca 
zaatakował prokuratora. W zwiąizku 
z tern przewodniczący ogłosił post.ano­
wienie, s-kazujące poraz drugi adw. 
Szła.paka, za zniewagę prokura tUTy 
przez insynuO"\vanie jej rzekomego za­
tajenia istotnych dla sp'rawy okolicz­
ności faktycznych i potwierdzających 

je dowodó\v, na 300 zł grzywny. Po 0-
głoszeniu tego postanawienia obrońca 
Szłapal{ zrzekł się dalszego glosu. 

Jako następny przemawiał aelw. Pa­
wencki, broniący oskarżonych Klym­
szyna. i Zaryckiej. Po wygłoszeniu 
przemówienia obrończego adw. Pa­
wencki wniósł o uniewinnienie swoich 
klientów. Zgodnie z pTośbą. adw. 
Hankiewicza są,d po<Stanowił przerwać 
rozprawę do dnia 9 stycbia godz. 10 
rano. Odroc7:enie rozprawy nastąpiło 
wskutek świąt w kościele grecko-kato­
lickim. 

pada w kql. Dzierżanowskiego 
Warszawa Howy-Swial 64 Gniezno, Chrobrego 2 

,.GłOB l\ffl.zowiecki" z dnia 31. 12. 1935 r~ 
ku zurnicolZ'cza nustę;pujące pismo: 

,;\V sprawozdaniu z posiedzenIa 
plo.rkicj Rady Miejskiej w poczytnem 
niśm i e "Glos :\.fazowiedd" Nr. 301 z dnia 
W g'l"Ucln ia 1D05 r . W. Sza'nowny Pan 
Rerl aktor na'Z wal nasz Kluib Radziecki 
. ,secesią BB." 

Czuię s i ę w oibow:i.~'zlku wyJaśnić f 
łaskawie za l\Omuniko\y"ać, i~ Klub na8Z 
nosi nazwę: KIUJb Radzieciki. Byłych 
Wojskowych". 

~a przyszlość bardzo proszę o nie 
czynienie nam krzywdy mora Inej 
i nie naz.ywanie nas "Sece;;ją B. B." 

Z poważaniem: 
Przewod ni czą.Cy Klubu 
Tadeusz Jan CzaplińskL" 

Wygrane Ioterj'i państwowej" sta.lona w.edłu~ ceny oho~iązu.ią,cej w . I dnIU zaWlerallla transa,kcy.l, przyczem 
A wip.c dz i ś nazwa BB jest ... krz~-wd<\ 

mOl-alną." ... S7:'l" oda, że ta orientacja do­
piero teraz następuje , po pogrzebie przy­
krej I smutnej pamię'Ci BBWR. 

War ~ ~ a.w a. (T~l. wI.) W plerw- równocześnie ma być zaplacone 10 pro­
s~.ym ~mu clą~me.Illa 4 klasy 34 lote- cent ceny przy zakJupie drzewa okrągłe­
fJI panstwoweJ. wlększe wygrane pa- go, a 20 proc. ceny przy za:kupj'e drzewa 
dły I?a następuJQ.oo numery (bez gVva- tartego, JU'b ciosane.go. Reszta należ-
rancH) : ności będzie rozłożona na 5 równych 

• • • 

100 tys. zł na nT". 123694., rat rocznych, oprocentowanych po 3 
Po 50 tys. zł na m. 60830, 125977. proc. w stosunku rocznym, 

Konserl'va ty ... .'11y .. Czas", bilansują.c wy­
darzenia w życiu poLitycz'nem Polski za 
rok 1935, tak pisze: Po 20 tys. zł na nr. 118374, 184277. . . 

Rok 193Q, który w dniu dzisiejszym 
pożeglnumy, to dlą historH Polski rok 
śmierci Marszałka i rok uchwalenia no­
wej Konstytucj;i. Te dwa wielkie wy­
darzenia zap,i szą' ten rQk ~'ł~hoiko w pa­
mięci nietylko naszej, ale i pnyszłych 
PO:!H)']eń PoJ.aków. Te wydarzenia., któ­
rych donioslość ciaeży nietvlko na nas 
współczesnycb, któn;ch mv bezpośred­
nio Je p'rz~żywajaecy nie plo-iemy do~ 

Po 10 tys. zł na nr.: 35762, 48.791, 
61730, 82031, 122430, 186370. 

Po 5 tys. zł na. nr.: 489, 56016, 66473, 
75837, 76191, 77026, 79434, 95438, 100961, 
124063, 154607, 173403., 177538, 188553, 
190106. 

Po 2 tys. zł na nr.: 74067, 16217, 
18402, 37304, 45619, ~5461, 64050, 66641, 
68730, 99200, 103553, 120210, 121812, 
131284, 134154, 149215, 161527, 162569, 
178217, 51070, 10545, 20705, 57725, 60492, 
68525, 68838, 82836, 84041, 85164, 90716, 
95004, 106235, 118527, 127421, 139439, 
147547, 149415, 161069, 161408, 168826, 
172796, 175975, 193185. 

Drzewo na budowę szk,ó,1 
Wa 1"5 % a w a. (Tel. wł.). Dyrekcja 

lasów -pafu;twowych wydała Z1ltTząd<ze­
nie do podle,~łych jej administracyj la­
sów .państwowych, ż.e dlrzewo. przezna­
czone do budowy szkół powszechnych, 
ma. być ootąd wydawane na wMunkach 
;k,redytowych. Cena ckzewa ma być u-

o pOlityce zagrani'cmej 
War s z a w a. (Tel. wł.) Min. Beck 

nie. wygł(}si prawdopodobnie swego 
oświadczenia 8 bm. W tym dniu d{)­
pi~ro zostanie ustalona data jego wy­
stąpienia, którego nal-eży oczekiwać 
pod koniec przyszłego tygodnia. (w) 

Z ,. '" t . statecznie oCelllić". 
(harg W gorm'c w~e O ne wydarzenie pierwsze istofmie na-

K a t o w i c e. (Tel. wI.) Prz€mysłow- l€'ży do wielki·ch, bo jego konsekwenCje o.d­
cy górnoślą,scy postanowili obniżyć razu zaznaczyly się po'waini.e w życiu po­
płace robotni cze i urlopy oraz doma- litycznem, s~ż~gólni~ dla "obo,zu rządo­
gają. się likWidacji t. zw. przepisów de- wego", o tyle drugie na miano "wiel1wści" 
mobilizacyjnych, wedle których na G. !bynajmniej nie Z<IiS I,ugu je, co zresztą. fen 
Slą,sku nie wolno zwalniać robotników Bam "Czas" niejednokrotnie j'U~ zazna.· 
bez zgody komisarza demobilizacyj- ~ał, wyra~a ią.c ~woie ni~zadow{}lenie cho-
nego. . C1M)by z o~ecneJ Btruktury pa,rlamentu. 

Właściciele kop.a.lń węgla żą.drają A prze.~le~ t9 Ba konse~welllc.!~ nowej 
zamknięcia małych kopalń i pozosta- konB~~tuc~l. C~yba. ~e "wlelko.M polega 
wienia w ruchu tylko wielkich. Te żą-I na J.,e] uJen;?ych ko'nsekw.encl.acb. u 

dania przemysłowc6w wywołały wzbu- - tem ś\\ I,etle po,równame .,,~lasu wy-
. ś' b . ó . . gląda na grubą dysproporcję ... Wyda-

rzem~ w rod ro otmk w, tak, ze groZI rzeni~ Zibvt wlelll<.ie i zbyt małe wiednil.-
powazny zatarg. koweJ ocenie niczem innem być nie mo,że. 
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Numer !'i ~ 'ORĘDOWNIK, ponie<1rlateilt, dnia G stycznia 19~ - Sfrona 5 _. 
śmierć bohatera 3D-letniej wojlny 

ralli[IOa nor ~. ~[ia '8 !n~ ~iua 
23 .. letni pułkownik robi szaloną karjerę - KUka kartek z historji XVII wieku - Nocny 

napad na Wallensteina - Z dawnej sypi,alni sala muzealna 
P r a g a, w styczniu. 

W dZielnicy Pragi, zwanej "Malą 
Stroną", u podlJóża królewskich Brad­
ezan stoi pałac Albrechta księcia WaJ­
lensteina. 

Bo.hatera 3D-letniej wojny, groźnego 
przecl\vnika Krystjana dUlls1{iego i Gu­
stawa Adolfa szwedzkiego widzimy za­
Wsze oczyma wyobraźni w chmurze dy­
mów prochowych, y,śród nie.przebra­
nych zastępów żołnierzy w hełmach j 
pancerzach, w kapeluszach i skórza­
nych kaftanach, na. tle lasu chorązwi, 
halabard i muszkietów. Postarajmy" się 
teraz przedstawić go sobie na tle ogni­
ska domowego. 

\\,Tspaniale to "ognisko"! Mistrz Gio­
vanni Marini z :\1edjolanu, jego twór­
ca, zdobył się na prawdzi\ve arcydzieło 
budownictwa. Kilka uroczych dziedziń­
ców, kaplica, paręset sal i komnat o­
zdobionych kunsztownemi sztukate~'ja­
mi i freskami, sztuczne groty i nisze 
stalaktytowe, majestatyczna loggia -
"salla terena", a z niej :;:chody do roz­
ległego parku, pełnego ustroni sl,lada­
ją.. się. na sharmonizowa.ną. całość, wy­
wIeraJącą niezatarte wrażenie uawet 
dzisiaj, gdy nad rezydencją przewaliły 
się burz? dziejowe i gdy z grabieży 
szwedzkich ocalono tylko fontann\" kil­
ka posągów, resztki mebli, skórzanych 
obić tłoczonych i żyrandoli kryształo­
wych Zachowały się także portrety 
Wallensteina i jego drugiej małżonki, 
!zabeIli z hr. Harachów, kryza koron­
kowa, srebrny rapir i buty do jazdy 
konnej księeia, lilipucie pantofelki 
księżnej, wypchana skóra "Bucefała", 
ulubionego rumaka magnata i srebrem 
dziany rząd kOlISki. 

Czy WalIenstein, jak utrzymują 
niektórzy historycy, zamierzał w po­
l'ozumieniu z Sasami, Bawarami i 
Szwedami wziąć odwet na Wiedniu? 
Czy szedł na plany emigrantów czeskil:h 
którzy pragnQli osadzić go na tronie 
połączonych pailstw polskiego i cze­
skiego? Rsiążę nigdy w tych sprawach 
nie wypowiedział się wyraźnie i sta­
nowczo. Może milczał z ostrożności, 
wiedząc, ja.kiego ma przed sobą. prze­
ciwnika polityczllego w osobie Ferdy­
nanda II. Przecież ce arz, mszcząc się 
na Czechach za to, że chcieli go po-

Albert-Wacław Wallenstein, 
książę Fl'ydlandu i Meklemburgji 

W trzecim Jat dziesią.tku XVII stu- zbawić korony św. \Vacława, pogrzebał 
lecia, kiedy budowa gmaChu doblega- w krwawej rzezi białog6rskiej ich na­
ła końca, \ValIenstein mógł być zaiste dzieje wolnościowe, kazał na. rynku 
dumny z. karjery, jakę. zrobił. Lato- pl'askim ścią.ć 26 wielmożów, rrcerzy i 
roś l zubozałego rodu czeskiego panów mieszczan, skonfiskował siedmiuset 
z , aidszŁejnu, skromny wychowanek ziemianom majątki, a 30.000 rodzin 
ołomunlckiego konwiktu jezuitów po- czeskich zmusił prze:ladowaniami do 
stawił wszystko t;a ~artę ?I~a:sa. I wy- ) ()puszczeni.a. kraj~ r~dzill!l~gO. y.'szal{ 
~a!. W 23 roku zycla był JUZ pulkow- on to dla zaspokoJe\lla kSlt}ząt nlemiec­
mklem. Za.parł się poczucia narodowe- kich nie zawahał się odtrącić z okrutną 
go, stłumił w sercu nienawiść do cie- be.zceremonjalnością Wallemteina k1ó­
mięzcy i wstą·pil w służby cesarza au- remu monarchja habsburska tyl~ za­
strjackiego Ferdynanda_ \V nagrodt~ wdzięczała. 
otrzymał z czasem nominację na WG- Książę nie zagrzał miejsca w rezy-
d'za naczelnego stutysi<;,cznej armji, a dcncji praskiej. 
po zwyciQstwach w wojnach wlosl<iej, Nadszedł rok 1631. Sasi zajęli sto-
północnQo-niemieckiej i duńskiej licę Czech. NadciQgnla gI'Oźna chmura 
tytUły księcia frydlandskiego, księcia szwedr.ka. Ferdynand widząc, że nikt 
meklenburskiego i order Złotego Ru- poza Wallensteinem nie zdoła obronić 
na. Po pierwszej żonie i po Smirzyc- Austejl, zwrócił się do niego z we­
kich, którzy wpadli w niełaskę 'Vie- ::waniem, aby ponownie objął naczelną. 
dnia, dziedziczył rozległe włości wraz komendę nad armją,. Obdarzył go nie­
z kilkoma zamkami. Nie uważał się ograniczonemi pelnomocnictwami. -
jednak za s'zczęśliwego, bo w r. 1030 I(siążę zgodził się. Zorganizowawszy 
Ferdynand II pod naeiskiem ksią.żąt siły zbrojne, ruszył przeciwko Sasom, 

Sypialnia Wallensteina w "Stadthausie" w Chebie. Na podwyższeniu miecz 
marszałkowski księcia i dzida, którę. Deveroux gQ przebił. 

Rzeszy, dając ucho zazdrosnym intry­
gantom dworskim, odsuną.ł go od ar­
mji i rozpuścił ją.. 

Głęboko upokorzony kSią.żę, zajęty 
urządzaniem siedziby w Pradze i zam­
ku w Iczynie, przeżuwał gorycz i 
gniew na Habsburga. Księżna Izabella, 
zaniedbywana zupełnie przez męża, 
więdła w odosobnieniu, błą.dząc melan­
Cholijnie po pokojach pałacu i ścież· 
kach parku. Niewesolo bylo w tych 
czasach w nowym gmachu na "Małej 
Stronie" .... 

którzy pierzchli na 'sam dźwięk jego 
imienia. Ze Szwedami stoczył pod 
Lutzen bój, w kt6qm poległ Gustaw 
Adolf. W przekonaniu dworu wiedeń­
skiego popelnił jednak grzech śmier­
telny, nie występując pl'zeciwko pie­
przyjaciołom Habsburga z dawną. piQo­
runujlłcą, szybkością,. W Wiedniu nie 
zwracano uwagi na fakt, że 50-letniego 
Wallensteina trapi coraz dotkliWiej 
choroba. Przypi:;:ano mu chęć zemsty 
na cesarzu i dążenie do zdrady, jeśli 
nawet o niej n~ myślacL -

'Vówczas to Ferdynand wykaza~ 
po raz dmgi, do czego jest zdolny \y 

stosunku do 'Vallensteina. Pozbawil 
go cichaczem dowództwa i wydał nall 
bez sądu potajemny wyrok śmierci. 

Wieczorem 25 lutego 1634 roku w 
Chebie związani spiskiem pUłkownicy 
Walter Butler, Walter Leslie i Jan Gor­
don zaprosili po-dstępnie na ucztę do 
cytadeli wewnętrznej wiernych Wal­
lensteinowi oficerów: Trczkę, Illa, Kin­
skiego i Neumanna. Gdy zaczęły krą-
żyć hary, do sali adło pod ko-
men ~f'tnik alt 

Izabella, 7. hr. Harrachów, 
księżna Wall<lnsteinowa. 

landczyka, 3D-tu dragonów i halabard­
ników, którzy wymordowali bezbron­
nych gości. 

Schorowany \VaIlenstein kwatero­
wa! w nobliżu warowni, w t. zw. 

-,.,.,.., 
& 

Zamordowanie WalIensteina 
(wed!. rysunku z XVII wieku) 

"StadtJuiusie". Deveroux na czele sze­
ściu knechtów wtargnął do sypialni 
ksiQcia, który zbudzony hal asem, 
wstał z łQo'ta. Zbir przebił staremu wo­
dzowi pierś "partyzanę." (rodzaj dzi­
dy). \Vallenstein umarł przytomnie i 
mężnie, bez slowa, bez jęku. 

Kląt\ya powszechna zawisła nad do­
mem zbrodni w cytadeli. Nikt nie 
chciał w nim mieszkać. Z pOlecenia 
Wiednia zburzono go w r. 1742. Pozo­
stały resztki murów, które wołaj~ 
wielkim głO\Sem o stra~llej przeszłości. 

W "Stadthausie" -dawnę. sypialnię 
Wallensteina przekształcono w salę 

Pneciw . obstrukcJI. hemoroidom, 
zaburzeniom w żołądku i kiszkach, za­
stoinie w wą.trobie 1 śledzionie, bó­
lom krzyża zaleca się picie naturalnej 
wody gorzkiej Franciszka J6zefa kilka 
razy dziennie. Zalecana przez lekarzy. 
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muzealną. imienia księcia, zawierając~ 
jego podobizny, miecz, symbol władzy 
marszałkowskiej, noszony przed nim 
na uroczystościach, sztandar i broń z 
okresu wojny 3D-letniej i inne pamią.t­
ki. Obok miecza S'poczywa na podwyż­
szeniu "partyzana". która tragicznej 
nocy posłużyła, wedle podania, Deve­
rouxowi ża. na.rzędzie. Skończyło 8i~ 
panowanie Habsburgów, lecz pamięć 
zdradzieckiego mordu politycznego zo­
stała, żyje i ściąga do Chebu tłumy 
turystów. 

N,owy dyrektor 
dep,artam1entu 

• 

Wat s z a w a. (Tel. wI.) Dyrekto­
rem departamentu w min. opieki spo­
łecznej został b. poseł B. B., dr. med. 
Tadeusz Dybowski. (w.) 

Pomarańczowy 
antysemityzm ..• 

War s z a w a. (Tel. wl.) Na ryn­
ku pomarańczy zaznaczyło się u nas 
poważne załamanie popytu. Wielkie 
transporty pomarańCZ, sprowa,dzone w 
obecnym sezonie z Palestyny, zalegaję. 
magazyny, gdyż brak na nie nabyw­
ców w handlu. 

Komisja re'ktorów urzęduje 
War s z a w a. (Tel. wI.) Odbyła się 

wczoraj pierwsza konferencja komisji 
rektorów wyższych uczelni. Konferen­
cja odbyla się pod przewodnictwem 
rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
prof. Maziarskiego. Omawiano na niej 
obniżkę czesnego i taks egzaminacyj­
nych na wyższych uczelniach. Szko­
ły akademickie mają w tej sprawie 
przedstawić materjał i wnioski. (w.) 

ZinO'w jew do'gorywa 
War s z a w a. (TeL wl.) Z Moskwy 

nadchodzę. wiadomości o poważnem 
pogorszeniu się zdrowia Zinowjewa, 
jednego z czołowych działaczy komu­
nistycznych. Po zamordowaniu Kiro­
wa został on wywieziony na Syberję. 
Obecnie choruje on poważnie na płu­
ca i na zarządzenie Stalina przewiezio­
no go na Kaukaz w okolicę TifIisu_ 

(w.) 

Feljeton radjowy 

Czy jeszcze Polskie radjo ... 
Każdy krytyczny odbiorca. progra­

mów Polskiego Radja coraz częściej 
staje zdumiony przed gwoim głośni­
kiem: czy to istotnie program war­
szawski? być może, że Tel-Awiw na­
daje polskę. godzinę dla ,,naszych". 

Więc manipulujesz, kręcisz, chwy­
tasz Kraków i esperanto (kai kole n­
doi), masz nadzieję w polskim Lwowie, 
gdzie tam! przypominasz sobie ostat­
ni "drobny incydent" Wesołej Fali za 
jej szczerość, nie dziwi cię, polski słu­
chaczu, lwowski teraz ton minorowy 
(oględny, lojalny się mówi); łapiesz 
Wilno, transmituj~ce "po prykazu" 
numer stołecznego programu, ode­
tchniesz coś nie coś w Poznaniu, dopó­
ki nip- wkroczy wszechwładna (czy t. 
żydowładna) Warszawa. 

Przecierasz oczy, ra.czej uszy i - u­
słyszysz P. Szaenkera w roli speakera, 
zapowiadającego nabożeństwo z ko­
ścioła Marjackiego w Kralwwie. Jed­
nocześnie długoletnia zapowiadaczka 
rozgłośni warszawskiej, p. J. Sztomp-­
ka-Grabowska, cie zą.ca się sympatję. 
ogółu słuchaczów i radjofonicznością.., 
zostaje zdymisjonov.·ana .. _ 

Kie podoba ci się, wyłącz aparat 
ciasny szowinisto, ale 3 zł zapłać, bo 
już listonosz przyniósł rachunek na 
styczeń 1936 r. 

Czy jednak długo j-e,szcze będziemy 
uprawiać filantropję filosemickę.? I to 
na tak wą.skim odcinku życia kultu­
Ta;nego, przecież oficjalnie polskiego? 
Czy po lscy art~rści nie zasługują na 
poparcie? 

Czy pp. Hemara, Wrasta, Golda, Li­
ljenfelda (prezes rady programu P. 
R! !), Krojber-Krafta (sekreta.rz), Ap­
felbaum8i, Fitelberga, Srula Górzyń­
skiego i w. in. - ni<lma kto za.stąpić z; 
rzeszy bezrobotnej inteligencji pol­
skiej? ! 

Niema - czy nie może?! Dzię·ki za­
tem komu?! 

My, tysiączne rzesze słuchaczów, 
myśmy temu zastraszającemu objawo­
wi winni również. Gdybyśmy napisa­
li wszyscy, Polacy, do P. R, że, sko:ro 
nie uzna za słuszn-e i nie uwzglQdni 
natychmiast pozytywnie naszych po­
stulatów, wówczas WYCOfujemy abo­
nament - natychmiast spółka radjo­
wa otrzeźwiałaby i wyleczyła się z filo­
żydowskiej psychozy. 

Bo p.roszę! Niech tylko 200 tys. ra­
djoabonentów powstrzyma swe 3 zł(). 
te miesięcznie, a już po roku 7.200 tys. 
będziemy mieli na radjostację polską 
1 katolicką zarazem. Chybaby duf­
noŚĆ ,,.spółki" spadła do sumy żydow­
skich abonentów. 
Sądzę, że P. R. w porę się zreflektuje I 

pomyśli poważnie i o polskim słuch.a­
czu, nie tak od oka, jak ostatnio. Cz.&­
kamy więc jeszcze. 

1 ACEK PRZYGODA. 



J .... 
Co piszą? 

Żydzi O triumwiracie 
P. Regnis z "Naszego Przeglądu", 

mający, jak to mówią, dobrego nosa. 
coś bardzo misternie \\'Qszy na mal'gi.­
nesie ostatniej konferencji tl'zech, a 
mianowicie premjera KościaJko\\'skie­
go, gen. Rydza-Śmigłego i min. Becka 
na Zamku. Zwraca on uwagę, że jest 
to pierwsze od upadku rządu Sławka 
wskl'zeszenie triumwiratu, w prawdzie 
w innym składzie, ale o tej samej roli 
politycznej. Ponieważ konferencje te 
zazwyczaj otoczone są tajemnicą, prze­
to dają pole do snucia naj przeróżniej­
szych możliwQości i przypuszczeń. 

Cóż więc spowodowało powrót do 
tego rOdzaju konferencyj tej "trójki", 
która, można bez błędu powiedzieć, re­
prezentuje istniejące poróżnione waż­
niejsze grupy polityczne IV "sanacji"? 

P. Regnis próbuje zgadnąć: a więc 
może spra'wy budżetowe, polityka za­
graniczna, sprawy społeczne, a może 
"sp!fawy, wymagające nieustannego 
manewrowania, wzmo·cnienia sztuki 
lawirowania, przekazanej przez 'rVo­
dza?" - Owszem, być może to "\-vla­
śnie ... - Ale .. pan wicepremjer przy' 
pomniał, że rok 1936 będzie cięższy 
dla skarbu pallstwa. Zrozumiał to 
pewnie i odczuł generalny referent 
budżetu, któ'ry po wielu latach bawił 
na polowaniu w Spale", Mowa tu jest 
o pułk. B. Miedzil'lskim, który w czasie 
pierwszej sesji nowego Sejmu Pł'óbo­
wał ustosunkować się krytycznie do 
projektu pełnomocni.ctw dla rządu. 

"Kto wie, snuje swoje przyp11!';zCZe­
nia p. Regnis, czy ta sytuacja nie 
wpłynie na zespolenie obozu, że mimo 
pewnych amimozyj nie powstaje "klub 
młodych pułkowników dla współpracy 
z rządem", że prócz siły pomocni<czej 
z gabinetu ministeI'lstwa spraw woj­
skowych, z adjutantury marszałka 
zostaną. użyte siły inne, nadają.ce się 
do współpracy" ... 

O czemkolwiek byłaby mowa, ja­
snem się staje, że te ostatnie przypu­
sz~ze.nia wydają. się być n ajp'l'awd op o· 
dolmiejsze. 

Na gruzaeh l"ozpadłego B. B. klei 
się ugoda pomiędzy zwalczającemi się 
grupkami "sanacji". O jakieś skI aj­
strO'Wanie cze,goś "nowego" oddawna 
p'l"zecież woła Stpiczyński i towarzy­
sze. Czy to się uda wspomnianej "trój­
ce"? W Sejmie w czasie sesji budżeto­
wej - tak, ale gdzieindziej? Może.,. 
w obliczu wsp.ólnych niebezpieczeństw, 
ale i to nie wstrzyma wydarzeń i prze­
mian, ktÓire !Ilac1chodzą.". 

Awanse nauczycieli 
w a r s z a w a. (Tel. wł.) W ciągu 

tygodnia kuratorja szkolne doręczyły 
szereg dekretów o przeniesieniu na­
uczycieli do wyższych kategoryj. W 
związku z tem wzrosną. znacznie wy­
datki na uposażenia, jednakowoż kwo­
ty te są. przewidziane w budżecie. (w.) 

Tr,ansm'isja Wiecu p'rzeciw'ko 
prześlad1ow,aniu Po'lak,ów 

na Litwie \ 
War s z a w a. (P AT). Dn. 5 b. m., 

t. j, w niedzielę, o godz. 14,20 Po]sk'ie 
Radjo transmitować będzie z Wilna 
reportaiJ z wiecu p-rotestacyjnego pne­
ciwko prześladowaniu Polaków na 
Litwie. 

Genewa 
'pod znaikiem ni,ep'ewnoś'ci 

G e n e w a . (Tel. wł.). W kołach po.­
litycznych Genewy panuje niepewność, 
CO do d'als zego toku szeregu zebrań, 
zwolanych na stycz.eń. Według krążą,­
cych pogłosek sytuacja w tym wzglę­
dzie wyjaśni ·się w drugiej połowie 
stycznia, 'Po m:,godnieniu między mo­
ca,rstwami. Ko,re-spondent .,Havasa", o­
mawiając tę 8-prawę, uważa, iż jest rze­
czą bardzo wątpliwą, aby delegacja an­
giels,ka w Genewie wystą:piła z inicja­
tywą nowych sankcyj. 

EksportaCja zwłok 
ambasadora Koestera 

P a ryż. (PAT). Odbyła się UTOCZy­
sta eksportacja zwłok zmarłego am­
basadora niemieckiego Rolanda Koe­
stera. Po nabożel'lstwie w kościele pro­
t"estanckim zwłoki przewmziono na 
dworzec, gdzie w obecności kOTpusu 
dyplomatycznego i przedstawicieli 
rządu francuskiego , odbyła się uroczy­
stość żałobna. Minister ma.rynarki 
Pietri uczcił zasługi zmarłego, który 
pomimo trudnych warunków polaycz­
nych zdobył sobie powszechną sympa­
tję, okazują.c się we wszystkioh wy­
padkach na wysokości zada.nia.. 

strona G = ODĘDOW1'\IK, poniedzialek, dnia (; stycznia 1936 = Numer 5 
*w 

Na, froncie watk w Abisynji 
y= n 

1~~~~ ~om~ ~Ja~ło na JOIJ[je nieJflyja[i!ł~kiel 
R z y m. (P AT). Włoski komunikat 

wojenny nr. 88: Marszałek Badoglio 
telegrafuje: 

Wczoraj na froncie erytrejskim, w 
rejonie 'Tembien i w obszarze na po' 
łudniowy wschód od Makalle, odby­
wała się ożywiona działalność patroli 
wyw iadowczych. 

Ugrupowania niep-rzyjacielskie na 
naszem przedpolu zostały rozproszone. 
\V ciągu różnych starć padło z naszoj 
strony 6 tubylców i 2 Erytrejczyków, 
Lotnictwo dokonało dwóch bombardo­
wall: jednego na drodze karawanowej 
pomięd zy Sovota i Seloa, obrzucają.c 
bombami silne oddziały nieprzyjaciel-

Władcy Europy 
nie kierują się dobrą wolą ... 

Vva s z y n g ton. (Tel. wł.). Na po­
siedzeniu kongresu prezydent Roosevelt 
odczytał osobiście swe orędzie do kon­
gresu. Orędzie przyjęto na wszystkich 
ławach oklaskami. 

Na wstę'Pie swego orędzia prez. Roo­
sevelt OŚWiadczył, że od czasu letnich 
miesięcy 1933 r. cele władców, ste,rują­
cych losami licznych i wielkich mas 
ludności w Europie, nie zmierzają ku 
'POkojowi i nie kierują się dobrą wolą. 
Stą,d istnieją pOważne 'POwody do pesy-

mizmu. W dalszym ' ciągu orędzia pa­
dły ostre słowa pod adresem llarod!ów, 
,które "powróciły do dawnej wiary w 
prawo miecza" i do przekonania, że 
"tylko one są wybrane, aby w~"pełnić 
misję dziejmvą". 

\lV.końcu prezydent Roosevelt stwier­
dził, że nie dopuści, ahy strony wojują,­
ce miały otrzymać produkty amerykań­
skie, mogące spowodować dalsze trwa­
nie wojny włos1\O - abi·syńskiej. 

NaitaiJsze kiD-O "l.lCAB" dawn, Dom Ludowy 
Łódź. Przejazd 34 wyświetla do wtorku wZączJlie 

" "CORKA GENERAŁA PANKRATOWA" 
W rojach głównych: Mada Boglla, Nora Ney, Jj'r. BrO(lniewicz. Cybulski, SŁempowski. W prze­
rwach koncert łódzkich rewelersów. Początek godz. 12 w Jlołudnie. Ceny miejsc od 40 gr, 

dzieci 25 gr. Następny pl'ogl'am: żONA ZA 1000 RUBLI", 

Dziecku Marleny Dietrich grozi porwanie 
Glośn(f, ał'tlls,t1~'a '",i,e :mo,i'e uIJ'rtym..ać S.t·eSC1U o.sób C Iu·o·nil{­
cyc h ,jej có"ki i dl.alego zlnuszona be.tl.de olJuścić AmeM.Jlu: 

H o l I y w o o d (PAT). Jak dono-I ciu osób, którym powierzyła ochronę 
szą., zuakomita 8Jrtystka filmowa Marr- swej córki. Pierwszy list z pogróikami 
lena Dietrich ma zamiar opuścić Sta- ł w sprawie pon.yania córki artystka ' 0-
ny Zjednoczone, ponieważ nie jest w trzymala dwa lata temu. . 
stanie ponosić kosztów utrzymania 6" 

Niedługo cieszył sie amnestją ••• 
J:Vypus~czon.y z W'ię.~ienia l}O Ił:·~n·u gQd~iłt(lch slc.radl dwie 

bec,~ki piwa i z pO'wJ'ote'm, Po'u.·ęllrolwal rta kratki 
P o z n a ń, 4. 1, Między więźniami, Mianowicie Stacho\\'ski w kilka go-

którzy na podstawie ustawy amnestyj- dzin po zwolnieniu z więzienia skradł 
nej opuścili mury więzienia poznań- na szkodę woźnicy Józefa Gronowskie­
skiego przy ul. Młyilskiej, znalazł się go na Wielkich Garbarach dwie becz-
25-letni Władysław Stachowski, za- ki piwa, przedstawiające wartość 56 
mieszkały prrzy ul. Madalińskiego 13. złotych. Po dokonaniu krad:zieży Sta­
Stachowski jednak nie długb cieszył chowski usiłował piwo ukryć w pew­
się wolnością., gdyż zbyt szybko obja- nej restauracji na Grobli. W między­
wił chęć ponownego zapoznania się z czasie ujęto go j.ednak. 
mUTami celi wiezienl1ej. 

Trzech Króli przywitacie najlepiej, stawiając na stół 

ng 4337 · f V· ." wino ." InonJa , Łódź, Andrzeja 7. 

Ujęcie groznych morderców 
P 'o s~ell,alm,n."e r0'Wo,lwe,rOfWej, któł'ą u.·szc~ęli mo:rdercry, J"ia­

niorn;ych ujęto ł odst,a,u"rilo"n'O do s~piJt·ala 

Kra k ó w. (PAT). Wczoraj w po- trzymani. Aresztowanymi okazali się 

łudnie w Wadowicach patrol, Złożony Szimche Markowicz, rodem z pow. 
z czterech policjantów, natrafił w alei wieluńskiego i Marjan Bialkowski, ro­
Legjonów na dwóch podejrzanych o- dem z Poznania. Przyaresztowanych 
sobnjków których wezwał do zatrzyma- znaleziono dwa pistolety oraz U na­
nia .się i podniesienia rąk do góry. bojów. Wymienieni są podejrzani o 

Na wezwanie poliCjantów wymie- mord rabunkowy, dokonany w Kroto­
nieni wydobyli błyskawicznie rewol- szynie w dniu 22 grudnia na małżon. 
wery, z których zaczęli ostrzeliwać kach Gapichach. Markowicza odsta­
policjf. Posterunkowi odpowiedzleU wiono do szpitala, Białkowskiego do 
strzałami. skutkiem czego obydwaj więzienia. 
nieznajomi osobaicy zostali ranni I za-

skioe, posuwają.ce się w stronę linij 
włoskich, drugiego - w rejonie Carta, 
gdzie obrzucono bombami obozowisko 
abisyńskie. Nad Caf ta jeden z naszych 
samolotów spłonął w powietrzu. Ofi­
cer-obserwator i podoficer-pilot ponie­
śli śmierć. 

A d i s - A b e b a. (PAT). Abisyński 
komunikat oficjalny donosi z Dessje, 
że samoloty włoskie w cią.gu ostatme­
go tygodnia zrzuciły 10 tysięą bomb, . 
wśród których znajdowały się również 
bomby gazO'We. Vi ohszarze Makalle 
7.ginęło 10 ludzi, w czem 2 osoby cy­
wilne; PQza tern odniosło rany 15 osób. 

Adis-Abeba. (PAT). Abisyński 
komunikat oficjalny donosj, .że 6 sa.­
molotów włoskioh bombardowało wio­
s'kę Amba BiTkuta w rejonie Wolkait. 
Jak donoszą., obyło się bez ofiar. Foza 
tern sa1D()loty włoskie dokonały zwia.­
dów nad miejscowością KOTem. 

Adis Ab-eba (PAT). Wedle do­
niesień abisyńskich 5 s.amolotów wło­
skich ...miało zbombardQlWać w pobliżu 
Daggabur lazaret egipski, raniąc kilku 
pacjentów. 

Adis Abeba. (PAT.) Z odniesio­
nych ran zmarł dr. Lundstrom, czło­
nek ambulansu szwedzkiego Czerwo­
nego Krzy.ża, zbombordowanego nrzez 
samoloty włoskie. 

Kanclerz S·chuschni'g:g 
jedzie do Pragi: 

w i e d e ń. (P AT.) Kanclerz au­
strjacki SchulSchnigg ma udać się do 
Pragi 16 stycznia. 

Bandy·ci 
za1rzymal'i ex'p1ress 

P e k i n. (PAT). Prasa chińska do­
nosi, że w pobliżu Czang-Czl.langu ban­
dyci zatrzymali ekspress Pekin­
Mukden. Dwóch Japończyków odniosło 
rany. 

Zajścia na międzynaro­
dowym meczu hokej.a 

B u kar e s z t. (P AT). W Bukare­
szoCie rozegrany został mecz hokeja na 
lodzie O' puhar Europy pomiędzy mi­
strzem Rumunji Telefon-Club a wie­
deńską d'l"U.Żyną. E. K. E. 

Zwycię.żyli wiedeńczycy w stosUlIl,ku 
3:1 (0:1, 2:0, 1 :0). Pod koniec meczu do­
szło na placu gry do gO'l"szącego zaj­
ścia, którego powodem była brutalna 
gra Austrjaków. 

130 tysięcy dolarów 
ze wstępu na mecz boksersk'i 

Nowy Jork. (PAT). Rozegrany 
ostatnio w New Yorku mecz bokser­
ski Louis - Paolino zgromadził pra­
wie 20 tysięcy widzów i przyniósł do­
ehód z biletów wstępu w wysokości 
130 tysięcy dolarów. 

Z sumy tej czysty dochód wyniósł 
108 tysięcy dolarów, z czego Louis 0-
trzymał 39 tysięcy, Pao1ino 19 tysięcy 
dolarów, zaś na cele dobroczynne prze­
maczono kwotę 24 tysięcy dolarów. 

Zamów łygodn'il(i nartodowe 

"GŁOS" 
i ~,WIELKĄ POLSKĘ" 

Adres: Poznań, Św. Marcin 65, - Pre­
numeTata. miesięczna "GŁOSU" 70 gr., 

"WlELKIEJ POLSKI" 35 gr. 

Założ'ony Jhl',zecl pl'zes1z!lo cl VI'OlIXla IaiŁy 
niemiecki zwiąlZek ochil'ony ptl'zeciwIotni­
czej posiada obeooie 7 miljOlIlów członków 
i j.es~ pod wzgIęde.m li?zebnym jedną z 
.n8.JJwIększych OIrgaID.lzacYJ Dla obaza'rze Rze­
WLy. Zwią.zek utTzymuje obecnie 2.200 szkól 

Około 400 tys. bezrobotnych 
'W których cZyllliDych jest 22.890 instruk'to~ 
row. Kurs przeszkolenia przeciwlotniczego 

Stypendj,a akademic'k'ie ~~ł~6:'<YtYChCZa.s c'ZteTY i pół miljona 
War s z a w a. (PAT). Liczba bez­

robotnych na terenie całego kraju w 
dniu 1 stycznia 1936 r. według danych 
biur pośrednictwa pracy funduszu pra­
cy ogółem wynosiła 393644. Bezrobo­
cie w cią.gu ostatnich 2 tygodni zwięk­
szyoł się o 44 424 osób. 

W porównaniu z tym samym okre­
sem roku Ubiegłego bezrooo.cie zmnieJ-
szyło ~ Q ".~ oeób. . . 

War s z a w a. (Tel. wł.) W min. * 
oświaty ukończone zostały prace nad DOll108>zą z Ailel{<sandrji, że prace nad wy-
rozdzialem stypendjów dla słuchaczy dQbyciem "Ci,ty {li Chaa"tum" prowadzone 
~yższych uczelni. Ogółem o styp en- są w daiLsz.ym ciągu. Nm'kom udało się do­
dja ubiegało się 5996 kandydatów, Sitać do wnf:tJr~a kabiny sa~llIo,l,otu, skąd wy­
tymczas,em stypend.i~, otrzymało 2239 dIobyto zwłokI ()zte~e~h oflaJT. 
st,udentow. Styp_encl,low wydano na o- DO'IlJoszą z Chile, w Ameryce PO'ludlll .. Że­
golną ~u.ll1ę 137::> tys. złotych. poza-j'IV posellS'twie szwedzkiem w Santiago cli 
tern llllm&tęr Q~yznaL 400 tys. ~ł~ych Chile 'llIiezu,a.ny dotąd sprewca zamoll"do'wał 

- ' li semst,- jedtnego li urzędnik~ -
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Wstrząsające wyni1ki śledztw a- Mordu dokonały trzy knbiety i dwóch niedorozwiniętych chłopców - Zabójstwa 

dokonano na Ue zata:rgu mHosnego 
L ó d Ź, 4. 1. '''ładze śledcze w Ło­

dzi UkOllCZyły dochodzenie w sprawie 
potwornego mordu, jaki ujawniono z 
racji wydobycia ze stawu Szajblera 
przy ul. PrzQdzalnianej 72 tulowia 
mężczyzny. 

Z braku dokumentów przy zamor­
'dowanym, tudzież niemożuości odszu­
kania głowy i tulo"'ia, początkowe 
dochodzenie napotkało na nicprze­
zwyciężone trudności. Nie można było 
ustalić nazwiska zabitego, Co byłoby 
podsta,vG]. do dalszego dochodzenia. 
Policja opubliko\\ ala szczegółowy o­
pis znalezionego tułowia i szczątków 
ubrania za pośrednictwem prasy. Hów­
nocześnie wystąpiła poci adresem spo­
łeczeństwa, co mialo ten skutek, że 
dwóch obywateli zgłosiło się i w przed­
stawionych resztkach garderoby oraz 
wyłowionym tuło,viu rozpoznali, że 
zabitym jest. 23-letni Stanisław Kubik, 
robotnik Widzewskiej Manufaktury. 
Pozwoliło to na przepro\yadzenie dal­
szego dochodzenia, mającego na celu 
ustalenie przebiegu życia denata i je­
go stosunków osobistych. Te dane do­
prowadziły w dalszym ciągu do ujaw­
nienia sprawców mOl'du i poćwiarto­
wania zwłok. 

Bestjalskiego tego czynu dopuściły 
się trzy kobiety, przy pomocy dwóch 
niedorozwiniętych umysłowo chłop­
ców, a mianowicie 48-leŁnia Agnieszka 
Bielczyk, wdowa, 25-1etnia Zofja Biel­
czyk, jej córka, 23-letnia Anna Ja,.. 
błońska, 21-Ietni Henryk Bielczyk i 16-
letni Feliks Stanisław Bielczyk, syno­
wie pi€T'lvS'zej. 

Mordu dokonano 22 grudnia 1935 r. 
w mieszkaniu Bielczyków przy ul. Dą.­
browskiej 67. Tamże zwłoki poćwiar­
towano i w nocy 23 grudnia 1935 r. 
wrzucono kadłub do stawu Szajble­
rowskiego. Dom, w którym dokonano 
potwornej zbrodni, mieści się na dość 
odlegJym krańcu miasta, naprzeciw 
zaś znajdują. się pola, które prowadzą. 
do ul. Przędzalnianej, doką,d właśnie 
przeni€siono tułów i wrzucono do sta­
wu. 

Bielczykowie zajmowali na pierw­
szem piętrze drewnianego domu jedną 
szczupłą izbę, w której poza czwor­
giem członków rodziny mieszkała sub­
lokatorka Anna Jabłol'lska. JabłolH'ka 
pracowała w tkalni w 'Vidzewskiej 
Manufakturze, gdzie również pracowa-

rana już sąsiedzi widzieli Kubika 0-
kn\'awionego, ale nie przywiązywali 
do tego większej wagi, Charaktery­
styczne jest, że choć dom zamieszkaly 
jest przez kilkunastu Iokatoró,v, nikt 
nie spostrzegł, jak wynoszono poćwiar­
towane zwłoki, ani teź nie żwrócił u-

wagi na podejrzane zajścia, do jakich 
musiało dojść w mieszkaniu. Tło po­
twornej zbrodni nie zostalo dotych­
czas wyjaśnione, lecz według wyja­
śnień, zebranych na miejscu, Kubik 
po pozbyciu się rywala, sam zamierzał 
zainstalować się w mieszkaniu Bielczy-

Lejba Brodacz uruchomił fabrykę 
Życl pr~eprowa,clzil' fiI'U'oje ~amf,e(,.~enie - 80 robot·nUfów 

strcleilo p,-acę 

Z g i e r z, 4. 1. Z dI;l.iem 2. b. m. pracą. Zarobki w tej żydowskiej fa­
właściciel farbiarni i wykończalni (ul. bryce wynoszą od 6 zł (!) tygodniowo, 
Łódzka G), Żyd Lejba Brodacz urucho- a w dobrym wypadku prz.y pracy a­
mil swą, fabrykę po strajku okupacyj- kordowej dochodzą clo zł 12 tyg. Lej­
nym, który wybuchł w początkach ba Brodacz kilkakrotnie próbował 
grudnia r. ub., na tle wymówienia zwolnić niewygodnych sobie robotni­
pracy z d",utygodniowem odrobie- ków z pracy, przez co zmuszał robot­
niem i t1"..y:11 przez kilkanaście dni. ników do okupowania fabryki. 
Dopiero policja zlikwidowała strajk Do grudnia 3:> r. nie udało się Ży­
okupacyjny. Strajk ' trwał jednak w dowi przeprowadzić ręc1ukcji. Dopie­
dalszym ciągu. 1'0 po ostatnim strajku, dzięki usunię-

W międzyczasie zwoływano liczne ciu .robotników z murów fabryki, żyd 
konferencje, na które w większości "'ygTal i robotników, którzy byli mu 
wypadków nie zjawił się ani Lejba zawadę. do pracy nie przyjmie. Za­
Brodacz ani jego dyrektorzy. trudnił on z poprzednio zatrudnionych 

We fabryce Brodacza zatrlldnio- 150 zaledwie polo' .. ' ę, to jest około 70 
ny~h bylo 150 robotników i robotn i c, IH)botników, pozostali zaś robotnicy 
ktorzy od paru lat nie dopuścili do zostali usunięci z fabryki. 
przeprowadzenia redukcji, dzi€łI!c się 

ła Zofja Bielczyk, oraz w charakterze 
dowożącego przędzę, zabity Kubik. Do 
Bielczykówny przychodził w charakte- ./ 
rze llbiegającego się o jej rękę Franci­
szek 'Vaszko. Przychodził tam rów­
nież Kubik, początkowo zalecając się 
do Jabłońskiej, lecz przed kilku tygod­
niami pokłuł on Waszkę, zmuszając 
go do r,aniechania dalszych wizyt, a 
ęam zajął się zarówno Jabłońską, jak 
i Bielczykówną, przyrzekając tej ostat­
niej małżeństwo. 

W niedzielę, 22 grudnia 1935 r. od 

Ce się stało z zimą? 

" @': • 'llL. ... :~ 
~raką mamy 'W styczniu pogodę· 

Stany Zjednoczone ustaliły już skład swej olimpijskiej drużyny hokejowej. 
Widzimy ją na zdjęciu. ZespÓł ten sld ada się z graczy klubów hokejOWYCh 

z Bostonu, prezentuję.cych się jak widać okazale. 

[zortek • Sobkowiak i Seweryniak· Sipiński 
lipo-tkają, się w n';'eclftelt: na meczu Warfa i Sr"ocla 

Dzisiejsze spotkanie o drużynowe 
mistrzost ~o Polski pomiędzy zespoła­
mi pięściarskiemi \Varty i warszaw­
skiej Skody niewątpliwie zgromadzi 
pelną salę widzów. Wynik tego spot­
kania bowiem stoi w chwili obecnej 
pod znakiem zapytania. Obie drużyny 
wystawiają do powyżSZ€go meczu Swo­
je najlepsze siły, a wygrana jednej z 
drużyn może mieć decydujący wpływ 
na dalsze ukształtowanie się tabeli mi­
strzostw. Obie drużyny posiadają tym­

kanie Bąkowskiego z Kajnarem oraz 
Matuszewsl{iego z I{ruszyną. Walka 
Koziołka w wadze muszej i występ 
Piłata przech.v Garsteckiemu dopełnią 
programu wieczoru niedzielnego. Emo­
cyj zatem będzie niewątpliwie dość. 
Zawody rozpocznę. się o godz. 19 w hali 
ł.'liędzynarodowych Targów Poznań­
skich przy ul. Marsz. Focha. 

Gry sportowe 
czasem równe szanse zdobycia dwóch ReprezentacJa EstonJi w koszykówce 
cennych punktów, przytem znaczna bawić b~dzie w Polsce definitywnie w ().. 
część walk jest tak dobrana, że należy kresie od 8 do 16 lutego. Reprezentacja ro­
oczekiwać emocjonujących spotkań. zegrać ma łącznie 8 spotkań, przy tern praw­
N.a czoło wysuwają się naturalnie waJ- dopodobny ich program przedstawia się 
k.i Czortek i Sobkowiak oraz Sipińsld następująco: 8 lutego w Wa.rszawie Tallin 

- Warszawa, 9 lutego w Poznaniu Tallin 
i Sewęryniak, Kozłowskiego z Hogal- - POZnall, 12 lutego w KI'akowie Tallin _ 
skim w piórko Wiele obiecywać sobie Kxak6w 15 lutcO'o w Łodzi Tamn - Ł6dt 
m~żna ró~vnież :po walce Pisarskieg? Hi luteg~ w Wa~szawie PoIska - Estonją: 
O Ile .bowlem Szymu!a odzyska swoJą I Pomiędzy 22 lutego 1 1 marca projekt<>­
przeclę~ną, lep.szą n~z dot~.d, .for~~, wane jest w Polsce tournee drutyny Łotwy 
~alka Jego z rlsa~kl.m będzl~ rowmez w kOl'zyk6wce. Program sp9'tĘań nie jest 
cIekawiJ.. Duzą. mewladomą. Jest spot- jeszcze c!:>tychczas uzgodiliony; (PAT). 

kównej, łudząc ją obietnicą ożenku, a 
tymczasem wyprowadził się od swego 
brata na Choj nach i' nie był nigdzie 
meldowany. Najprawdopodobniej Biel­
czykó,,,na spostrzegła, że równocześnie 
uwodzi zarówno ją, jak i Jabłońską, 
którą, jak twierdził, porzucił i to da­
ło powód do krwawej zbroclni. Gdy 
Kubik padł pod razami siekier i no­
ży, poćwiartowały go kobiety i ukry­
ły zwłoki, przyczem jak wskazują. d~ 
ty, zastanawiały się nad tern, jak u­
kryć zwloki. : l 

Bielczykowie współWinni zatrud­
nieni byli w drukarni, Mieszkanie 
Bielczyków obecnie zostało opieczęto­
wane i pozostaje pod nadzorem. Po­
tworne odkrycie wywolało duże poru­
szenie, zwłaszcza, że obie główne 
sprawczynie Jabłollska i Zofja Bielczy­
kówna do ostatniej chwili pracowały 
na tkalni Widzewskiej Manufaktury 
i zostały zatrzymane przy pracy. 

Pod Z3'rzutem nadużyć 
War s z a wa. (Tel. wI.) Zarządza­

jący Teatrem Wielkim oraz gmachami, 
należącemi do T. K K T., Witold La.­
niewski został aresztowany pod ZM"ZU­
tern popełnienia nadużyć i łapówek. 

Gdańsk składa ubolewanie ... 
G d a ń s k. (PAT). W związku z zer­

waniem Chorągwi polskiej z mieszka,.. 
nia urzędnika komisarjatu generalne­
go R. P. w Gdallsku w dn. 11 listopada. 
ub, r. oraz wobec szeregu wypadlców 
napaści na Polaków lub obywateli pol­
skich na terenie 'Volnego Miasta przez 
członków partji narodowo-socjalistycz­
nej za niepozdrawianie sztandarów 
partyjnych, zgłosili się w dn. 4 b. m. 
u komisarza generalnego R. P. w 
Gdall~ku, min. Papce, radca senatu 
Hirschfeld z ramienia senatu gdań­
skiego, oraz sekretarz generalny stron­
nictwa narodowo-socjalistycznego w 
Gdańsku Marcian, jako przedstawiciel 
partji narodowo-socjalistycznej. Pano­
wie ci wyrazili ubolewanie z powodu 
zaszlych wypadków i oświadczyli, że 
winni zostali pOCiągnięci do surowej 
odpowiedzialności. jak również, że wy­
dane zostały ostatnio zarzą.dzenia, jako 
środki zapobiegawcze przeciw powtó­
rzeniu się podobnych wypadków. 

Ponadto na ręce min. Papce złożone 
zostało oświadczenie, które głosi, iż 
tego rodzaju wypadki nie leża ani w 
interesie, ani w intencji wlad'z gdań­
skich, czy też partyjnYCh i że wypadki 
te spotkały się z kategorycznem potę­
pieniem z ich strony. 

5-letnia. gwi.azda kaba:retowa. Jest nią ma­
ła MY'rt~e Gree.n, Angielka, o kt6rą bij n, sit: 
W&zystl~le kabarety lODdYllskie. J e.st ona w 
swoim ro~zaju fenor:nenem: recytuje cale 
sceny z lIcznych dZiel Szekspira, tańczy 

śpIewa I gn. na gita;rze, ~ 



Wizerunek Matki Bosk'iej z DzieCiątkiem obok czerwonejp'ięcioramiennej gwiaZJdy k,o­
mun1istyclnej, a nad szop'ką .•. dyktator Sowietów. 

w numerze świąte,oznym żydow­
s~iego "Expressu Ilustrowanego", wy­
chodzącego w Łodzi, a czytanego je· 
szcze - niestety - przez katolików, 
ukazała się na piell"Wszej stronie ilu­
stracja, któira w najwyższym stopniu 
obraża uczucia polskiego i katolickie­
go społeczeństwa. Wierną. kopję tego 
bezeceń~twa zamiesz,czamy obok, aby 
Czytelmk sam naocznie mógł się 
przekonać, na co sobie w katoliokiej 
Polsce pozwalają. Żydzi. 

Co wyobraża ilustracja żydowskie­
go ,.Expressu Ilustrowanego"? Ma ona 
wyobrażać Matkę BoSką. z Dzie,cią.t­
kiem na ręku, pod szopką. Betleem­
ską.. 

Powstaje pytanie, ską.d Żydzi przy­
chodzą. do tflgO, aby zajmować się spra­
wami, które do nich nie należ'ą, i za­
mieszczać wizerunki świętych, czczo­
nycll przez ludnO\Ść katolicką. Żydzi 
robią to tylko dla ordynarnego intere­
su, aby wprowadzić ludność katolicką. 
w błąd, że czyta ona pismo chrześci­
jańskie, a przytem równocześnie :po­
zwalają. sobie na obrazę uczuć swoich 
katohckich czytelników. \V rzeczywi­
stości bowiem ~ydowski wizerunek 
Matki Boskiej jest bluźnierczą kaT'Y­
katurą Najś'Więtszej Panienki, którą. 
żydowski ryso'wnik ulokował pod ja­
kąś ordynarną pleciorrką, Co ma wy­
obrażać stajenkę. Po obu stronach sta­
jenki umieszczono po jednej gwiaździe 
czerwonej, pięcioramiennej, komuni­
stycznej, zaś na prawo nad szopką. po­
stawiono ... dyktatora czerwonej Mo­
skwy, Stalina, który wzrok swój kie­
ruje w stronę stajenJ>.i ..• 

W ten sposób żydowskie pismo Zl"()­

bilo podwójny inte<res: oszukało swo­
ich katolickich czytelników, że służy 
sprawie katolickiej, w rzeczywistości 
zaś spełniło swoją. misję bezbożniczą 
na szkodę Kościoła Katolickiego w 
Polsce. 

Tego rodzaju bluźnierstwo żydow­
skie nie mogło pozostać bez reakeji 
katolickiego społeczeństwa. Jak się do­
wia,dujemy, w teatrze miejskim w 
Grudziądzu odbyło się wspólne zebra­
nie grrudzią.dz>kich gniazd .~ S<Jikolich, 
na ktocem powzięto jednogłośnie na­
stęp'ują~ą uchwałę: 

"Sokoli gniazd grudzią.dzkich!, 00" 
brani na wspólnem zebraniu w dniu 
27 g.ru!dnia 1935 r., po zaznajomie­
niu się z bluźnierczem wystą,pie­
niem żydowskiego brukowca łódz­
kiego "Express Ilustrowany", który 
w numerze gwiazdkowym umieścił 
krurykaturalny wizerunek Matki 
Boskiej z Dziecią.tkiem, protestują. 
przeciwko takiemu poniżaniu na­
szych najświętszych uczuć i uchwa­
lają jednogłośnie bezrwzględny boj­
kot tego żydOWSkiego piśmidłaJ, o­
braż'ająoogo uczueia katolickie każ­
dego szczerego Polaka, i wzywają, 
całe spoleczeństwo katolickie do 
przeciwstawienia się ~ydowskiej 
propagandzie bezbożnictwa. W żad­
nym domu pol'skim nie powinien 
znaleźć się "Express ilustrowany". 

Równocześnie red:akcja nas'za otrzy-
mała w powyż,szej spraJWie szereg li-
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CEN! egzemplarza 1.,80 
Do nabycia w księgarniach 

i w ekspedycji "Or~downika" 
~ 

numBr gwiazdkowY .•• Cena' 10 'groszy .•• DzIś 16 stron 
WYDĄ!Ilt:A8cotrGI 

EXPRE~ 

Bluźn,iereza rycina żydowskiego "Expressu IlusVow'anego" -

stów, piętnują,cych wybryk żydow­
skiego brukowca. Oto jeden z nich: 

"Do Redakcji 
"Orędownika" 

ścijańskich uchodzi w Polsce bez­
karnie. 

Również godnem jest zastano­
wienia;, dlaczego episkopat polski 
nie zabiera w tej sprawie głosu i 
nie doma,ga. się od władz ukarania 

W ,z-ałę;czeniu prl"zesyłam numer winnych, którzy pozwalają, sobie 
gwiazdkowy żydowskiego "Expres- kpić z religji chrześcijańskiej. 
su", wychodzącego w Łodzi, w któ- Mamy nadzieję, że Szanowny 
rym na pierwszej stronie umie- Pan Redaktor sprawę powyższą. po"-
szczona jest Matka Boska z Dzie- ruszy na lamach swego poczytnego 
cię.tkiem i wokoło bolszewickie pisma i pozostaję 
gwiazdy; a nad obrazkiem w pTa- z pow,ażaniem 
wym rogu Stalin. . I J. Grabowski, Łódź." 

Bezczelność żydowska nie zna Nie wątpimy, że wybrykiem żydow-
granic i dziwić ~ię należy, że profa- skiego "Expressu Ilustrowanego" zaj­
nowanie przez Zydów uczuć chrze- mą. się odpowiednie czynniki. 

Rozwiązanie 
"konkursu mimochodem" 

Duże. zainteresowanie konkursem - 987 odpowiedzi - De­
cyzja komi,sji konkursowej 

Nasz "Konkurs mimochodem", za- jowska 115, Amelja Chabrzyk - Łódź 
mieszczony w numerze gwiazdkmvym - Przędzalniana. 181, Stanisław Kuź­
"Orędownika", wywołał duże zaintere- Inik - Łódź - Cz·ęstoohowska 22, 
sowanie WŚ'I'ód CzytelnikÓ'w. Odpowie- Włodzimierz Igliń.ski - Łódź, W. 
dzi nadesłano 987. Niestety, nie wszyst- Pawlak - Łódź - Brzozowa 8, Wan­
kie one odpowiadały warunkom kon- da. Czeczołowa - Łódź - Towarowa 7, 
1ruT'su, przynajmniej w tym prunkoie, LUoCYna Żyłkowa-Raczyńska - Łódź -
gdzie była mowa o nagrodach, t. zn. nie Nawrot 42, m. 6, Wiesław Pilecki -

I wyróżniały się dowcipnem ujęciem 00- Łódź - ul. Nawrot 42, m. 6, Andrzej 
powiedzi. Skupień-FI orek Stołowe, poczta 

Redakcyjna komisja. konkursowa Poronin, Jan MatUJSzczyk - Golarto­
po dokładnem zapoznaniu się z nade- wice, pow. Rybnik, Jerzy Urbaukie­
,słanemi rozwią.zaniami, ustaliła, iŻe wicz - Ul,żary, pow. Łask, Gruszc,zyń. 
zgodnie z wymogami konkul'su orygi- -ski Józef - Łódź - Zawiszy 9, ID. 84, 
na,lne i dowdpne odpowiedzi nadesl&- i Zosia. R&wecka - Katowi,ce. Rozwią­
li: Józef Kamiorczyk, Kobiermiec nr. zania Włodzimierza Igliilskiego i Zo-
62, per Kęty, powiat Bida; inż. A.I si Róweckiej zostaly speejalnie wyr6l7;. 
Przybyła - Katowi,ce - Ugota, Rze- nione. i zakwalifiko~81ne do umie­
peoki Karol - Nowy: Są.cz ~ Nawo- szczema w "Orędowniku". Wszyscy u-

Wyróżnione I'ODI'iązan,ia 

naszego konkursu 

Choć jestem dzieckiem, aJem wnet 0d\-
gadła, 

Ze Świnia płacze, bo jej zbrakło jadła 
A tatuś ledwo rzucił na nią. wzrokiem 
WykrzykJn~ł: "Świnia. wydaje się Blo-

kiem" 

Zosia Rówecka, Katowice. 

Świnia, widzą;c, że niema żarcia w ko-
rycie, 

Jęknęła: "Nanic całe moje życie, 
Bo tyle w niem było istotnej wartoś:Ci, 
Ile w korycie tłuszczyku.i kości". 

To :rzekłszy świnia znów boleśnie ze 
zawodu jękła, 

Zalała się łzami i pękła.. 
Tak BBWR. żywot swój skończyło; 
Szkoda, że zato nowych świń przybyło ..• 

Włodzimierz Igliński, Łódź! 

Krzy1t oIJ:l.oIk }wściola. św. Marcina w Po­
znaniu. - Praca wykOlIlana przez artyst~ 

grrufilk'a Ar'kadjulS'za KOIndralskiego. 

Z teki "PQwied~o.nek" 

Jak się bawić, to się bawić, 
Portki sprzedać, Irak zastawić • • " 
Ty tańcz sobie, a ja sobie . •• 
Bieda krzywdy nam nie zrobi . •• 

Forsę mamy, humor mamy, 
Słodkie winko popijamy. 
'A wieczorem, RO kolacji 
Siadamy do "Ilustracji". 
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ClosKOc:zył do konI. Zresztą zasługa jego nie tak wielka, gdyż pomoc 
lWiibieg la. 

- Tak! odpowiecLziała również szyderczo ipanna Celina, lecz zanim 
iby'łaby nadbiegła leżałabym już dawno roztrzaskana . w parowie, 
IZ któregoibyś mnie pan nie potrafił żywej wydostać, tak jak nie po-
1:ra.fileś koni utrzymać. , 

Cześnikiewi,cz naJPrzód się zaczerwienił, a potem zbladł, prz-ytyk 
Iby'ł aż nadto wYJraźny. Spostrzegł, że więcej nie powinien mówić 
pmeciw nieznajomemu, bo ten miał w CeIinie sillIlego obrońcę. Obecni 
także zauważ)"ll, że powinni przestać ro2lIIlowy daLszej w tej spi["awie, 
eześnikiewk'z tytl'ko, jakby j€<Szcze w odwrocie, ~rzocedzil przez zęby: 

- Ja z mej strony urwierzyć nie mogę, aby ei, ktÓI"zy powrozy na 
n8lS2Je kręc~ szyje, chcieli bezinteresownie ratować n.a.s w niebeZipie­
IaZeństwie. 

Panna Celina nic na to nie odIpowiedlZiała, tylko [powstała i ode­
szła Mimowolinie zwróciła swe kroki do olwirego. Wszedłszy zastał;:t 
go samego,,po ci, którzy byli wyłącznie do piln(ffl"ania jego przezna­
czeni, wid!ząic ~o pogrążonego we śnie, oddalilIi się. do sW}'1Ch zajęć. Le­
żał więc nakryty :po pieI\Si, ktÓlre chociaż jesroze szybko, ale już regU­
larniej wznosiły się i OIpadały, Ręce białe miał wyciągnięte na pościeli. 

C~lina stanęła przy łóżku i długo, d'ługo Wipatrywała się w chorego, 
Po kirótkiej chwili cichego ,badania jego twamy, rzekła sama do siebie 
Da pól: ze ł-zami: . 

- O ty mój wybawco!... Tak to w gościnnym, staropol-skim domu 
d!ziękuj~ ci za czyn najsZJlachetmiejsey, jaki tyll'ko pO'pełnić można. 
W nagrodę nazywają się cyganem, ehłOlJ)em, a. nawet hultajem! •• , 
Lecz ty nim nie je,steś, twarz twoja, jeśli j'1lfŻ nie czy:n twój, świa;dczą 
za to~, Okjem trwem, któreś rzucił na mnie w chwili najwięks'zego 
niooeZlpieczeńs-twa, dojrzałam twoją. S'zlaohetn~ piękną. d-u;Sizę, Wi,dlzę 
~esz,oze w mojej wyobraźni twoje oko, błękitne jak lazur nieba, a cho­
ciaż ehotroba Z3JS1zkliła je, chociaż bóle i cierpienia Skurczyły rysy twej 
tWaIrzy i W)'IcieńClzyły twe ręce, jednak ni(: nie 'zatarło w pamięci mej 
J.wego oka, 

Tu schwyciła go za rękę, 
- Ta ręką, któr,~ całować powinnam, Ull'atowała. mi żYJcie - życie 

~uż ;prawie straeone, T~ ręką. uzyskałeś do mnie prawo ojcostwa, boś 
mnie uratował od śmierci. Niechaj przynajmniej WOlIno mi będzie -
mlciiSlną.ć rękę mego dobroczyńcy. 

Wymawiają,c te słowa, uśc1snęła rękę chorego, Ten drgnął i w tej­
iże chwili otworzył oczy, które jasno i przenikliwie zwrócił na Celinę, 
Za;ctJrżała, · krew oIblała jej lica., ,tak, to było to samo oko, które w jej 
parnię,ci utkwiło. Choty nie spuiszClzał z niej 'W'ZIroku, ona nie śmiała 
się nawet portllS'zyć, ręlki jego nie [(lUIŚZlCza.j>QIC. WreSlZcie położyła ją 
lekko na pościeli, a chory !powiódł OIC'hyma!po pokOlju i cichym głosem 
~y.slzeptał: Gdzież jestemI . 

Celina nie wiedziała 00 na ~ od!.I>owie.<izie_~t a. gdr. ~i~ lJ,ĄIIlr)iUła 
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Oczyw1slta była rzecz, że nieznajomy jUli przytomność całkowi~ 
odzyskał; poznała mianowicie ' z tego, że oczy nie miały nic z owego 
szklistego blasku, jakiem pałały przez cały ciąg obł ą.kan ia, a głos 

, osła.bły i cichy, jednak był. dźwięczny, rozsądny, 
Niedługo nlłideszła słuiIDa, a Celina z największą, radośc~ pobiegła 

-gośoi.om Qpowiedlzieć, co słY:szała, 
, Wiadomość ta wszystkich ucieszyła., z wyją,tkiem Cześnikiewicza;, 
który wieść o śmierci cygana, jak go nazywał, byłby przyjął chętniej, 
a. wyzdrowienie - z złości~. 

Odtq,d 7Jdrowie nieznajomego polepszało się z dnia na dzień, Ju1i 
w dtrugim następnym tygodniu pocZł!ł pomału z łoża powstawać, Opo­
wiedziano mu teraz, jakim sposobem dostał się do tego miejlSlca, Zdzi­

,wił, się z początku bardzo, gdyż niczego nie mógł s<Ybie prZ)'lPomnieć, 
dopiero później coraz więcej zaczęło mu się w pamięci rozjaśniać, aż 
w:res1?cie dokładnie sobie przy>pomniał, jak w chwili niebe7lpieczeństwa 

. przyibył nad urwisko, Zl3ltrzymał rozhukane kOlnie i tym sposobem pan-
nę Celinę UJratQlWał od niechY1bnej śmierci. 

Celina calemi godzinami p!I'zeibywała u chO'rego, podawała mU. 
-lekwstwa, poiprawiała mu poduszki, O jak silnie biło nieZlnajoIDeiIIlU 
serce, gdy Celina do jego pokoju wchodziła. ,. jak gwałtownie krew: 
uderzała mu dO' głowy, gdy do niego mówiła! 

Ale i na twarz Celiny występował rumieniec, gdy jej oko spotkałO: 
się z okiem niezmajomego. 

Czemuż kraśniała pod jego wzrokiem? Czyż spadkobierczyni tak 
rozległy;ch dóbr, Stolnikówna Turajska, mogla czuć więcej ni2i 
wdzięczność dla nieznajomego w łachmanach, cygana? .. Nie, ona tyl­
ko była pod wpływem jego oczu, bo ich od chwili, g-dy je nad urwi­
skiem ujrzała, zapomnieć już nie mogla. Wtenczas zdawały się jej 
być ocz~ma aniel>skiemi, a dzisiaj, " a dzisiaj, sama nie wie, " są te 
same j eJS!zcze, 

Nieznajomy zaś przed niebezpieczeństwem nie widział jej rysów. 
zobaczył tylko rozhukane konie, biegnące na~lep w przepaść, a w P<>"' 
jeździe niewiastę, Znajdował się szczęściem nad samem UTWiskieilll~ 
doskoczył w stanowczej chwili, a w tym momencie, gdy klOnie przy" 
trzymał i ucz'uł uderzenie, nagle oczy jego spoczęły na ry1saeh Celi­
ny, - a potem się zamknęły, aby dopiero otworzyć się po dwóch ty­
godniach strasznej wa.lki życia ze śmiercią" Stą.d łatwQ się domyśli.l~~ 
że owym aniołem, który mu się ukazywał w malignie, była panna Ce-t 
lina, Inaczej sobie też Celina nie tłumaozyła., 

Dziwiło to wszystko ' nie mało, że nieznajomy, pytany ską.d po­
ebpdzi, albo nie oopowi3ldał, albo mówił, że idzie z daleka, że ('hodd 
po świecie, szukają,c utl'1zymania . , 

Ró.'hnie ludiZie sobie to tłuma.czyli. StOlInik weale nie nie myśl~ 
Cześnikiewicz utrzymywał, że to hultaj, a. służba mia.ła. go za, , • cyga.­
n9., Na tę nazw~ W'P;a.d1i :w,siku'wk nieiZnan~h -wyr8iZÓ;w Jeg9 P.Od~a.IlI 
choroby'_ . 
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Celilllt k:tęczala 0160'1{ cuorego, a łzy radoki zwilżały jej modra oko. 
Stolnik także wzruszony pokręcał co chwilę wą.sa i wPatrYW&ł się 
'W twal"L wY'bawcy swojej córki. Cześnikiewicz stał tak, że mógł nie­
tylko twarz nieznajomego, ale i Stolnika i StolnikÓ'WllY wYI'aŹlnie wi­
dzieć. Dostrzegł teraz na' nich owe ciche, serdeczne współczucie dla 
ehorego, którem ich serca były przępełnione. Powoli zagnieżdżała 
8ię w seroo jego zazdrość, gniew, a gdy w oczach panny CeIiny łzy uj­
rzał, ua:n-zedQ;enie j~ zmieniło się w nienawiść, 

Czemu? .. on sam nie pytał się o to, uważał tylko, że z Jego 
b-zywdą. nieznajomy, jaikiś przybłęda ze świa.ta, może nareszcie chłop 
zwykły, obudził w sercu C8Iliny więcej współOZJUcia, aniżeli on, Cze­
ŚDikiewioz, szla.chcie z pradziadów, kształcony w Paryżu. . 

Gdy się wszyscy przytomni radowali z minionego już niebezpi&­
m;eństwa, on jedoo stał nieC7lUły i z pogardą. patrzał na chorego, 

Dostrzegła to Celi na, dostrzegł to i Stolnik; oboje tłumaczYli sobie 
postępowa.nie jego według własnego poglądu. Ojciec zgadł odrazu 
przyczynę, wyczytał myśli jego z twarzy; domyślił się, że nieznajomy 
llXlioławszy oddać pa.nnie Celinie największą. w świecie przysługę, wy­
rywajoQJC ją. z rąk. niechybnej śmierci, do której on lekkomyślnie ję. 
prowadził, nie mógł zaprawdę pozyskać też jego sympatji. Owszem 
za:ch-&śnięta duma, zraniona miłość własna, powinna silne w nim zro· 
bić wzburzenie Skazany teraz przypatrywać się 00 chwilę rzewnemu 
1WSpółezuciu, pO'Winien był zawrzeć gniewem i zawiścią.. 

Celina ze swej st:roo.y inaczej na rzecz patrzała. Nie mogła si~ do­
łDyś1ić, aby ktoś mógł dija jej W"Y'bawcy gniewem, lub nawet nienawi­
licią. za«>ałać, Dlatego ~tępowanie Cześnikiewicza wzięła za brak 
C7JUłości, brak serca, które uważała odtąd jako wystudzone ze wszel­
kich uozuć szlachetniejSl'Lych, WZalioślejszych. 

Tymczasem i ojciec i córka mieli dużo słuszności, 
Chory z8lpa.dł w głęboki sen, dlatego wszyscy się oddalili, Zebra;.. 

ni na sali rozmawiali najwięcej o przebiegu choroby, a za to Stolnik 
II: dOlktorem za.stanawiaIi się nad pochod!eniem nieznajomego, 
. ;- PRinie doktorze - wspomniałeś mi, że i inni uznają. mego go-
ł\cia za cygana, pros'Zę - któż to taki? 

_ A to pan Cześnikiewicz - dodaJ - był łaskawy zwrócić mi na 
to uwagę, Co się tyczy mego zdania. to prOS2:ę nie wątpić, że to tylko 
czysty domysł. 

_ DOIID.ysł? - przerwał Cześnikiewicz pogardliwie - domysł? 
Nie wdawałbym się z domysłem, gd)'lbym go nie mógł POPl"lZeĆ dowo­
dami. 

_ Cóż to W'SIZystko zna~? - z~ala zdziwiona Stol'llikowa, k0-
ra nie wiedziała o kim obeonie mOlWa, - cM: to znaczy? kto cygan? 

Cześnikiewicz ma.chną.ł ręką. i' uśmiechnął się szyderczo, jakby 
chciał mówić: at! nie warto wspominać, Stolnik jednak z lekarzem 
!byli ciekawi \lISłys-zet OIWe dowody. którTm clidał domy&ł .wól po­
przeć 
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Podczas gdy Stolnik rozmawiał ze służąeym, Cze~nikiewlez pa­
trzał oknem pilnie na przechadzaj"cych się po ogrodzie. Cygan ubra­
ny w inne rzeczy jak dawniej, wyglą.dał wcale przyzwoicie, twarz j&­
szcze blada, pelna była wyrazu i wdzięku, chód poważny, imponuję.­
ey, a postać krzępka, barczysta. Wog6le uprzedzony Cześnikiewicz 
przy~nać musiał, że nie ma przed sobą brudnego cygana, ale ru.~ełnie 
przy.stojnego mężcz)'1Znę, 

Właśnie skręcali w aleję. Stanowisko było takie, że się Z1dawało, 
jakoby cyga.n trzY'mał CeIinę za rękę. Oześnikiewicz już usta otwo.­
rzył, aby krzyknę.ć ze zdziwienia, ale w tej chwili poznał 7.łudzenie 
i mrnilkł, pod nosem tY'lko rorukną:w8zy: sZ(;zęściem, że to cygan ... 
bo, .. gust kobiet a jesienne powietrze razem djabła warte, zmienne to 
f niestałe, 

Tu ~aświstał francu'Skę. piosenkę, zwrócił się do Stolnika. i obaj 
wyszli na ganek. Niebo zaczęło się chmurzyć, wiatr gwizdal, zapo­
wiadajlJ-C zmianę. 

Stolnik wskazał rękę. niebo. 
- Dostaniemy de6z,oz - :rzekł Stolnik - bo chmury ciemne, 

& wilI-tr gwiżdże, to pewny zna.k. 
. Cze$nikiewicz nie nie odpowiedział, tylko tak ciekawie wpałlr1-
wał się w obłoki, jakby ich nigdy jeszeze nie widział, aż Stolnik sit 
Zldziwil, Wprawdzie patrzał Cześnikiewicz na niebo, ale o niem nie 
myślał, gdyŻ w głOlWie jego zupełnie inne roiły się myśli, które go 
zajęły zupełnie. 

Stodnik znów za.ezą.ł mówić. 
- Nie wiem, Ctl.y już wszystko w porządku do ro'ZWalenia owej 

jaskini; P>dstaroeei jeszcze mi o niczem nie doniósł. 
- Ne mnie się wydaje, już świdry nadeszły i ludzie czekają. tyl­

ko J'O'.lkamu, - ~iedział Cześnikiewicz i zamilkł, a po małej 
chwili dodał: Radbym, OOy rozwa.1em.ie groty nastąJpiło przed mym 
odjazdem, gdyi chciałbym byt przytem obecnym, a kto wie, może 
znajd4 się tam ja.kie ciekawO<Śei. 

- A czy Waćpan chciaJlbyś nM OIpUścić? zaPytał Stolnik ~dzi­
wiony. Dla.erzegM: to? i kiedy? 

- Sam nie wiem - odpowiedział ze SlpUmczonemi oozam.i Cze­
śnikiewicz - mialem wprawdzie zamiar zimę przepędzić w Paryżu, 
ale fDlIle okodiempści zatrzymuję. mnie w kraju. 

Na 06tatnie sława wyszła właśnie panna Celina na ganek, Cze­
'nikiewicz spoj!l'!'L8.ł na nit - oozy jej jaśniały, a lica paJały 
jak rrnrza. 

'- Wiesz Wać~anna - rLakł Stolnik do córki wesoło - że paU 
Cześnikiewicz nas OIpUszcm' ... jedrLie pono do Paryża? 

- Tak?,. - wymówiła przeeiągle Celina, a po malej chwili do­
dała: żyez~ dobrej ~!..; 

Nie ezekajfe odpowIedzi - odeszła na pokoje, 



N.all~e r~ó'Wki 

o czem mówią po fabry'kach 
= Jak pąn myśli, et:y ten Nowy Rok 

mo'u nam przynieść wojnę? 
c;..;: Ska,cLże to przyszły do pana takie 

myśli, ,panie Józefie? 
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- Albo to mało jest na świecie nie­
!pokoju? W Abisynji się ciągle biją i koń­
ca nie widać, a teraz jak w Anglji obrali 
'tego nowego ministra Edena, to - po­
wiadają - te lekko może dojść do woj­
ny angielsko-włoskiej. Jeśli we Francji 
nie utra,ca, Lavala to Francja do tego się 
nie wmiesza, ale Laval nie siedzi pew­
nie na swoim fotelu. Coraz mniejsza jest 
większość w par~amencie, która za nim 
głosuje. Osta tni raz miał już tylko 20 
glosów przewyżki i to piszą, że oblicze­
nie bylo naciągnięte, jak - niepl'zymie­
rzając w niel,tórych komisjach wybor­
czych u nas. 

Dziwolągi karnawałowe 

- \Vidzę, panie Józefie, że ostatniemi 
-czasy za \,"zięcia czytacie w gazetach ar-
tykuly i depesze o polityce światowej. 
Czy ~'as to bardziej zajmuj~ niż nasze 
wła6ne sprawy krajowe? 

- W kraju nic się przecież nie dzieje. 
Był jakiś czas wielki szum koło noweg-o 
rządu, była jakaś tam wojna z kartela­
mi. miało być życie tańsze. Potem 
wszystko ucichło i jest po staremu, Tyl­
ko bieda i nędza jeszcze więlH,za. Tego, 
co chciałby caly naród, to się nie robi, 
a to co się niby robi. malo kogo obcho­
dzi, Naród swoje a rząd swoje, Trzeba 
czekać, Boję się tylko, teby jakaś nie­
spodzianka ze ś\yiata na nas nie spadła 
dopóki nie będzie u nas lepszego po­
rządku. Dlatego pytam się pana, czy 
Nowy Rok nie przyniesie nam jal\iejś 
wojny. 

- W dziSiejszych czasach wszYBtko 
je6t możliwe, Pewne jest tylko to, że my 
ni ko.:?:o zaczepiać nie będziemy i Że bro­
nić 6ię bęrlziemy przed wciągnięciem nas 
w jakąś awanturę. Trzeba mieć nadzieję. 
że się nam to uda, Ale tak czy owak 
byłoby dobrze, gdyby w tych niespokoj­
nych i niepe\\'nych czasąch więcej było 
zaufania i porozumienia między naro­
dem a rządem. 

- Naród chce tego z całego serca -
ale CI) począć, jak tamta .strona uważa, 
że akurat teraz ważniejsza jest ccna rur 
kanalizacyjnych. blachy cynkowej i szkła 
prasowanego, Ja się nie dzh...-ię, że ludzie 
są niespokoini. że - tak jak ja - czytają 
i gadaJa, o Edenie. ~Iussolinim, Hitlerze. 
Lavalu i boją się \yojny, kiedy widzą lak 
wyjeżdża .się z rurami kanalizacyjnemi 
i torebkami papiero\,'emi w takich ch\\ i­
lach . .!{dy na całym świecie Btarają się 
",,"zY6tkie rzącl.v żyć IV zgodzie i porozu­
mirn:u z narodem. żeh.v "'szy6tko trzy­
mało się kupy, Naród dobrze czuje co 
i kiedy jest na miejSCU, 

- To PO\\ iedzcie mi. panie Józefie, 
dlaczego ludzie royi;lą o wojnie, Co mó-

Przyglądają się sobie ze zdziwieniem: 
jedna ma kBztłat piramidy, druga - smu­
kłą giętkość Ijany. Na pierwcizej, twarde 
zalamy sztywnego. połyskliwego jedwa­
biu piętrzą Bię i wydymają, jak zmięta 
blacha. Drugą - zwoje miękkie i tkaniny 
opływają cia .. mo i dokładnie. JakfIdyby 
obawiały się zmącić czystość linii ory­
ginału, 

I<tóra z nich je.st najmodniej.sza? -
Obie. 

wią o tern po fabrykach? Sute. ,J..,i:\zerne. ma l\o;ZCZOnE' od paRa 
u'ó' t k D k' . ł krynoliny z taft. mieniqc\('h się. nie 

~ m. WIll, , a : . mOlW, -J ~aPlsa .czy cl\\'oma IUŻ (jak do nieda\\ naL lecz czte­
po \\'led7;laJ. ze. pobty~a angl!'lska Jest, rema kolol'alni. ak.samitóI\ na tafcie. za­
p~zewł!zDJe pohtyk~ z~d~w~klCh Mędr-/. cho\\'uji\cej pod jed\\'abi.~trm meszkiem 
cow , ~łonu •. To mus,l byc S\\~ęt,a "Pl'~\\:~I~, cSl\'ą t'ęnol\'(\ migotliwoś~:' z mory \\ZO­
~o, :;1'l~tO\\e. panO\\a~lJe A,n,,:1J1 c::;t\\O!<Z)I l'z'yl5tej i \\o"kowrllJrj. jak balo\\a p o.;; a cI z­
~~d. Dlsr?,eh, I m~:s.al ptzy .. tem m:v:;l~ć j(a i jak olla bIYt-'z('zącej, 

l'ęka wy-bufy sterczą wysoko, ponad naj­
fantazy jniejszy lok fryzurv. Przy szyi 
rozchyla .się i 6tula kaprY5uiE' - kresa. 
cokol wi ek od rękawów niższa Ujęta koń­
cami palców suknia rozwija oię \\' 6zero­
ki. ogromn" krąg. 

Razem - dużo. bardzo dużo ... mate­
rjalu. kooztownej jedwabnej Lkaniny po­
trzeba na taką suknię-kr~'nolinę-pirami­
dę. Ale o to przeclewszystk:em chodzi. 
Ludzie muszą pracować. fabryki dawać 
pracę. urocze klijentki wyt\\'ornych do­
mów mody - zarobek fabl"'kom. 

A proszę nie myśleć, że na te .smukłe, 
oł>cicSle suknie-poch\yy ,,'ychocJz: o "'iele 
mniPj metrów vclour infroiSl'luble. broka­
tu czy innej antylopy, Złudzenie. Aby 
tknnil1u układała się posłusznie. mUBi być 
cięta skośnie, to już znaczn:e zwiększa 
metra Ż, ..L pozatem te pOBągowo-a ntyczno­
\H3chodnie draperje. układane raz pod 
nogą. to znów nad nogą. opla tające kost­
ki, ramiona i )Zlowę. tworza,cc na ża,da­
nie to kapturki. to .skrzydła - pochła­
niają zawrotną ilość materjału. I znowuż 
- o to \llaśnie chodzi. 

Dekobry mają ksztalty kapl'yśne i nie­
oczekil"ane, Przód galo\\'ej ,;zaty. wycię­
tei z tylu do pasa - podchollzi po ,: samą 
sZYię i jest zakończony wykła,danym koł­
nierzykiem li la bebć, Za to inn,: wieczo-
1'0\\ (> tl1a:et~· b\'wają \V~'cięte z pl'Zodu w 
"kośne karo, znacznie głQbc3ze. niż w sze­
!'e ,:w ubi(':?:I~'('h sezonów, Bardzo wiele 
tualet wiel;zorlJ\\~'ch ma rękaw\' długie, 
z\\':,,:~ jnce Ilit'mal do ziemi. 

" -';;'ócl ,11Ó,l pocze"ne miejcic' zajmują 
smokin:,.ri: 1l08Z0l1L' są nawet clo tualet z 
naihal'llzici frrncznic \\'.~l1anlahLh hro­
kató\\, Tualcty'te. Oczv\\=iście. Sil pozba­
\\ [one reka\\ói". g'clL~ 'j'~ka\\ v Bn.oking-u 
są la k wąsk ie, że "'"Sil nąc: .sic: nwga tylko 
na ohnażonr J'amiona, 

TIr,ka \\'i rzk i II ipczoro\ye Sil modne, 
Barllzo fantaz\'jnc, Rohi ",i~ lluQ'jp rel,a­
\\ inki z rlk.~rlmitu i lamv 'Hj(lzi\\ nit'j­
.,Z)'111 z dzi wolągól\' są. l'ęl, a wi czld IP .. , 

l''1'ehrllC',l!'O li«:1, Tak j e,:; t - btrOJla we­
\\ nr,lrzua jest z mit:c;utkic~o i ela.~trcz , 
fI(,~O zam,:;zu; ze\\ nętrzna - L jcr,ona wy­
.;okicm. CWI'JlO",l'C'hl'Jlelll futrem. 

"ie masz granic ani mian' fantazji IV 
zakre"ie \\ieczo !'o\\'~'ch fryzur. Loki pię­
trzq 6ię na czubku glo\\'y. opasane ~.stąż­
ką z \\ oalo\yancgojeclwabiu cz~' sztywnej 
łamy. l{oJice "",tflżki sterczą \Yojo\\'niczo 
do gór.\'. H:CU1l1 pióI'opu,;;z na głowie in­
d~'j<"kiego \\'orlza, Alf' piól'a \yc wlosach 
modne "'ą także. a .Iukźr, J klyjaty, 
i \\'dzelkic możli\\'e 5\\ iecicJelJ.:a, Djade­
m,\'. g \\'iazd). pólkt;:qżyce". Wiclzialam na-więceJ ? ~yclach ,l1JZ o ~~gIJI. ŻydZI me I ~[al'",ZCZOllC podłożone sztywną merlą 

będą, mIC!.! spokOJU dopok! we Włoszech ' 
rządtić będzie ~IuRRoli~ a w Niemczech ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Hitler. :Na Hitlera jeszcze nie mają za­
czepki, zato Mussolini dał im zaczepkę 
z tą swoją wy-prawą do Abisynji. Już )ZO 
teraz Żydzi nie puszczą. Ten poprzedni 
angie:ski minister, co to sobie nos ztamał 
na ślizgawce, Uoare, czy jak gO tam zwą, I 
to musiał być porządny Anglik. bo nie 
chciał, żeby Anglja załatwiała porachun­
ki Żydów z Mussolinim i chciał do spół­
ki z drugim porządnym człowiekiem. 
Lavalem, zrobić pokój w Abi.synji. Za to 
utrącili 00 Żydzi. Teraz nastal w Anglji 
Eden. Przedtem był ten Eden mini,;trem 
od Ligi Narodów a Liga Narodów, wia­
domo. sami Żydzi. Ma to być przyszły 
rza.d ~'ydo,,'ski nad całym światem Liga 
uchwaliła sankcje na Włochów i Eden 
do tego się najbardziej przyczynił 'Vięc 
można spodziewać się po nim, że jak 
inaczej nie nójdzie, to puści Anglję na 
Włochów. Może już na \'vet przyszykował 
jakąś wyspę samotną dla 1f usso li niego . 

. We Francji wiemy co się robi. Laval 
trzyma się jeBzcze - ale co te Żydy 
z nim \vyprawiają! Jeśli dojdzie do 
awantury angielsko-wl iej, Lavał wy­
leci tak samo jak wyleciał Hoare. Kto 
wie, czy nie przytrafi mu się coś gorsze­
go niż złamanie nosa. Żydzi i bolszewi­
cy francuscy pójdą z Żydami angielski­
mi i nie obejdzie się bez tego. żeby Hitler 
usiedział spolwjnie, Albo Sam wlezie d() 
Au"trji, albo go zaczepią. A w MOBkwie 
to n;ema Żydów? Moskiewscy 2ydzi sa, 
z tej samej p,;iarni co francur;cy i an­
gielBcy. Pójdą tak samo na Hitlera 
i ~Ius.so1iniego jak kiedyś kuzacy rosyj­
scy szli na Napoleona i pomagali schwy­
tać go i ,vywieźć na świętą Helenę. 

TRZEJ KROLOWIE - MONARCHOWIE 
CZEŚ C DZIECIĄTKU DAJĄ " . 

Cóż Panu potrzebuję więcej mówić! 
Czy sam pan nie widzi gdzie są nasi 
Żydzi ze swemi myślami i tęsknotami? 
Kie daj Boże. żeby coś tak:ego wybu­
chlo. dopiero widzielibyśmy, kogo mamy 
w krajuf Pew-nie pan czytał ~ocjalistycz­
ne gazety świąteczne i noworoczne, Prze­
cież oni tam już wszystkl> postanowill 
Już z ITÓI'Y zapowiedzieli z kim "PoI6ka" 
ma tl';ymać, do kogo ma się przylqczy~ 
i z kim ma iŚĆ, Ta ich "Polska" to ma 
eię rozumi cć Żydzi i komuniści. 

".... Panie Józefie, ja pojęcia ni e mia-

łem, te między robotnikami mówi s'ię 
o talki'ch rzeczach i że panują tam takie 
poglądy. 

- A o czero mamy mówić? Może o 
.. walce" z kartelami albo o tern. kto ko-

I mu i jakie składał życzenia noworoczne, 
:Nas, panie. serce boli, że w takich cza, I sach niema .się nic innego do powiedzc 

I l!i~ narodowi jak. tylko o uroczysto 
sClOch, ollchouach l no V.) ch poualkacll, 

(Drzeworyt F. Klemińskiego) 

o zabranianiu koszuloek 
Naród wie co jest ważne 
o tem usłyszeć - jak nie 
sobie swoje myśli snuje. 

mie<:Zyków. 
i chciałby coś 
słyszy, to sam 

- Wie pan co, panie Józefie - za­
miast 6k lad~ć sobie życzenia noworocz­
nr. życzmy razem z całego serca naszef 
ojczyźnie, żeby ci, którzy nią rządZłł. fak 
najrychlej dowiedzieli się, co nal'6i ay­
śli, czenl się troska i niepok(joL 

wet brylantową, kotwicę, przeznaczona 
zapc'wne dla narzeczonej marynarza. 
Śmigła brylantowego, nie.stety, nie \Vi­
dzialam, U\ya,żam. te to ś\viadczy o bra'ku 
poczucia aktualności u wytwórców mod­
nej biżuterji, bo przecie lotnicy, to ... ne> 

krótko mówiąc - "zalotnicy niebiescy", 
Z tem m,zystkiem. przyznaję, nie bar­

dzo Bobie \\'yobmżam tegoroczny karna­
wał. S:l,c1zili1m nawet. że balów wogóle 
nie będzie, Ale już przed świętrlm' otrzy­
małam trad~'cyjne zapl'06zenie. na trady­
cyjną ~o.~po:.lynię tl'a,lyc~'jnego bału mody 
- jakgdyby nigdy nic. Potem telefono j 

\Iali do mnie ta i ów. żeby im dopomóc 

w organi-zacji zabaw na cele takie i inne. 
Są jeszcze optymiści w Polsce. 

A swoją dro~ą, jeżeli bale będą się tej 
zimy cieszyły frekwencją. będzie to." 
:największy z dzi wola,gów karna \val.ooj 
wych. 

:M.EBLE 
gotowe od .kromnych do naiwykwłnt-

l 
aleJ.zych. Wszelka zamiana. Tanio i na raty. 
POóleea WYTWORNI A SZCZEPAN BERNACKI 
r. DZ, Piotrkowska 275. Tel. 262-05 

n 18 890 

= Panie kochany. życzyć powinniŚ­
my ll8.6zej Ojc-zyźnie, aby to nastąpiło, 
ale boję się, że te nasze życzenia się nie 
spełnią. o.ni sa, zdania, że istnieją ci&­
kawsze rzeczy do dowiedzenia się niż to. 
co myśli naród i czem' się troska. Na­
przykła~, k.to należy do jakiej partii. kto 
co !pOWIedZIał na BB, lub kto chodzi na 
zebr&Jlia. narodowców. 

J. Przędza. 



Stvczeu 

NIEDZIELA 

za 

Kalendaa rzym.-kat. 
Niedziela: EmIljana, 

Tele.;;fora pap. 
Poniedziałek: Kacpar. 

MelchJor. Baltazar 
3 króL . 

Kalendarz słowiański 
Nied:ł.iela: Wlościbora 
Poniedziałek: Bojomira 

Słońca: wschód 8.03 
za ch6 j 15,53 

Dlu~oJĆ dnia 7 godzin 50 min. 
Księżyca; IVlSchód 12.40 zachćd 5,00 

Faza. 3 dzień przed peinll~. 

le!efoD redakcji ł admiDłllłraeji 173-5! 

Piotrkowska 91 
Godziny przy jęć cHa intereaentn 

od 10 -12 
_fr_ 

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dzilSiejszej dyżurują apteki; Po­

taoza, Plac KoścIelny 10. Cbareinzy Po­
moraka 12. ~.1iillera. Piotrkowska 96. Eps­
steina, Piotrko\\'6ka 22:1, (żydowska). Gor­
czyckiego, Przejazd 59, Antoniewicza.. Pa­
bjanicka 56. 

Pogotowie: tel. 10'Z - 90. 
Straż ogniowa: tel. 8. 

TEATRY LÓDZK I E 
Teatr Miejski - 12 w poł. "Ala i Janek 

w krainie czarów", 4 pop. "Sze6naatolat­
'ka". 8.3U w. "Chcę wlaśnie ciebie". 

Teatr Popularny - 4.15 i 8.14 .,Tani('c 
szczęścia". 

Teatr Popularny w sali Geyera - 4.15 
i 8.15 w. "Oczy księżniczki Fathmy". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria - Metro - .. Wa-cuś'·. 
Corso - :,Wonder B' 1'''. 
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15·lecie Polskiego Tow. 
Handlu skórami w Łodzi 

Ł ó d ź, 4. 1. Jedna z najb3Jrd:ziej 
zasłużonych polskich placówek rze­
mieślniczych w Łodzi jest niewątpliwie 
spółka szewców, prowadząca handel 
skórami, która w roku bież. obchodzić 
będzie jubileusz 15-lecia swego istnie­
nia na terenie m. Łodzi. 

W roku 1920 ówczesny zarzą·d Ce­
cbu Szewców i Cholewkarzy w Łodzi 
postanowił uniezależnić się od prywat­
nych sprzedawców i w tym celu po­
wziął uchwałę założenia wlasnego 
składu skór i dodatków szewckich. Był 
wprawdzie przy Cechu mały sklepik, 
zapomocą. którego otrzymywali szewcy 
pil'zyclzial skór w czasie wojny, lecz 
nietylko ogół szewców, ale nawet c7.łon­
kowie sami nie mogli w nim pokrywać 
swego zapotrzebowania. 

Najtrudniej było inicjatorom ze­
brać odpowiednie fundusze, jednakże 
dzięki zrozumieniu większości człon­
ków Cechu szewców już po kilku ze­
braniach zdołano zebrać około ćwierć 
miljona marek polskich i wreszcie w 
dniu 20 listopada 1920 roku spisano u­
roczyście akt spółki, którego treść 
pTzedstawia się następująco: 

,,41 członków zawiązuje spółkę 
pod firmą "Polskie Towarzystwo 
Handlu Skórami" z ograniczoną od­
powiedzialnością, której celem jest 
kupno i sprzedaż artykułów wcho­
dzących w zakres szewstwa." 

Przyszły lata d-ewaluacji i wtedy 
zdawało się, że spółce grozi zupdna 
ruina, cały bowiem kapitał zakłado­
wy uwięziony był w otwartych ra­
chunkach klientowskich. Spółka, pra­
gnąc wywią.zać się z nałożonego na 
llią zadania, dopomagała uboższym 
szewcom, udzielając im pomocy IV for­
mie jak naj dalej idących kredytów to­
warowych. Dzięki energicznemu i 
spr(,)żystemu kierownictwu oraz wła­
dzom spółki, które wszelkiemi siłami 
starały się, aby placówka nie podzieli­
ła losu innych Tuw. Handlu Skórami 
zno\vu wypłynęło po chwilowem upall­
ku na powierzchnię. Po ustabilizowa­
niu się złotego polskiego, spółka roz­
poczęła pracę, która pl'zyniof;la właści­
wy rozkwit tej instytucji. Szewcy z 
całego terenu wojewódzkiego gl'emjal­
nie zapisują. się na członków spółki i 
wybitnie zasilają 'kapitał zakładowy, 
podnosząc tem samem skalę obrotów, 
kupna i sprz-edaży. 

Rok 1930 przynosi dalsze sukcesy. 

-= 
nych do na 1\\ VŻ6Zego takim faktem z\\'r6-
cilo się do pre~esa Qrl!an~zacji, tą.dając wy­
jaśnień, d\'i jak sie okazało, większoś~ 
trunków byla zalmpicJolla w fąbrykach _1 
wytwórniach żydowskich. Pan prezes, USl­

tując załagodzić powstalą awrunturę. zw~ó­
ci! się (O interwE"njujących z następu)E\,­
cem wyjaśnieniem: 

- .. Sluchaide. Zyd dął taniej_o. (sic!) 
Bez i-omentarzy. 

AMNEST JA W ŁODZI 
Ł ó d ź, 4. 1. Wobec ogłoszenia amn~~ 

stji, urzą.d prokuratorski w Łodzi zwolnif. 
3~1 więźniów, a z więzienia w JJ~czycy 
i Kutnie 223. tak że łącznie zwolnionych 
zostalo w okręgu sądowym łódzkim 60~ 
więźniów. Sprawy, znajdujące się w do­
chod:oeniu zosianą rozpoznane i umorzone 
na zasadzie amnestji na posiedzeniacb 
niejawnych sądu. 

Również na zasadzie amnestji umono-' 
no 2. i60 spra w, wytoczonych prze.ci w pr3;: 
codawcom jJrzez referat karny mSpek~.ll 
pracy o różne wykroczenia. Umorzemu 
podlegać będzie także kilka trsif!cy spraw 
karno - aclminiBtracyjnych. wytoczo~r~h 
z tytułu ró:i.nych wy"kroczeń. wlaśclcle-
10m,. administratorom i dozorcom domów, 
woźnicom, szoferom. 

SPDRT' 
Legja (Warszawa) - P. K. S. W dniu' 

dzisiejazym t. j. w niedzielę dnia 5 stycz­
n ia o godz. 11 w lokalu Policyjnego K!ubu 
Sportowe~o przy ul. Żeromskiego 88 od­
będą się zawody szermier.;ze IV szabli po­
między zespoJami warszawskiej Legji i P. 
K. S. Łódź. Ze względów propagandowych 
wejście bezplatne. 

Capiłoi - "Anna Karenina". 
Czary - .. Pod palącem niebem 

tyny '. 

Przy zakładan iu tej ważnej placów­
ki wysunięto żą·danie, aby spółka była 
nawskroś polska i rhl'ześcijallska. Nic 
więc dziwnego, że pierwszy jej zarząd 
składał się ze znanych nazwisk wśród 
chrześcijańsldego świata l'zemieślni­

Argen- czego w Łodzi. Pierwsze początki 

Już nietylko okoliczne miasteczka za­
opatrują się w surowce ze spółki, lecz 
również i inne wojewódzkie miasta 
nawiązują. kontakt z tą. ważną placów­
ką. Dziś spółka handlu skórami na 
terenie Łodzi, a nawet częściowo w ca­
łym kraju stała się regulatorem cen 
rynkowych w dziedzinie rzemiosła i w 
myśl hasła "swój do swego" propaguje 
odrodzenie tej dziedziny rzemiosła w 
jak najsz.erszem zasto, owaniu, walcząc 
zwycięsko z konkurencją żydowską.. 
Jak w latach ubiegłych, zarząd spółki 
rekrutował się tylko z przedstawicieli 
chrześcijal'iskiego świata rzemieślni­
czego, tak i teraz składa SIę tylko z 
Polaków, którzy w pracy swej nad dal­
szym rozwojem tej wielkiej placówki 
widzą jedynie urz<lczy\\'istnienie wiel­
kiego dzieła, jakiem jest odbudowa 
polskiego handlu na ziemiach pol­
skich. 

Nowe siły w I. K. P. Drużyna bokSer­
ska I. K. P. ma ulec poważnemu wzmoc­
nieniu w I\'adze muszej, w której to kate­
gorji ma pozyskać doskonale~o zawodni­
J,a poznańskiego Sokoła, wychowanka 
Majchrzyckipgo - Gorączniaka. Prócz te­
go Roslaw otrzymał jut zwolnienie z 
War3zawianki i wstępuje do I. K. P .• 
gdzie bę lzie walczył W wadze ciężkiej_ 
Natomiast definitywnie 'porzuca ring wie­
lokrotny reprezentant I. K. P. w tej wa­
dze Krenc. 

lcar - "Córka gen. Pankraiowa". 
Oświatowy - "Dwie Joa6ie". 
Mimoza - .,Ja ma.m tempera.ment". 
Pu:edwiośnie - .. Rapsodja Bałtyku". 
Palace - ,.Kocham wazystkie kobiety". 
Rialto - .. Księożniczka CzarJasza". 
Stylowy - .. Dziś wi('czór u mnie". 

POGODA WCZORAJ 

spółki były bardzo trudn·e. Z\\'iązki 
żydowskie, widząc, iż chl'ześcijaIlski 
rzemieślnik pra~ni.e odseparować się 
od dostawcy Żyda, poC"Zęły nietylko 
bojkotować spółkę, lecz wręcz szkodzić 
interesom, przez <lbniżanie cen na su­
rowce i dodatki, aby w ten sposób zni­
szczyć pierwszą polską. placówkę, któ­
ra chciała się unie7.ależnić od hUl'tu 

Komunil<at łódzldej stacji meteorolo- żydowskiego. Jednakże dzięki zrozu­
gicznej pl'zy miejskiem muzeum w parku 

Pismo nasze, z radością obserwuj~­
ce rozwój wszystkich polskich placó­
wek gospodarczych w Łodzi życzy ju­
bilatom dalszej pomyśl nej pracy dla I 
dobra narodu i pallst\\'a. 

Kolaae trenują. Ze względu na dosko· 
nale. warunki atmosferyczne i terenowe 
kolarze łMzcy trenują jut nietylko \\' sali, 
ale i .. wypuszczają" się w teren. Między 
innymi mistrz Polski na torze Łodzianin 
Artur PU6Z przeprowadza racjonalny tre­
ning zimowy na homo-trenerach i w te­
renie. Sienl<iewicza na (lzień 4 bm.: najwyż~za mieniu ogółu członków ,'hrześcijan, 

temperatura w riil/Hl dohy ubi('głrj plus jak również całego społeczellstwa pol-
8.2 sI.. lIajniższa: plus 3.5 st. Baroml'tr: skiego w Łodzi, spółka z każdym 1'0-
729.7, t('nclencja: dali'zy ~padek ciśnienia. kiem rozszerzała siQ, nabierała roz-
Wiatry: słahe, poludnlowo-zarhodnie. machu, zdobywając sobie (:oraz więk-

Obecny zarząd spółki ukonstytuo­
wał się następująco: prezes - Jakób 
Nowakowski, wiceprezes - Józef Ko­
walczyk, kierownik - Izydor Kra­
marz, oraz członkowie zarządu: PP. Fr. 
8wiątek, Jan Filocha, Wł. .J ędrzejew­
ski, Adam \\-allas i Stanisław ·Witt. 

W kilku słowach 
JAKA BĘDZIE POGODA" s7:e s.zereg! odbiorców i. zy:;ln~ją.c ,uzna-
.. • nIe Jako Jedna z naJPowazllleJszych 

. 'a Baluckim Rynku handlarza 45-let­
niego Ignacego StachuIskiego. zam. przy 
ul. Stefana 15 napadło kilku nieujawnio­
nych napastników, którzy rozpruli mu 
brzuch, tak ze wypłynęły jelita i ponadto 
zadali szereg ran kłut}rch. Ranne~ 
IV stanie nieprzytomnym przewieziono do 
szpitala. 

."\V C1ągU. d.ma poe.bmurno z przelotne- ! placówek w kraju. 
mI opadamI. Dość clepło. . 

:.~';!.;~:~~Ub"::·!: 1~:=:~D~~ T ruchę kuper. a łruche " abrv a nci" 
nym przy szosie Tomaszowskiej 9 trady­
cyjny opłatek dla członków l ich rodzin. 
Początek o godz. 15. Po opłatku zabawa. 

Teatr Popularny. (Piotl'kows'ka 295. 
Sala Geyera). W nifdz'ielę, 5 bm. i w po­
J1iedzia.łe.k. 6. bm. codziennie dwa. przecl­
stawienia o godz. 16.15 i 20.1,) niezrówna­
J1ej komedji IV 3 aktach St. I<iecll'zyllskie­
,go p. t. "Oczy Księżnicziki Fa:bmy" 

RZ'g"olVska 81, - Dom Ludowy. W nie­
dzielę, 5. bm. i w ponirfl1.inlek, ~. bm. co­
dziennie dwa przedstawienia o godz. 16,13 
.i. 20.15 pelna werwy i niefra60bli wego hu­
moru komedia. w 3 akt. B. Katcrwv p. t. 
"Urwis". 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Za życzenia noworoczne, złożone Re­

dakcji "Orędownika" w Lodz:i, składamy 
serdeczne podziękowanie. 

"Olga", Lódź. Inspektor Pracy. 
Uczeń, W., Lódź. Nie skorzystamy. 
"Alfa", Lódź. Zameldować policji. 
Wiktorja Z., Lódż. Zbadamy sprawę 

'w najbliż6zej prz~·szlości. 
Czytelnik, Lódź. Spra\\"ę znamy. 
Bezrobotny, Lódź. Załatwimy. 
"Old-of", Lódź. Do kosza. 
Robotnik, Lódż. Źle Pan pOBtąpił. Pro-

SImy o dokladniejsze da,ne. 
Helena W., Lódź. Nie skorzystamy. 
Zenon Wąs, Lódź. W Warszaw'ie. 
"Abonent", Łódź. Projekt trudny do 

Q;realizo'vania. 

Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 
Chomka dla dziecL Stow. Kupców i 

Przem. w Łcx:lzi dorocznym zwyczajem 
urządza w dniu 5. bm. w niedzielę zabawę 
.dzir.,cinną p. n. "Choinka" w lokalu Han­
dlowców Polskich przy ul. Piotrkowskiej 
lOS. Poczate.k .,Choinki·' o god~. 16. O godz. 
20 zabawa dla starszych. 

i(RONIKA POLICYJNA 
Ujęcie groźnego bandyty. Donosiliśmy, 

że oatatnio policja ujęla niebezpIecznego 
bandytę, 37-letniego Bronialawa Owczar­
ka. który przed paru laty był szefem ban­
dy. grasującej w Łodzi i na terenie okolic 
podmiejsl{Jch. Dzielem Owczarka, jak się 
obecnie okazuje bylo szpreg zuch I\'alych 
kradzieży \\' I,ielu firJ'llAch przemyslo­
wych, zaMjl:'two członka szajki Józefa 
"\Vocha w paździ"rniku 193!1 r., za "n;epo­
slu,~zcil·t\\'o'· zahójst\,·o rosterunkowego 

Ł ó d Ź, 4. 1. Przepakowywanie to- półwełnianej i bawełnianej. Ska1'3'i do Na Chojnacb eksmitowana I'okatorka 
waru, otrzymanego z fabryki i to w prol{uratora wniesione zostały przę- SekuJ.ka dokonala zamachu na córkę wla­
ten sposób, że w nowych paczkach to- ciwko szeregowi kupców i producen- ściciela domu Irenę Lasol'i, której kwasem 
waru jest mniej (a cenę pobiera się tę tÓ\V w. ełny przez firmy "Trójkąt w KO-I si.al'ko\\ rm wypa1ila ?czy. Wcz-oraj Laso-

* 

samą. lub wyższą) weszło w mO'dę. le" i P. D. M. nIÓ\\'na 'lmarła w SZPItalu. 
Szczególnie chętnie procede-r ten upra- Na przewodzie udo\\'oc1niono, iż kup- . 
wiają żydowscy kupcy.' cy spl:zedają. wełnę p<?,d opa.ską. be~ Na srebrny 'e l,~rUJn;i!e 

Na wokandzie są.du znalazły się nie- podama na opakowanIU wagI, czy tez m 
zwykle charakterystyczne dla ilustra- długości. Produkujl!c i sprzedając po- Wacuś" 
cji stosunków panująCYCh w handlu dobne paczki \\'elny na terenie całego " 
przędzą, sprawy o uprawianie metod. kraju zaskarżone firmy, wprowadzają Kino "Adria" i "Metro" 
nieuczciwej konkurencji i łamaniu w hł~d szerokie mas~ konsun~entów. Odda\\'na \viadomą rzecza jest, że nasi 
przepiSÓW, ustalonych przez rozpOTzą- Sąd wydal wyToIn, skaZUjące po- wielcy reż~'serzy z Nalewe.k nie umieją 
dzenia rady ministrów z 17 czerwca wyższych producentów kupców na zdob~'ć się na wykombinowanie właamgo 
1933 r. o miarach przędzy wełnianej, ' wysokie kary. scenarju.sza, natomiast bardzo chętnie 

przerabiają zagraniczne filmy. Delikatnie 

Karasiaka w Łasku itd. Bandytę. który 
przebywa! w melinie ogrodnil,a .. Wene­
cji" niej. 'Ogrodniczaka obezlvladniono 
i skuto w kajdanki, zanim zdolał sięgnąć 
po bron. Ogrodniczaka i niektórych 
wspÓlników Owczarka ujęto. 

CZY WIECIE, 2E ... 
Pieszo naokoło świata. W tych dniach 

odwiedził redakcję naszą p. Eugeniusz 
Gellert mieszkaniec Łodzi, który odbywa 
pieszą wędrówkę dookola świata. P. Gel­
lert rozpoczą.1 swoja pO'dróż IV rO'ku 19:11 
1 marca i dotychczas odwiedził: Czecho­
słowację, Węgry, Austrję. Jugos}.awję, 
Włochy, Francję, Belgję Holandję i Niem­
cy. Po przejściu przez Polskę p. Gellert 
udaje się przez Rumunję. Bulgarję i Tur­
cję do Afryki, by zwiedzić tę część świata. 
Cel podróży jest czysto turystyczny. 
Dzielnemu 'Podróżnikowi życzymy szczę­
śli wej drogi! 

Mogą na nowo wyzyskiwać. Amnestja 
ohecnie ogl Of'.7.0 na, obejmie również ponad 
2300 spraw karnych, jakie w referatach 
kal'llyrh Jnsprkcii Okręgowej Pracy w 
Łodzi znajdowaly się do rozpatrzenia. 
Sprawy te dotyczyły przest~pstw przeciw 
ustawom oczanie pl'acy, urlopach. wy! 
kroczeniach umownych i t. d. i to wy­
łącznie występków popełnionych przed 11 
listopada 1935 roku. W związkach zawo­
dowych z tej racji panuje przekonanie. że 
obecnie nastąpi nowa fala wyzyt;ku ze 
strony drobnych przcmyslol\"Có\\' żydow­
skich. tembn rdzirj że sytuacja międzyse­
zonoln_ i 7.narzne ograniczenie zapotrze­
bOlI ania, e!Hzy~a temu (k) 

JUDAICA 
2ydzl bOjkotują. Rozwijający się coraz 

wj~cej polski handel, budzi IV Żydach 
wielką l\'.Ścieklość .co na wet powoduje 
niejednokrotnie awanturki puhliczne Tak 
np. na Placu Leonahardta Ż~' dzi poczęli 
bojkoto\\'ać IV swoisty sposób handlarzy 
śledzi, Polaków, którzy dotychczas nie 
byli znani w tej dziedzinie handlu. Bojkot 
t('n dzieje się IV ten spo«ób. że nn.stawi('ni 
żydkowie otaczają, stale PoIfIka. by w ten 
sposób poprot;tn ukryć go przed oczyma 
polsl,iego konsumenta. Ciekawe, że wła­
dze, które tak czułe są na punkcie kwestii 
:tydolYskiej nie reagują na podohną tak­
tyk~ Żydów. (k) 

2yd dał taniej ... Oslatnio na zabawie 
sylwC'stro\·ej. ja ka aię odbyla w lokalu 
,.Part.ii Narodowej Miast i ,\,,,;1" (?) daw­
niej .. Blvskawica". która. jak ~-;adomo 0-

.gólnie jest jedną z przybudówek .. sa-nac~·j­
nych", mLd miei.,ce bardzo cipkawy i eha­
rakteryt'< "czny fakt. który nie pOlvinien 
ujść o~zom szerokie-go o.gółu, jako jeszcze 
jeden dowód więcej czem są i jakip role 
ap('lniają wszelkie organizacje t(',go trpu, 
reklamujące się s~umnie szylrlem .. na­
rodowy". ,V trakcie zabal\'Y jeden z człon­
,ków Zi\Tócil się do bufet.u. PI'OSZąC o bu­
telkę wina. Jakież jednak było jego zdu· 
mienie. gdY otrzymal butelkę wina jednej 
ze znanYCh firm ź"dolyskirh i na której 
to but('lce ",iGniał odci 'nięty w laku na 
pia IV języku żydolYskiem. opiewający i2 
"'ino to jest koszernr. Ocz\'\\"i~cie I ·"burhł 
\\ io:ki .skandal. Kilku czlonków oburzo-

mówiąc. takie przerabianie po raz dru.!!;i 
cudzego pomysłu nazywa się plagja tem, 
ale i plagjaty umiejętnie zrobione mogą 
widzom dać pewne zadowolenie. Jednak 
inteligentne przerobienie cudzego pomy­
sIu jest pOllad siły ,.naszych" WasZYli. 
skich i Szarów - każdy pomysł wypada 
naprawdę szaro w ich wykonaniu. 

Plagjatem był "Jaśnie pan szofer", pla­
gjatem jest i .,Wacuś". Tym razem wyzy­
skano pomysl starego filmu z Franciszką 
GalJ. Pod pat!'?: ł taki domoroSły reżys('J' 
artystkę grającą rolę kilkunastoletniej 
dziewczynki i postanolvil powt6l'zv'ć ten 
trick. Jeno, :te Franciszka Gall jest ma­
lego wzrOiltu i ma dziecinną buzię, a u 
na<> zrobiono dziecko z ... Dymszy. Kazano 
staremu, rozpasio·nemu dryblasowi o moc­
no .. przecbodzowanej" t\\'arzy udawać 
chl'()pt~si~ z trzeciej (doslownie!) klasy. 
OczywIścIe nikt nie może poznać maaka­
rady - w,szyscy traktują trzydziestolet­
nIego bubka o ły>dach niczem fortepjano­
we nogi, jak dzidziusia - znoszą mu ko­
niki. na biegunach i korkowe fuz}-jki, a 
pe.\:len starl'zy kretyn pozwala mu jeź­
dZlc konno na swym grzbiecie! Reżyser 
widocznie nigdy w swem życiu nie wi­
dział dzieci - w przeciwn\·in raz:e \\'ie­
cIzialby doskonale, że nawet trzvnasto­
letni chłopcy nie bawią się w kon'iki itp. 

W rezultacie wyszla bujda w najgor­
szym gatunku. Wykonanie stoi na pozio­
mie najgorszych popisów jarmarcznych 
blaznó\\'. Slon'em nie gra. a granda. 

Dodalki odpowiednio dobrane do fil­
mu. Publiczności mało nawet na premje­
rze. Łódzki ludek jak widać nie jeóŁ at 
tak nai I\·ny. 



N'umer 5 ~ ORĘDOWNIK, poniedziałek. dnia 6 stycznia 1936 = SironB l' 

Chrześci;ański sklep bławatów i galanterii! H. p ABI CH, ŁODZ'po~!~WDa S 

W czwartek, dnia 2 stycznia 1936 r. o godz. 3.45 
rano. zasnął w Bogu, po krótkich lecz ciętkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św .• mój 
najdrotszy i najukochańszy mąt, ojciec. .syn 
i brat, Ś. p. 

pończochy, skarpetki, n;kawiczkl, blell_. 
damskl\, męską I dziecięcą oraz krawaty, 

poleca w dużym wyborze _elDy na plaszcze, suknie i maD- kołmerzyki, szelki, szale jedwabne l trykoty 
durki, Jedwabie gładkie l deseaiowe, płótna białe po'- _____ ..:w:......::w:.:i:e.::lk::i:m::.....:w::..y:!..b:.:.or:.:z:.:.e::.----------..;.If~II_:1OI_ 

Czesław Schwarz 
w 3i roku tycia. Pogrzeb odbędzie si~ w nie­
dzielę. dnia 5. bm. o l{odz. 14 z domu tałoby . 
M3.rszalka Focha 65. na cmentarz parafji Matki 

cielowe, bieliźniane i stołowe, flraakl, kapy, kołdry MII([KI(~~ cukierki zdobyły niską ceną i nie-
t tiule wszystkie szeroko'ci, blelizaę damskl\. pończo- zrównaną jakością powszechny rynek 
chy rękawiczki I t. d. w .... y.tko w dobrym gatnaka zbytu. Fabryka Cukrów Sto Marecld 

ceay jaknałnlisze. n 16471 Poznań, ulica jw. WoJciecha 28. 

Boskiej Bolesnej w GÓrczvnie. z 1'2554 
W cięt-kim smutku pogrąteni 

żona z synkiem, matka i bracia. 

sprzedania na dogodnyCb warunkacb 

ilularnia o~ut ~u~owlanJ[~ 
w pełnym ruchu, egzyst. od 1901 r. z dobrze zaprowadzon ą 
klilentelą w dużem fabryczne m mieście z powodu choroby 
właściciela. Kapitał pożądany 30 tys. zł. Oferty Orędownik 
Łódź, Piotrkowska 91 pod "Lit. S. 100". D 1969~ 

Cukiernia -Kawiarnia 
luksusowo urządzona z pracownią cukierniczą, w 
centrum Poznania korzystnie do sprzedania. Poważ­

ne zgłoszenia Orędownik Poznań z 12550. 

Za nasze pieniądze żądajmy 
dobrego towaru, kupu ląc smaczną 

mnsztard~ REMłJ 
w "atunkaeh l 

-------~ Sarepska 
_____ ~ Truflowa 

.. Kremska 

P tS 504-46.101 

NEBWOL 
Chemika Dr. Franzosa 

Nacieranie .. tosuje się przy: 

REUMATYZMIE 

nit 190<;4/5 

Dr. med. H. II OnKOWSKI 
specjalista chorób skórDych 

wener. i moczopłciowych. 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tt;ł. 118-33 

przyjmuje 9·12\ 3·9 
.~ 18980 w ni edzielę: 9·12 

w Szamotułaeh (Wlkp.) nilu 
Prez. Mościckiego 10 poleca PPo 
kupcom prima śledzie Włldzone pal 

cenach bezkonkUrencyjnych. 
ng 4689/90 

Parasole R czę'cl ro-
wszelkiego rodzaJU, getry fil- owery, werowe. 
co we i . sukienn~. wyrabia _ mallzyny ~o .~yci.a -

J naprawIa ag 18881 najkorzystmej W hr[me 

Kadyński, Łódź, ST. RĘDZIA Łódź, 
Piotrkowska 82. Bałucki _ Rynek nr. 9 

Fl.1 tra. 
p/lI' .aJDowuvch modeli z wl ••• ych 
\ powle..,o.ych m.terl.łó .... - wy­

ko.uJe pracow.l. futer 

RDOLF PERFECHI 
NAWROT l', TEL. :no-50 - .klep 

D 17e'l 

n 15 557 

M E B L E . JUNIOR" kompletyp~l~~iedyńcze .,Fabryka MagiI" II 
KAPELUSZE. KRAWATY - SKARPETKI - SL.ELKI 
RĘKAWICZKlitp. - DLA PAŃ - POŃCZOCHY - RE­
FORMY - BLUZECZKI - BIELIZNA JEDWABNA 

kłuciu z powodu przeziębienia. postrzale. ischiasie itp. Cypryński, Łódź I:. ó d t, ni. Sędziowska l' 
Do nabycia w aptekach. Wy-rób i l{łówna sprzedat: Ki1ińskiego 229. DoilId tramwajem 3. ł i 17 (obok Zll'iera~ekJ 122) kcJt 

Łód cal.; 31 M. KOŁODZI SKi APTEKA MIKOLASCBA, LWÓW, KOPERNIKA 1. magle aowoezesneJ OD_tra 

Każdemu przypadnie Dagroda! 
kto nadeśle trafne rozwiązanie 

ukor mywon w - aicśęo:czs fubórp 

Lecznica OBUWIE int"6 b.~1';~;:'Y "t,ku1 

Za dobre rozwiązanie wymienionego wytej przysłowia przeznaczyliśmy celem zdoby· 
cia klienteł,j następujące nagrody: 

dl . t B SUMERA • SYN corlziennpj pot~zpby. mała konku~ a zWierzą • I rencja. branża szkla~a ... WaJ'!lza­
wa. Oferty .. Powazne Bmre 

MAG. WET. Ł ó d ź, Nawrot 19Ir~:;~~:z115. Warszawa. M~~~8 

1 Nagroda Maszyna do szycia 7 Nagroda Narty 
2 .. Ro\'!er męski 8-15 Obrazy olejne 
3 ,. Patefon 16-20 to Swetry mę .. kie 
4 .. Aparat radjowy 21-25 .. Pullowel'Y damskie 
5 " Aparat fotograficzny 26-35 Zegarki męski!:! 
6 " Kilim 150X200 36-50 Kaóety toaletowe 

Prócz tego wiele innych nagród oraz wielką ilość L1agród pocieszenia. Rozdzie­
lanie nagród odbędzie się pod nadzorem nlJtarjusza w terminie. o którym zawiadomi 
się na piśmie. Nieznaczna oplata przesylki na koszt odtiorcy. Rozwiązanie nalety 
przesłać jak ndjprędzej. załąc .. ając ewtl. z naczek na cdpowiedź. którą się w katdym 
razie otrzymuje. Adresować: . ng 4662 

Dom Wysyłkowy .. NIESPODZIANKA", Kraków, Krowoderska 56 - B. 

Swój do swego! 
e 

• 

H. Warrikoffa 
ŁÓDŹ 

~l. Aopernlka 22 
"el. 172.17 

\C!~!łIII-~Oddziały: we 
wnętrzny I chirurg. :-;zczepie 
nia psów przeciw nosaciźnie 
S t l' Z Y ż e n l e psów l kOnI. 
"ąpiele dla psów Kucie koni , 
nitowanie lropy!. Przyjęcia 
w przychodni od 8· I i od 3 7 

n 15546 

Nr. sprawy 31751I. 
POZEW EDYXTALNY. 

W sprawie o seperacje Bronisława Henryka i Lucji z Giebl6w 
mrtł;;;onków Hanke. na mocy decyzji Sndu Bi",kupiego. w dJtiu 
17. XII. 193~ r. zapadlei. wzywam Bronisława Henryka Hanke li 
pobytu niewiadomego aby w dniu 20 stycznia 1936 r. o godzinie 10 
przed połu(lniem sta wił się OE;obiScie. w charakterze pozwanego. 
w SądziE' Biskupim w Lod7li (ul. Ks. Skorupki 1). - pod zagro­
żenipm: że jeśli wspomniany Bronisław Henryk Han'ke w termi­
nie wyżej oznaczonym nie stawi .;;ie. za niepoołusznego prawu 
(contum3x) uznany zostanie i od wyroku. jaki po zaocznem prze­
prowadzeniu sprawy zapadnie. praWi) apelacH slużyć mu nie 
be,lzip: np: 4331 

Nota dusz Sądu: Oficjal: 
(-) Ks. T. Gra Jillski. (-) Ksiadz Dr. Jan Baczek. 

Swój do swego! 
........ 4 ...................... .... 

Polak u Zyda nIe • kupuje 
• 

Orędownik od Zydów ogłoszeń nie przyJ:mu.je! 
Nagłówkowe &łowo (tłusto) 15 groszy. katde 
dalsze t'llowo 10 groszy, 5 licz.b = jedno slo\\'o. 
t, W, z, a = katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie moie przekraczać 100 słów. w tern 

OGŁOSZENIA DROBNE 
5 naglówkowych. 

Ogłoszenia wśród drobnych: t·lamowy milimetr 30 groszy. 

I Kawaler I Kawaler 
Ilat 26, rzemieślnik - kupiec, po· 32. samodzielną egzystencją po­
,siadający nieruchomość wartości zna matrYlllonjalnie inteligentną. 

Dom 140 tys., warsztat i skład. bez na- l>rzystojną gospodarną.... posażna 
. .Iogów, pozna młodą. inteligentna domatorkę. Oferty uredownik, 

Dom czynszowy 
śr6rlmie,c,a - masywny -
doch6d 1.200 "łotych rocznie zaraz 
korzdystni~ sprzedam. SzafraII" I,;. 
Cho zież. Rl :tek 1. ng 4667 

4 morgi ogrodu. plac d4? budoWY'losobę z odpowiednim posagiem,l Poznań zd 82 285 ______ _ 
cena 'O 000 .. Rrzybrlskl, Szamo· możlIwie z sfer przemys.!owo- ----- Rolnik Gospodarstwo 
tuly. NOWOWIeJska 20. zd 82 067 handlow'ych. Ceł matrymonJalny. 143 .... dl' 
------ Po~rednIctwo rodziny mile wi- 3;; mórg. młouy bez nałog6w, morgI. zIemI. Je ny!!! p ame 

Kupię dom dziane. ~gło~zenia z fotograf ją poszukuje żony do 22 lat około zabudowa!lla pod dac!lOwk~. -
wplatw 1~ 000. nowy lub niewy·. OredownIk. Poznań n 4660 aooo zl majątek. Sprawa powaz- wplaty. li) 000. Małeckl. P08zJHI!\J 

J ... na. Zgłoszenia Orędown:k Poznań l{ybakl 20 a. zd - 1;);) 
kOńczony. Posrerlnicy wykluczenI Kto'ry nu 468'>_. Dom 
Oferty Oredownik. Poznań ... 

zd 82264 z mteli,..enŁ' vch panów na stano- d tanio w 
wisku poślubi wdowę 36. przy~toJ'. Starsza wdowa nowy s'prze am zaraz. do. 

IE ~ O'·· k . OstrowIe z powodu Wyjazdu. 2. PIENIĄDZ ną. uczciwą lecz bieclml._ fertyl samo.tna z meblami SIllU a waJo, ch6d 200.- miesiecznie. Guhr. " __ iiiiiiiiiiii ___ .. Oredownik Poznań zd 82 ,,~ moścI pana_samotJnego lub ~dow. Ostr6w Pozn. n 4676 
,. ca do lat 6il. cel matrYIllonJalny. - . -

Mam • ~~OW~ Oferty Oredowni.k Poznań Piec 
.. łat <j.!>. POWIUnJ:tca lI1teres towa· zd 82696. k . J k' ,,~ t' t I li tys. złotych w gotówce, pólf.meJ )'ów krótkieh Poznaniu szuka mę- aPle owy mar'l vvn lI1en a -

wiecej. szul<am uczciwej korzyst- ża urzęłłnika. I'Jlleryta. Zglosze- Rządca sprzedam tanio. Talarow~ld . Po-
nej spółki lub interesu. Zglosze- nia Orędownik. P07.nall zd 82 282 k I 27 t'" b' znań. Patrona .J nckowsklego 40. 
nia pod .. Bnergja i praca" po- gosp. awa er . brune. po",u I zd 82 4~3 
czta Rzgów. Arlministrator. Wdowiec majętną panią. Korespondencje 

n 4343 bezanonimową (dyskrecja zapf."W- Sklep 
lat 49. wla~('iciel kamipnic Pozna- niona) proszę Orędownpk Poznań kol<mjalnr ~arożllikowy tanio 

I Znak oferty naprzyklad: z 1'8924, n 2745, d 17'90 
i t. d . = 1 słowo. 

Drobne ogło.szenia w dni .powszednie przyjmuje 
aię do godz. 10,30, w soboty i dni przed'9wi,,­

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

Pierze puch 

• _ I ski. Poznań. ulica 
- ~ Wierzbiecice 13. -

GościnIec 
u m6rg bU:'lczar.ej. wieś ko­
ilt!ielna. budynki masywne. wpl 
8!r.)(),- sprz('da Kłos. Gniez.no.r. 
Lecha 4. ng 471u -t! 

poleca naj taniej 
Stanislaw Uyczkow· 

Najnowsza 
czyszczałnia pierza. Sprzedam 

~ - zdg 82 086/7 tanio wirówke Zakte Itpraw. 1150 
Gospodarstwo litr. Zgl06Z. zf~~1931nik. Poznm 

36 m6rl( buraczanej. Lnwl'ntarze, 
budynkI masywne 15 oop, wp!. Gospodarstwo 
12000 sprzeda Klos. Gntezno _- 88 m6rg. śrc-dnic, budynki po. 
Lecha 4. ng 4,09 rządkll !) 00&. wp/atr 6000, 

FrancisztE BQ~~w~a. Wronki Dom 
zabudo-wania masywne, :I morgi 
ziemi·ogród sp.rzeda HercId. P:o­
!.Towo P. Obrzycki). pow. Szamo­
tuły. ng 4(>88 

Gospodarstwo 
27-morgowe ptizenne. budynki 
masywne kompl. inwentarze. 
wpł. 8.000 sprzedll Klos. Gnie­
zno, Lecha 4. ng 4706 

Wodna 8. ng 4712 

Okazyjnie 
sprzedam czyszczarkę z motOłl"­
kiem imaszynIl szteperską do 
znkladn obuwniczego. Oferty Ku­
rier L'ozn3 lIski zd;; 8255112. 

Urządzenie 

2000 zł ~~~ąd~un\~ ~~ł~~~~~i~' tr~~;;;l~ł! zd 82686. sprzedam. Zg oszen;a Oreiowmk 

do składu kolonjalnego jak nowe 
tanio sprzedam. B. ,'woboda, 
\\'rze~nia. Poznańska 15. 

zd 82 ;;4;) poszukuje na 1. nr. hipoteki no- Poznań zd 82 281 ~ ?..11 Chorzów D()n .. ~kłpn". n 4648 80 
wego domu. 'Viadomość: Orę- Wd - . IIL 7. SPlłZED~tE S d morgowe buraczane, budY'Thki ma-
downik. Lódź. .4330 oWIec _ _ . p~~ l'lm sywne. kOllillł lJ\w"ntarze 18000. Sprzedam 

.... ________ 11 ..... Jat 52. gospodarstwo przy Pozna- PI.ekarnl'ę uTZlldzeknł,ed rZt·zn.c~le. ZW3łrsztat!>- LwPl.1 9000 sprzeda Kłos. Gniezno. ta1110 aparat do piwa z lod6-' 

E'·... - niu. dobre 110 m6rg. szuka żony we. IS a (;\\ P. WllZ. g OSLema ec la 4 ng 4707 i. pr.zyrz· <lam:' Swoboda. Pniewy. 
6. O .... ENKI gOtówkA. 7.l!łMzpnia Oredownik. kolor,jalke pełnym biegu. wieś Szamotuł, Uw~rc(.wa 20. m. 3. . 200 Wroniecka 4. zd 82544 

@ Poznull ~_82 2RQ kościelna. powiat Leszno sprze· 1,(1 '. 1 ;;~3 
Wdowiec , dnm. cena. wpłata ugodowa. - S d mórg buracz:lne). budynki ma· Na karnawał i zabawy 

Jat 47 ożeni się z wrlową lub Ktora H7.czepaiLski. PoznalI, Chełmoń· prze am ~ł'\\ Ile. kofil'P! 'nwental'Z~ •. wpł. wielki wybór artykułów karna-
~ann!l do lat 50 na posadZIe. -.Z p~iL. o szl:ichetnem sprcu nie· skiego 15. zd 82124 dom masywllY ze sklnuem. war' .l.) UOO sprzeda Kłos. Ulllez!l0. wałowych. jak: parasolki. c?ap-
Uferty Orędownik. Lódź. PO(lldzl"leJ~zych lm~a(j. pomo7.e int('li- --- K--I -j-·-Ik------ sztatelll. 6 ulJikacyj. 1 morga J.,pcha 4. ng 4/08 ki. wachlarze i lampiony poleca 

Gotówka" n 4341 g'('ntnemu kupcowI. kawalerowi. O on a a ogrodu. 7 mórg ziemi. z łaka. od p' k ni' [lO cenach niskich 
... __ o 'Iat 27. b~z nnłogów. z dobrej ro· towarem. urządzeniem. nowemi 7,aroz. Z~losz('nia CZl'mpin. plac le ar ę-cuklerni~ Wy two' rru' a D. Schaumer 

d · .. . .. 1 1 h bł . A" . ód Marsz. Piłsudskiego 13. n 4716 Swatka zmy .. o. o~.,ag.llleCln posar"! li me aml ..... ,- mIes. pow wy- Cl'ntrum dobrze prosperUJnca 
. _ usamorJzleJlllE'nta? Wzamian (10- jazd 1400.- Piwilhki

i 
restaura- mieszkaniem. ewentualnie mebla: Krn_ków. Kopernika 8. tch'fon 

~ośredniczy \Y inteligenCJi. ł1,dz. zgonna wdzir.czno§« - ożenek. cja. Poznall. Grobla a. Dom piętrowy mi sprzedam. Piotrowski. Poznań, 16!J·~7. ng .ffi9S 
Dowborczyków 33. m. 3 •• 1'ola. Laskawe zgloszenia Postp-restan· zd 82 032 blisko stllrOE;twa. wolny od podat· Marcin 5 m 21 zd 82 848 9 
_----...::n 4336 te. Krotoszyn. nr. Il'g. 1639. - ków sprzedam 20.000. wpłaty 12 ... g - Apteka 

____ zd 82 499 Dom tys. A ,'entura KlIrjera Pozn .• Ta- Kolonjalkę uprzywilejowana 
Dwie przyjaciółki B t orzl'dmil'~cie Poznania z Diekar' roci.n. ng 4725 parterow'l. dobrze urząd7.oną z w wiekszem mieście Wielkopol-

."y~tojnp . Aredni'll wieku. p!>- . . :rune 
-'1 aia przeHciowlI w pelnym bieleu Mal'~tki ~vyborowym towar~m. dw:upoko- ski. ohrót ok. 120000 rocznie. z po-

,iadajQce w,-prawe poozukuJą kuPIE·<:·cu~k'rn!!'. p~"łllb pannc z ogrodem. 7 pokoi 2 kuchnil' za- 1 Y. Jowem, łądnem mleSZkalllem. -: wodów rodzinnyrh na sprzeda.ż.. 
kawaleró .... lub wd<>wców celem mnterJalnle nte.zaJezna. Rzl'cZ budowania I!'o·podarcze wproot od gos'\>odaro;twa. ·.omy. wII!e. duży cZfns,! mle6lęczny 80 .zl.. nowej Oferty refłektantów z wiekBzll 
zamążp6jścia. Oferty K. W. - traktuje sip poważnie. Oferty z właścicil'la korz)', tnie. Pow6d eta· wybórj . dogodne ~arunkl p~le~a rlzlellllCY. s,powo1n obJeela POSa· gotówka pod .. 125618" do Biura 
acentura Orędownika. Ohodzież. f<>tografją OrPrloW'niok PO?JJlań rość. Oferty Orr,lo\\'lli'k Pomań P06rE'r lJlet\\c MaJątków. bIllE'; dy za 1:700 8!>rzedam. Oferty Ugłoszeń. Bydgoszcz. DworcowI!. 

ag 19775 zd 82 504. zrl 82 857 zno. Lecha 4 Klos. ng 4/0D Oredowl1lk. Poznań zd 82 697 54. rg 4605 



Okazjal 
kolonjalka dobrzc pl"Osperujaca. 
w ruclt1iwem mie'<cie powiato­
wem tani" sprzedam. pow6<! ro· 

Strona H = 'ORĘDOWNIK, poniedzialek, dnta 6 stycznia 1936 - Numer ~ 

dzialllY. )l;glo;<zenia Orędownik :----... ---------"1 
Poznań zd 82.'546. P OGÓLNOPOLSKIE dla dzieci" tl', z Dworu Artu"ą w 

Torllni.l1: 18.30 skl'z:;nka ogólna: 
18.40 życie kult. Pomol'za: 18.45 
po"ada nk'l n ki llall1a: 19.00 nOl!'a· 
danka: 19,115 wind. 1l:060ollnl'l'ze: 
19.10 Jl('(l!!I'<l11l: 19.20 plyt!': 19.35 
,;port: 19.40 [>olsko mllzy~a skrzy· 
pcowa z plyt: 23.05 tańce ipio· 
<lenki z pln. 

"kr1.ynka 18.40 Zycie 
kult. "tolicy. 18.45 orogram. 

II[ll. KUPNA .. -'------------! 
'Vtorek. 7 sh'czuja. 

1S.55 POg ... W.iecej dbalośoi o nil· 
I!ze laki". 19.01) plyty. 19.35 swrt. 
23.05 m uz.vka taneczna. 

Nasadkę kominow, 
fabryczną kupie. śledziński. Po· 
znań. Wroniecka 17. tel. 12·42. 
____ ~zd 82142'----___ _ 

Kupię 
magiel używalW lec?' w dobrym 
stanie. Oferty OI·(',J"wnik. Poznań 

zd 82 279 

"18. •• DZ!EIi'ŻAWY .. _ ... 
Hotel restaurację 

hurtownie. piwa natychmiaRt wy· 
dzi0l'żn\\'ic mies. 75.- obję(!ie 
1200. Piwiih:ld. restlluracja. Po· 
znali. Grobla 1 a. zd 82 03:1 

Hotel 
rp~taurncja z .kładem kolonj"l· 
nyrn w IniC'~cie. \V p(łZJ1:1fiRKi pm 
zara7- do wynajecia. Dr"rty i\:u· 
Ticr l'oZllałlski zdg 82 2-123 

. ---
Dzierżawy 

poszukujE) 20-40 mOI·~. Opis go· 
sporl;! rst\\;a z porlanipm ceny: 
Krauze. rrzemp~zl1o. Drukarnia 
__________ zdS24n8 ________ __ 

Rzeźnictwo 
""E'>zme IV dzierżaWI). mieście ru· 
ehli\\'e111. rlOOI'em polożeniu. Zglo· 
szenia doklarJlwm opisem: Agen· 
tUI'U Kurjera Po~naliskiego Jaro­
c~n. ng' 4723 

Restaurację, lt ol onj alkę, 

6.30 aud. poranna; 7.20 dzien·· 
nik; 11.57 sygnal cza~u; 12.03 -
dziennik; 12.15 kon. poludniowy: 
muzyka ludowa: 13.25 chwilka 
gOSP. domowego: 13.30 .. Z ryn' 
ku pracy": 15.15 wiad. o eks· 
porcie polskim: 15.311 piosenki i 
melodje w wyk.: lżykow<kiel.!o 
(bar)'t.) i W. T~'chow"kiego (gi· 
tara); 16.00 sknwnka P. K. O: 
16.15 koncert orko repr. 36 P. n. 
16.45 ,.Cala Pol",ka śpiewa": -
17.00 "Pb'nny wegiel" - odczyt 
(z Wilna): 17.15 koncert orko P. 
R. z udz. Cholonie\wkiel.!o (śpiew) 
W przen\'ie o o:odz. 17.50 .. En· 
cyklopenja mówiona": 19,40 -
srJOrt: ll1.50 IJO':. aktualna: 20.00 
monolo." aktnalny: 20.10 ,,\Ve;;e' 
le mie~łlo\\'l'kip" - audycja re· 
. ,;:ionalna (Krak.); 20.1)0 dziennik 
\\ieczorny: 20.55 .. Ohrazki z PilI· 
~ki wspólcze;;nej": 21.05 koncert 
Hlllwarzy~zenia :'lIiiogników Daw· 
nej Muzyki. Wyk.: orko kameo 
ralna. :\Iierz('jewski. Szlemiiiska 
($OIJI'.). i Wysocka·Ochlew"ka 
(klaw.): 22.05 .. O,l!?lo,y Abisynji" 
(reportaż z Ol':ndnalnemi plytami 
abisyńs·kiemi): 22.aO pOl.!adanka 
rlla lekarzy: 22.45 .. P <ster. Koch. 
L16ter" - odczyt. 

Środa, 8 slycznia. 

'Ytor~k, 7 stycznia. 

Kntowice - 6.50 i 7.30 muzyka 
z nlyt: 13.00 plyty z \-V a r/;za w)': 
la.ar. muzyka lpkka i taneczna: 
15.20 gielda: 15.23 życie art. i 
1"1". Ślą-ska: 18.30 .. Znaczenie 
,'III1'rÓW zimowych dla mlorlzie· 
7.y" odczyt: 18.45 koncert rekIn· 
moll':O: 19.00 nogo .. Za. CZY prze· 
ciw znie-s:eniu u-tawy o radach 
znklnclowych": 19.10 progl'am: 
19.20 orzegialI prasy: 19.33 SDOl't 
22.45 orlcZyt "O IO.o:ice wielowal" 
to§c:owej"; 23.05 muzyka tanecz' 
na z plyt . 

"'torck, 7 stycznia. 
Kraków - 6.50 i 7.30 mnzyka 

lekka z pll' t: 13.00 muzyka R. 
Stra n",_,a z plyt: 13.35 mllZY ka 
lekka: 15.20 gielda z \\'al·6z.: -
18.30 s2!kic literacki .. Slowacld w 
\\' arsza wie": 18.45 piosenki w 
wyk. Fogc:n: 19.00 odczyt "Ra' 
bu-ie w';r6rl roślin": 19.10 pro' 
gram: 19.20 koncert rekI.: 19.35 
6port: 22.45 odczyt IV jez. esper. 
.. Nauka Pasteura Kocha i List!'· 
ra w Pol"ce - r('formatorzy pod· 
cza.;; med:ocyny "'"pólczesnej i 
wPI'o\YMlzenie ich nauki do Pol· 
ski": 23.05 wyhitne pie:lniarki z 
płyt. 

6.30 aun. poranna; 7.20 dzien· 
nik; 11.57 "'Y'~n. czasu: 12.03 -
dziennik; 12.15 .. \YspÓlcze;,na go· 
spody'niwobec za.'~adnieJi chwili": 
o budżecie domowym. 12.30 kon· "'lorek. 7 stycznia. 
cert orko SererlYlhkie!(o: 13.25 - Lwów - 6.50 i 7':30 muzyka z 
chwilka goo)). domow('.c:o: 15.15 - plyt z W31'-zaWy: 10.00 nabożeń· 
,\'iad. ° pk61lorcie pol·kim: lć.OO .~two z· Cerkwi Wo!O"kiei wc 

~ PROPONUJEMY 
~ LAMPOWICZOM ng 19 005/& 

na wtorek: 
17.00 Bcrlin. Soli:<ci. 17.20 Prll' Rządca Starszy 

I!a. Recital wioloncz. 17.50 B·la· administrator teoda 25 .lat samotny wdowiec kulturalny, 
tislawa. He('i ta I skrzy pC. 17.50 praktyki. ~ silI! wieku. cdnerll'tlCz, wkul!U;J'e<cigcOieSlpO'ldOynTózrg kZai\;CmJ'! ~~gff.i: 
Bnda]leszt. Muzyka lano ny .. spe<;Jalnosl'! g:ospo. ars wa n 

18.00 Kolonja. Wesoly koncert. POdmlCJ~kle. :ws~ystkle dZIały. od we małżeństwo. Poważne sc rJo 
Monachjum. Koncert wiecz. - 1. 4. 36 .. zmlem posadę. Oft'Tty zgloszenia ~od "Polesic" • Ore­
Lipsk. "W pal1-,tll'ie IJajek". kon· Ore9l:\wmk. ~,,6dź, pod .,Oszc4zę34d; downik, Ł6 Z. n 434.4 
cel·t. Paris. P. T. 'r. Koncert orko nośc I praca. n ;) Zdolni 

19.00 Lipsk. Muzyka popularna. Mł dy 
19.15 Bukareszt. Rp~;tal fort. - O ~przerlawcy (subzastępcy) na cu-
19.30 Szlockholm. Kabaret. - żonaty. uczciwy po.;zukuje jak;ej· kierniczc wyroby zaprowadzonej 
Budapeszt ... Moc przeznaczenia". kolwie.k stalej pracy lub w cha· firmy poszukiwani na większe 
opera Verdiego (tran'lm. z ODe' rakterze str6ża. ZgJoszeonia Agen· mia~la i wojew6dztwa. Ofert;y it 
ry). 19.40 Praga. Muzyka lekka. tura Oredo rnika Damasla,wek. podanicm obecnego zajE).cia Orę-

20.00 LeniDlrrad. Koncert symf. ng 4671 downik. Kraków. Rynek GL 6. 
20.05 Ryga. Muz,' kn klasyczna. pod .• Sprzcdawca". n 4692 
20.10 Frankfurt. "Wolny strze· Młody 
lec". opera Webera. Kr6lewiec. pomocnik ~ryzjers~i. dobremi 
Koncert ol'kip-str. KolOlda. świadectwaml prZYJmie posade 
"Glueck am Zieol". ooeretka S;e' 1. 2. utrzymaniem, malem wyna­
.gla. ~erlin. Wipczór. tallca .. - grodzeniem. SZyfa, Steszew. Ry· 
Kocntl!swusterha!lSen. .,Proslmv nek 2, zd 823!n 
do tańca". 20.h Angha (Relt. 
Pr.l. l\fuzl'ka taneczna. 22.20 Bu' Inteligentna 
kareszt. Koncel·t symf. 20.35 - k / I' 

Fabryka kafli 
w Poznańskiem 

pos-zulkuje dobrego zduna (pie­
ooW'nika) mogacegQ samodzielnie 
WY'Pracować kosztorysy i usta­
wiać piece kaflowe. Zgo!oszenia 
W'raz z podaniem pretensyj przy 
wolnem mieszkaniu, nadsylać pod 
nr. 1,50 do "Par" w P02lflaniu. 

P 2201-1.50 

'Vielleń. ..Przeglad przebojów". lat 29. ukończoną sz _ o.a 1'0 TIlCZo­
Rzym. "La ca.'a innamorta" o· gospodar<;zą poszukllJe po,sady 
peretka Lombarrla, :,Iedjolan. _ gOSpoi!r.m domu. nalchetr)leJ na 
.. Dybuk" oppra Loelovico Rocca. pleb,anll. Oferty Oredowmk. Po-
20.45 Sztockholm :\fe-Iouje oDe· znan zd 82 364 Kierownika 
rowe, 20.50 Hamburl!. Melodie Mistrz lub udzialowca poszukuje pow at· 
lu.lowp. d . b' -, 21.110 An:tlja (ReI!. Pr.). Kon· piekarski. doLry fa~howiec. obe· ne prze Sle 10rstwo przemy""owe 
CNt symf. z Qllcen's Hallu z IJdz. znany cukiernictwie poszukuje na pr{)IWincji gotówką 2-5000 zł. 
pianisty Beli Ba rlOka. 21.15 Oslo posady 'Vynagrodzenie s-krom· Oferty Orędownik. Poznań 
Koncert orkie<trowl'. Pral!a. - ne. Oferty Piwoński. Gniezno. zd 82061. 

wymiana mąki 
wHlzierża wie za raz ohje~ie 
'Yia rlomość arlmini"<tracja 
downiwa Poznal'i zd 82929. 

.. Zaira,"': muzyczne" - audycja Lwowie: 13.00 mllzyka z ply·t; 
3000. rlla dzi, ci stal"5zych: 16.20 pieśni 13.35 muzyka lekl,a: 18.30 ~krzyn' 
Orc' ludowe w wykon. Janiny K3Y- ka tt'chnicznn: 1Il.40 ,::i!ya rerum: 

Klrczr]~"kiej: 16.45 rozmowa mu· 18.45 romanM ~yg;lIi,kie z płyt: 
zyka Zl' ~'uchaczem radja: 17.00 19.00 POI! ... ),{alopol"ka n !lEatni 
"Stosu ' .', do kla'ffilstwa w życiu i "'ol:;];: 19.10 Ilro<!ram: 19.20 kon' 
w wY'c: ."aniu" - orlczvt: 18.00 ~e1't reklamow,: 19.35 !,port: 
.. świat '.0 śmieje": 18.10 wei"olc 22.45 nlyt \': nAR fpljeton no('· 
kolendr i kantyCzki (Kra,k.) wyk. tycki O Dol "'zn. r,I'ójniku kar· 
"'ozniak (tenorl. chór me"lki i ka· packim": 23.05 muz)'ka taneczna. 

Koncert radieMk 21.20 Brukse· CZyst» 5. ng 4700 
la franI'. Koncert muzyki reli· Która 
.:iinei. 21.2.'> !\lon"o' jurn. Kon· Sierota panna z,I-Il'iy kauc.i~ bankową 2000 
cr'rt ·rozrywkowy. 2L~0 Paris P. chlooiec pragnie sie WYUCZYĆ za omyma stalą posadę. Ożem.~k 
'r. T. "Bo!')'" Go,lunow". opera obuwnika z utrzymanie-m. Oferty zaraz. Poważne zglo<szpnia Orę-

Piekarnię-cukiernię 
l\f11.<,.or):(,kiego (akt II i IV). do Oredownika. Poznań Dod downi,k. Poznań. zd 8Z 661 

z ka wia rnią. nowocze~ny oice je' 
rh na kawiarnia w mie:lcie naile, 
ll,;ze nolożenie. neln)'ln bieltu wy· 
dzierżawiam. Zr,:n.:.zpnia Orcuow­
n ;k. PoznaJl zd 8Z 000. 

22.00 Szlorld'olnl Koncert Ol" zd 8'2 :)12 P t b 
kie.::tI'owv. Z-Z.10 Poste Parisien. orze ny 
Koncert \\'iecz~l·n)'. Wicdeń. Ple· Panienka robotni·k mlodS'zy z gotówką 300 
śni J. Bittnera. 22.25 Luk~em· skromna. 20·letnia poszukuje po· złotych, posada do objęcia od za­
bUfl!. WalcC' wied~]lilkie. 22.30 ~ady. T,ajf'he niej sióstr lub za· uz. Oferty Orędowni.k POIZnal'i !pela lurlowa: 19.40 ~'Port: 19.48 '" k 7 t . 

Ikoll1u'nikat ,;nicgowy (Kraid: lore. s Yezma. Koenigsw11slerhansen. ..Nocna kladzie. Zgl'lszenia Agentura Illd 82656. 
muz)'czka". AII((łja (Rec:. Pr.). Orerlcwnika KórniK Wlkp, 19.30 reportaż n,kt.: 20.00 .. Gwia· Lódź - 6.50 i 7.30 nlyt" z 

łZd)' p.rzez kalke" - alJ,t.l:;c.in rp, \Yarszawy: 13.00 muzy·b ;\Io· 
,wjo\\'a ('po\\'t.) wyk. \\'1. :\In ie\\" t1iu,zkl Z nlyt: 13.35 muz,ka lek· 
ska (Lw): ZU.4ii dziennik: 20.55 ka 7. ni,,!: 15.12 ~;~"1>1 1ó.1zkn: -

nl'cital śl)iewnczy, Hamburg. - ng 4699 
:\ruzYka lekka I 111110\\:1. 2:!.35 -

Chrześcijańska .. Obrazki z Poloski w'·p6Icze<"npi: 15.20 ,del.J" 7. \\'a1';;1.:1w)': lR.~O 
w:opoŹ)(,7.alnia sukien ślubnych i ,21.00 XIX aur]ycjn 7. cyklu <kl'zynka: lR~~ """,111,,"--': 19.10 
halowyrh najplpg-ants7p fasony. ·l·Twórczość Chok~iIl3·' . .,'" pro,;r. nJ'ogl'am: 19.20 nl)'t

k
v : 19.35 .0"31'01,: 

l{ol)enhaf1a. :\ruzykj ~Iow:ali"kn. IP LN .. 
~,40 Królewiec. Mllz)'ka Indo\\'a .• 2'2.WO E IIIE~ .. 
22.55 Burlapcszl. ;\[uz. cygaó"ka. 

I ' 1' T ' k' ~8 (d .. cr.tery maZur'] OP. -~: al :'\1'. 2_.45 no!!'adnnkn :1 ·tualna: 2 .. J 
211.00 Monach.inm. ..Gramy i Włodarz 

".p ' eW:lI11Y". Koenil!swustcrhan· karbowy c1oHIVianczony potrzebny 
sen. ;\Juz,kn knl~,eralna: .2a.Oa orl 1 kwil'tnia 1936 do majątku 
KOJ)c."ha:r\I. :\Inz) ka tan. ~3.21ł - hlisko Łodzi. Oferty z odpisami 
A11I!'IJa fNat. Pr9.((r.).. ho~ee;t ""yiarlectw skladać clo Admini. 

"," z. ,111111 no,,", ' lego., <lwn. l. g·moll. h) Nr. ~ C·Dnr. c) muzyka tanpC7.na 
Aleksan,lrow~kHl w pralni. :-\ 3 A D i!):'\ J I II 

n 4310 ~.r·T~1.Y ~it'~~;: a)· Śinutn~'n~:(;p: Wtorek, 7 sb'czllia. 

K l • Ika (St. \\,itwirkirg'ol: h) ~;ł' Toruń - 6.50 i 7.30 mllnka 
opa nle rzeczony (St. \\'itwickil'go): el nor;l1111;1 z. pht: l:LOO Illunkn r:r"JO[)I'kIP~tl·Y .. " 1I'<le11. ;\rnr,~ ka ,tracji Orędownika w łJonzi 

t:lll. 23.40 A11I!IJu (Hl'l!. Pr.). 'VI'" n 4342 
torfu w powie"ie kolskim zamie· Wiosna (, t. '\Yitwi~ki('c:o): :I. wokalna z ob·t: n.35 mnukn 
nip na 110m w Loi!:r,i. "'iadomośl'! -druga ballada F·Dur OJ). 3. lekka z nlq: lil.20 g-:p/lla: 18.~0 
Lói!ż. uJ. 'YysocklCgo lO, Gra· "'vk. Zb. Drze\\'icrki (fol'tl'oianl ()Ilczrt )'for7.(, w roz\"oju 00;('(-

:'I{llzy kn t;111pezn,1 2:lA5 Radio '::.'~::":'';'----------_':'':'''::::: 

bow~ka. n 433~. ,i j\f. Janowo:ki (" ... jew). 21.35 <nolpczl1y('h": 18.45 tan!?8 arg-pn' 

N
. t Ś • ,_zkic li'teraeki. 21.50 .. K"inżkn. I)'ó .. kie z ni)'!: 19.00 ~krunkn 
leczys O CI cery ,która daje Z~·. ki". l pO~. 22.00 mu· rol4liczn: 19.10 IHOl.!I·nm: 19.20 

wągry. plrl.!i. fll'y~zcz~ usuwa - Izyka tanecwa orko p, R. z uu?. plyty: 19.35 "port: 22,45 ehól'l' 

Paris. ),Tuz)'I"1 t a n, 
2,1.00 Frankfurt. 

nocnI'. 

na środe: 

Konc~rl Panienka 
do obslugi go'ci. lekkich prac do· 
mowych Jlotrzehn< zaraz. Zglo· 
.zenia Agentura Kurjera Po· 
znallskicgo .• 1"rocin. n 472] 

Oraz 1l(lelikatnia niezrównany J. Orłowoskiej (refreny). I'l'wcllel'''ów z plyt: 23.05 talirr 
mój "Knm Kwintowy", Dro- i piosenki z DIJ't. 

17.0U Rzym. KOllcert ~ymfo' 
lI ; CZIl)'. 17.ilO Katowice. Ut I\'))I'Y Agenta 
.S t . ;\Ionin··zk·i \Y wyk. Chól'll !IlP' zwirdzającf'!to restauracje z .g!l-gpria Kncha rBki Poznań. Pod· 

górna 6. zd 1-'26.'36 

Nie pożałujesz 
spróbować "NargUlo" 

któr)' rzeczywiśric odzwyczaja 
oi! palenia tytoniu natychmiast. 
Snrzp,JajP Drogeria Kuc:har· 
skiego. Poznano Podgórna 6. 

7-<1 !~2 6~~ 

Grzebień ondulacyjny 
{lnduluje kró'kie i rlługie włosy. 
oo:zczcdza cz~"u, fry.zjera, pie­
ni~dzy Sprzri!aje Drogeria Ku· 
charskiego Poznań. Podgórna 6. 

zd ~ 11':11 

. ·Kę'AJOWE- '· · , Środa. 8 stycznia. ,;kie.!!o." !<;[:ho". 17.3~ KOl'nH!S· tówka 2t!<) zl na pensje i Pl'OWIZJe 
wust. P1V~J1I .lT:ll,ln:1 l S<,hllhl'rI3 poszukll](, .. Agronomja". Gro· 

Ponie!lzialek. 6 stycznia. KatowicE' - 13.30 lekc.ia iez. 18.00 Koenll!swust. Rcc;tal ~kr. rlzi~k ,Wlkp.) zd 82 417 
Ipolllkiec:o: 13.·1:; 1I1\17.1'kn lekka 1.:\1. Candeli. 18.0n Frankfurt. 

Katowice - 9.03 muzy'ka lekka .)l)yt: 15.20 c:ipl'ln: 1:) ~ą Dehll'''v KoncN·t rozrywkOWY. 18.00 Mo' 
z plyt: 9.50 program: 10.00 wi,,· i Rcyel. na plytach: 17,20 ulwory nacIdum. \"{'sole nopołudnie muz. 
zanka kolenrl iila,<kich w Ol)!'. H. ,Monill,szki w IV)' k chóru !ll(>.<ki('· l8.0U LillSk. l(llllcert orkiffitl'O' 
Nietzego w wyk. ch6r ,~tow. kolei. gO .. Echo" z j\fYcSlowic. 18.30 wy. l8.11i A]ll!/ja (Nat. Progr.) 
ślaskich: 10.30 nab'ooeli.stwo z ko· ,poo:. ..Konit'czne Ol'ace I<'o .. ,po· Muzyka tancczn;\., 18.30 Stras' 
ściola N:\fP. w VlTielkich P:eka· ,t1al\skie po :-\rm'ym Roku": 19."0 bUTI!. Koncert ol'klt'i"trowY. 
rach: 12.03 humol'e6ka .. DIJPhy E 1"1 .. '). O' O I zlo~liwc>ści: 14.20 muzyk3 It'kk" z .. ,wan,;:e , [-, '.1.'[-)' : _'l •• l .. r 19.10 Budapeszt. Koncert 01'0, 

ł t 184- I t 1900 k k ,we,olej oolki do stl1utne..:o w31· fesor6w J';'''JH'I·watorjllm. 19.23 
~i61~a: ·lg.1H YD~'~,;:r,,;n: ... i9:2ft'::' ca" (pl:otr). Pral!a. ~Ii1l.yk:l~alonow;l. 19.30 
nr,zeglad prasy: 19.33 .<!lorl: - S::rorla. Il slycznia. \Yil'dell. KOIH·PI·t ~)·mfoniczny. 
19.40 talke 'Iurlowe z plyt: 2:1.05 { 19.:;0 Anglia (Rel!. Prol!r.). :'IIu· 

k t 
l raków - 13.30 ~on. fragm . .zyka lekka. 

muzy a 3JJleeZn:ł. ()I)(~I'OW(' 7. nlyt. 15.20 gipłrhl 22.00 l,cningrad. Koncert «nn. 
Poniedzialck. 6 stycznia. \""""Z. H .. :IO lI1uz)'ka Ipkkn z plyt. 20.00 Slockholm. Rel'ital Skl'ZY'D' 

K kó 9 3 117.20 01)'1)' rlla znnw~ów, 18.~0 cO'\')'. 2\1.30 }{Yl!a. ULwory Me' 
ra w - .0 mnzyka lekb. «kl'zynka oc:ólna. 18.4.5 Aston dillcS3 po", dYl'. kOm;'lOHtor:l. 20.30 

10
9
.00 ut,,"ory Beethoyena z olyl: ~pi(»\'3 na p!:<·tar·h. 19'<111 oorarln. O l Z I l' tk 

12.0ll przel.!lag, teatrnIny .. Teatr 'tllnst}"CznJ'. 23.03 h>ll~ert Grie' s o. ,,~nnne m" or lI' OP1'I'I' '0' 
monumentalny: 14.20 kon:-eJ't rlln Ign z plyt w wyk. Frierlmana <)'e, 20.30 Anl!lia (:-\at. Pl'ol!r.) 
mlodJ1lCh s!uoha~zy wyk. 1)lla ZIltl1 I(fortep.) z tow. orko ~Y. mf. ;\felodje filmol\p. 20.35 Rzym. 
BIl .. r·h (śPIew) l S. Hal<kl (forU. Q "MQC prz~znaczenia" - opera 

Agentów 
do sprzedaży aparatów dezinfek· 
cyjnych miedzy rolnikami poszu· 
kuje wszedzie. Informacje zna· 
r'zek. ..Agronomja". Grodzisk 
(\ylkp.) zd 8'241S 

Elewka 
bezpłatna. której zależy na do· 
hrem wydoskonaleniu może sie 
zglosić. Sicrpówko. poczta Kai· 
mierz. pow. Sznmotllly. 

~r1 82 369 

Potrzebni 
sprzNln W~y, każi!eoj miehcowo~ci. 
zn I'ohek 2 zł. dlllienn;E!. dobryar· 
tykuł. Informacji znaczeok. Z;e· 
liń"k-i. .Jaroein. CiE!lcza. ng 4722 

Fryzjerka 
na stale z utrzymaniem zuaz po­
trzebna. Zgloszenia z waru.nkami 
i fotograf ja. Nakielowa. Ostr.ze· 
nów. Kolejowa lO. zd 82 6/3 

aparat6w ra­
djowych i 

hur-
townia 

rarlj05przętll 

Poznań, 

Fr. RataJ­
czaka 10 

telefon 15·4-4 poleca odbior­
niki radiowe. Cena z glośnikiem 
i lampami. Gwarancja roczna 
Do nabycia wskladach radjo­
wych. Popularnq r:'ó;ka bateryjna 

92,00 
Luksusowa trójka bateryjna 

133,00 
Luksusowa czwórka bateryjna 

180,00 
LukJ!IH!~W3 trójk? sieciowa na 
prąd etaly lub zm;pnny 

200,00 
Uniwersalna luksu~owa trójka 
(trzy pentody) na prljd zmienny 
i stały 

315,00 
ng 19559i60 

Inhalator 
M. A, M cb roni "i! kataMI i 
chrypki i ola twia oddech. 

18.30 ~krzynka ,ella i!zieci: 18.40 Środa, 8 stycznia. \'crrliego (Ir. zOnery KrĆ>lew· 
wiad. ,bież.: 18.45 po:?, hi.<ton"cz· I,wów _ 13.30 koncert żyrzp,i. skiejl. 20.45 Frankfurt. \Ve~nI8 
na: 19.00 mllz)'ka z pb·t: 19.10 - 115.30 DlI1Z.,·k", IBkk," z pł"t. 17.20 aUlhc.ia. 20.45 J(rólewicc ...• ,Tu· 

1920 I t 193- . .• ,. " . zyka lekka. 20.45 Kolonja. 
Humor zagraniczny 

dg 4 544/5 

1[.2' __ N.A.U .. K.A __ lI 
Samouczek Rachunkowy 

i Geometrji 
Sitowskiego 1000 zadań rozwią· 
zanych. Łatwa nauka bez pomo­
cy nauczyciela. Uniwersalny {lO­
radnik dla każdego zawodu. Ce· 
na 4.80 zł. VI'placone zgóry z po· 
Nlką 5.10. Za zaliczeniem 5.80. 
KsiEl.garnia Mikulskie(!.o. Katowi­
ce Marjacka 2. rg 2197·71.1 

l[ 26. SZU:':'<A POSADY li 
Ogloszenia do 30 .. I ów dla poszu­
kujących posady " te; rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cen:e 

drobnycb. 

Rządca 

proo:ram:.. n:o y: .. o ,mort: !plyty dla zn:IWCOw. 18.M "Dzic· "Zwierciadlo ra·jjowe" - weso. 
19.40 chwll~a .humor.u z 'plyt: - 'dzice Ll\'a 'rołstoja". 18.45 mu· ła audycja. 20.4:> Budapeszt. Mu. 
23.05 tańce] !PIosenki zplyt. IZyka ludowa z plyt. 19.00 poga· zyka cygsli.ska. 20.45 Berlin. 

Poniedziałek. 6 styeznia. rlanka krajoznawcza. 23.05 tal;' Koncert ~ymfoniczny. 2\1.55 Bu-
Lwów - 9,03 plyty z Wa.rl':za' 'czy my. kareszt. Koncert 6olios'lów. 

wy: 10.00 muzyka ba'letowa 'Plvt: Środa. 8 slycznia. 21.00 Anglia (Nat. Progr.) Kom· 
12.03 felieton .. Trzpj królowie w L611ź 13.30 kapr)'s i żart w cert < j''ill f. z Queens Hapu. 21.00 
lel!end:me": 14.211 popularn~ utwo· lIuelollji (plyty). 1ii.U gielda Sztutl!art. Muzyka wieczorna. 
ry symf. z olvt: 18.45 muzyka lek· 16.lzka i warslo. 15.30 muzyka 21.00 Brno. Ęilllcert chór:u .. 21.00 
ka z plyt: 19.00 program: 19.10 'lekka z plyt. 17.20 plyty dla' Jlamburl!. Utwory SlIlIdmga. 
RPort: 19.15 'Plyty: 19.30 ukraińskie -znawców z ·Wil·na. 18.30 feLieton 21.30 Strasburl!. Koncert ab~oa· 
kolendy w wvk. archik. chóru .. z chmurnych dn,i Łodzi". 18.45 m!!nto,~'.y." 21.35 Ryga. Utwory 
św. Jura; 19,45 otwory Debo.6y'e· 'utwory M. Karlowicza z nłyt. 1~llnkIJ.r\.ol-.;;ako\Ya. 21.50 Me­
gO zplyt: iI!:ł.1I5 muzyka tanecz)la. 19.10 'Pro.!!ram. 19.20 plyty. 19.35 dJ3~aun. :\fuz"ka ksme-ralna. 

Ponicdziałek. II sbeznia. 'S'port. :uł,1I5 muozyka taneczna z ~2. O S.toekholm. Muzyka ta· 
Ipły,t. .neczna. ~2.UO Budapeszt. KOI}-

L6dź - 9.03 płyt:-- fi Warsza· Ś d 8 >-_. cel'l Ol'k'le.,tl·oWY. 22.00 Ali c:1J a 
Wy: 9.M 'P1'O!!ram: lD.OII Scho'ber· ro a. S ... " .. Ula. (Re.!!. Prol!r.). Muzyka lekka. 
ta niedokończona symfonia h·moll Tornń - 13 ... 30 muzyka sailo· 22.10 Poste Parisien. "Mu'Sic-ha.Jl" 
7. płyt: 12.03 r~p. oz poradni 1'0' nowa z plyt. J5.20 gie'lda. 15.30 23.11) ·Wiedeń. Muzy'kll lekka. 
hotn.'przeciwgruźliczei "ZE' uw~rttlry i fantazjp z oper (,ply·' 2'2.30 Kocniltswust. NOC1la mu· 
świata 'Pracy": 14.20 muzyka lek· ty). 17.20 plyty dla Z'Tlawców. zl'czka. 22.30 Kolonia :Muzyka 
ka: 18.30 skrzynka dla dzieci: - r18.30 l'Qzmowa z d·zicć·mi. 18.45 lekka i tanec-zna. 22.50 Mona-
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* , 
da, ni lód, a wnika aż do środka i mro­
zi do szpiku kości. Czasem rozpalamy 
mały ogienek w wygrzebanym dołku, 
~łużą.cym ;a ochronę od kul; z dWÓC~t 
trzech cienkich pa.tyczków, byle SIę 
tylko świeciło, choć się przy nim nie 
zl;Lgrzeje. Jest to wprawdzie surowo 
zakazane" szczególnie w nocy, ale w 
sytuacji, jak nasza, jest nam wszystko 
jedno, zresztą. do czołowych stanowisk 
żaden oficer nigdy nie zagląda. Naj-

15) I większe niebezpieczeństwo w tern, że 
Tymoczko chory, bredzi w ,gorąc z- Moskale walą. zaraz w owe miejsce 

ee. Trzymamy się ciągle razem, bo granatami. Oczywiście pudłują., bo, 
chłop upodobał sobie. dziwnie moje to- żeby zgasić zaledwie widoczny ogie~! 
warżystwo. ImponUje mu moja po- trzeba nielada treffera. Dla artylerJl 
wściągliwość, zimna krew, a pr~ed~- stanowi to pewnego rodzaju zabawę 
wszystkiem wyborne zdrowie, Jakle i sposobność do wprawiania się w 
mi niezmiennie słUŻY. Ktoby pomyślał, strzelaniu. Granatów napsuj, c~ęsto 
t. i takiego, jak ja, zdechlaka wyrQ- ' po kilkaset w cią.gu jednej nocy, byle 
śnie t~gie chłopisko! Bo na wojnie al- ubić grzeją;cego się człowieka; wynikł 
bo nie wytrzymasz i giniesz bez ratun- s, zwykle marne: najwyżej pięciu, 
ku, albo wytrzymasz i cieszysz się że- sześciu ludzi. A co za szkody mate­
łaznem zdrowiem. Ludzie, jak olbrzy- rjalne! T() samo robi nasza artylerja 
my, chłopy silne, jak dęby, leżą. po tal).że z nielepszymskutkiem. Najdo­
szpitalach, albo ziemię gryzą, a mnie kuczliwiej daje podobna nf>C we znaki 
zdrowie dopisuje prawie niesamowi- placówkom, wysuniętym na kilkana­
cie. Nawet reumatyzm zbytnio nie do- ście kroków przed tyraljerą., na linj i 
kucza, tylko wszy. Z niemi staczam ogniowej, czyli na tak ZWRnem polu 
istną. walkę, a bieliznę zmieniam tak śmierci. Tam o rozpalen u ognia już 
często, jak tylko możliwe. Wszystko i mOwy być nie może; nawet z papie­
inne powyrzucałem, a bieliznę szanuję rosem trzeba być ba.rdzo ostrożnym. 
i zawsze dźwigam w tornistrze kilka Luzujemy się co dwie godziny. Z)uzo­
~mian. Nie na wiele się to przyda, ale wany gdy df>Czolga się potem do 
przecież! Są. ludzie, co mają. plecy zżar- przed~ich rowów piechoty, czuje się 
te do krwi. dosłownie jedna rlina, a na niemal tak bezpieczny, jak w domu, 
mnie skóra względnie cała i poza licz- choć to przecie linja czołowa. Zołnierz 
nemi wypI"Y'Skami zdrowa. przyzwyczaił się do cią.głego niebez-

Z Tymo.eZ'ką. jest eoraz gorzej. Ka- pieczeństwa i do widoku śmierci. Od­
SZle i ochrypł. Ratujemy się, jak mo- wykł chodzić, nauczył się czołgać. 
temy, ale idzie coraz gorzej i coraz Nawet idą.e do ataku, nie podrywa się 
trudniej. leszcze dobrze, jeżeli jest jak dawniej, tylko sunie po ziemi, jak 
rum, często jednak i rumu brak, :bo wąż. Najmniejszy krzak, najlichsze 
Tymoczko pije niemoźliwie dużo i nI- drzewo, każda gruda ziemi, skiba 
gdy nie pijany. Teraz marzy eią.gle czy kr'etowisko stanowią nieraz o życiu 
o t~m, jak sobie dodjL ducha, gdy nas i Śmiel'c1 i są. naj dokładniej wyzyski­
zlurujQ, a :!!luzowae maję. ~ada dzień. wane. Dopiero teraz widzi się, że to, 
Twierdzi z całę. stanowczośe1ą., że dwa czego uczono na dziedzińcu kosza­
litry rumu wysta.rez" napewno do rowym, lub na manewrach, było wie: 
kompletnego upicia Idę. Zgłaszał si~ rutnem głupstwem. Stanowiska na 
ehory, ale lekarz pułkowy orzekł, że wyniosłości uważamy za niekorzyst­
nie mu nie braik, a gO!r'ą.ezkę ma ze ne, gdyż 8ą. łatwe do obstrzału Z8.TÓW­
złego trawienia. Wystarczy jedna łyż- no przez piechotę, jak i przez pociskI 
ka oleju rycynowego i będzie dobrze. armatnie. Okopujemy się najchętniej 
Wszystkie choroby pochodzą· z żołą.d- w dolinie, w zagłębieniu, za falistym 
ka - grunt wstrzemięźliwość, nie ob- skłonem ziemi, bo nie razi atak art y­
jadać się zan8Jdto. Gdyby to nie poskut- lerji i ma się do czynienia tylko z pie­
kowało - ma zażywać proszki na po- chotą. Do najgorszyeh stanowisk na­
ty. - Tymoczko proszki zażył, a swo- leży zawsze skraj lasu, gdyż artylerja, 
ją, drogą. gor~czkuje dalej. Zabity Mo- maję.e stały i dobry cel - czyni wów­
skal nachodzi go jeszcze eZ8JSem, eo- czas największe spustoszenia. 
prawda rzadziej.. Czy to je~ne.go Mo- Nareszcie stało się, jaJe przewidy­
skala ma C"'łowlek na. ,:umlemuf !e.valiśm~. Nieprzyjaciel cofał się, ażeby 
!!ygn:t~m nYe ro~staje się, stanowczo zająć przygotowane już na tyłach 
przeswladczony, ze mu przynosi SZCl~- przez pionierów mf>Cne, , solidne zie­
ś~ie. l estem ~esY~~8Jny nil ~adko- mianki, przed ktÓ1"emi rozcię.gał się 
bIeroę tego pIerŚcIema. Y' ra~ie, gdyby lit!! wyostrzonych pali i gęsta, głębO'ka 
Tymocz.ko padł. - KozIarsklego wcie- linja poplątanego drutu kolczaste"'o. 
lPM ~~ są.siedniej kompanji, którą do- Okopy mocne, poprO'Wadzone w zyg~a­
WodZI Jego szkoIn~ kolega. S.zczęśliwy kach, z licznemi obsłonami z ziemi po 
ehłop! Ma. przyn~Jmniej wyzerkę, ale bokach, ta.k głębokie, że ludzie nie po­
tkW.I tak samo,. Jak my, ~ okopach. jrzebują się więcej ezolga. ć, ale chodzą. 
WOJtek ~ur.aw Jest teraz WIelką. figu- prosto, zwyczajnie, bez obawy sp<>-

, rą. l Jn.ę.CI SIę tyLko na ty~aeh. Ten się strzeżenia. Za okopami przedniemi _ 
wyraźDle w czepku urodZIł. linje tylne, poł~zone rowami komu-

Nieprzyja.ciel zaczyna się jednak nilkacyjnemi, dla zMilania hntu świe­
bronić coraz energiczniej. Jeszcze się żym żołn{erzem, tudzież dla dowozu 
niby cofa, jeszcze waha, al~ najwidoez- amunicji iłżywności. O wziędu takich 
niej coś się po tamtej monie świę'ei. szańców w$Łwnym bojem ani mawy! 
To zaraz widać. Dotychezas eofał się, Dostajemy i my ror;kaz okopania si~ 
bo tak mu wypadało może ze w~g)ędów w ten sam sposób, jaik tamei. Robota 
strategicznych, lub uginał się pod na- kipi w dzień i w nocy, mimo szalone­
!łzym naporem; obecnie broni sl~ coraz go ognia. Nasze armaty odpowiadaję. 
zajadlej i sam zaczyna atakować. Ar- potężnie, zmuszając czasem tę i ową. 
tylerja, strzelaję.ca dotąd raczej na baterj~ do milezenia. Nieprzyja.ciel 
wiatr i dość rzadko, zaczyna prażyć. zamaskował wprawdzie wybornie ~ta­
Widf>Cznie zbliżamy si~ de stanowisk nowiska bateryj, ale obserwatorowie 
zgóry przygotowanych, gdzie zaeznę. już siedzą. na najWYŻSZYCh drzewach 
się za'Cięte walki, jak dawniej. Marsz i patrzę. pilnie pnez polowe lunety. 
naprzód coraz trudniejszy, głównie z Okopy pogłębiamy z każdym dniem, a 

fOWOdU straszliwej słoty. Leje dzień raczej z każdą nocą,; najtrudniej było 
noc, a właściwie nie leje, ale sią.pi, wkopać się na głębokość W1Jl'ostu czło­

mży i tak już trzeci dzień. Brniemy w wieka na jednem miejscu - potem 
ziemi powyżej kostek, najgorzej zaś, szło z:nacznie latwiej. Ścię.gnlęto do 
my natrafimy na. zorane pole. Czło- pomocy rezerwy, nawet pionierów. 
wiek dźwiga wtedy na każdej nodze Jedni strzelają., drudzy praeują. i tak 
eiężar najmniej dziesięciokiIO'Wy, a codzień. Najgonej r. zasiekami, bo te 
tornrster, nasią,knięty wodą, dosław- trzeba zacię,gać w nocy; ludzie glnt 
nie wycią;ga. ze stawów ramiona. Wszy przy tej robocie jak muehy. Radzimy 
roję. się i gryzę. najwięcej po ramio- sobie taJe, że od rowów kopiemy skośne 
nach i łopatkach, właśnie tam, gdzie tunele w kierunku pozycji nieprzyja­
wrzynają. się w ciało rzemienie torni- ciela i tędy donosimy drut, tudzież go­
stra. W nocy mży już nie deszcz, ani towe, ostre pale. Na miejsca szczegól­
nie krupy śniegowe. ale tnl}. lodowe nie niebezpieczne zarzuca się zasieki 
i&ły. Takie i~ły naj~orsze; ni to W_Q- w partjach przygotowanych w rowach. 

, !2!!fłf s 

Sk()Śne tunele służą. też dla czujek- idzie o mękę ~~ch:0wę. i. st;ae~, * 
przed Hnjami. mknie szybko, Jezeh chodZl o zyCle sa-

Ot9ż i walka pozycyjna, systema- mo. ~1r 
tyczna, na sposób niemieeki. Po oby- Z nami tysią;ckrOć gorzel M~a 
dwu stronach odzywaję. się z każdym trwa godzinami dniami, nocaml .. i 

Człowiek modli ~ię i złorzeczy i znowu dniem wciąż nowe baterje, poc~ą.wszr CaJ 
od najlżejszyc~ polówek, a skonczy'!- się modli, lub dostaje obłędu. e 
szy na najcię~szych kalibr!l~h.. Obl_e przeszłe życie staje naraz przed. oblę,­
strony ściągają. nagwałt mozhwle naJ- kanę. i przerażoną. duszą.- GryzIe su.­
więcej armat. Kulomioty rozszczeka~y mienie; komuś się kiedyś krzywdę wy­
się po staremu. Wystarczy wychyhć rzą,dziło, czyjeś łzy się, wylało, a tu 

.. tQdy donosimy dn." ludzie! goto •• ostre pal". 

głowę, by oyć zasyPanym gradem "lm!. 
Artylerja wali salwami nawet na po­
jedyńczych ludzi. Czasem front milczy 
i wypoczywa, a walczą. z sobą. tylko 
tyły na armaty. Nigdzie ani śladu ludz­
kiej siedziby. \Vszystko popalone, ster­
czą jedynie nagie kominy dawnych 
chałup, które pociski 8lI'matnie całemi 
dniami rozbijają., gdyż stanowią. jaką 
taką obsłonę dla przeciwnika. Grana­
ty rosyjsIcie padają. podobno daleko 
na tyty i dosięgają. nawet komendy 
korpusu. Ekscelencje pewno w stra­
chu! Najbardziej jednak wali nasza 
artylerja w zasieki druciane przeciw­
nika. Wstrzelała się dokładnie, teraz 
idzie już mechanicznie. Złobi w ziemi 
olbrzymie leje, wyrzuca w powietrze 
potargane strzępy drutów i pali. Tamci 
naprawiają. gO'l"flJczkowo co noe, ale na 
drUgi dzień znowu to samo i pod wie­
czór sterczą już tylko ' drewniane ki­
kuty, tudzież zwoje poszarpanego dru­
tu. Zapory są jeszcze wciąż nie do 
Jl'I'zebycia, choć mocno przerzedzone. 
Życzymy wlasnym annatom, żeby 
pudłowały, albo najlepiet by je ~­
sadziło. Wiemy dobrze, do 'Czego ma 
Służyć to artyleryjskie przygotowanie. 
Potem przyjdzie na nM kolej, po st&­
remu. 

Już trzeci d~ień trwa potworny po­
jedynek. Wal, dniem i nf>CQ.. Ani mi­
nuty p!l'zerwy. Dziw, że nie zakołysała 
sil) dotą.d ziemia i nie zapadła, dr.iw, 
że lnie zawaliły si~ jeszeze niebiosa. 
Ziemia dygf>Ce, trzę.8ie si~, jpy. Zoł­
nierz wtulił łeb w ziemię, ogłUJSzony, 
ogłupiały i tak bezradny, jak małe 
dziecko. Tu juil nie uratuje tadna siła 
świata, nikt, no nikt! A strach przed 
śmierci~ wzmaga się. Na nie obycie 
bojowe. Zdawało się, że ezłowiek za. 
gubił gdzieś po drodze instynkt tyei&, 
ale jest inaczej. Chęt tycia po~je 
si~ w miar~ pewności śmierci. Zginę.ć 
- niechby, ale bez tego okropnego hu­
ku. Sama śmierć nietyle straszna, ile 
straszne jej oeze'kiwanie i niepewność, 
kiedy przyjdzie. A człowiek zdrówt 
młody, silny, wszystko pełne żyda 
i jak tu umierae, mój Boże! ... śmierć 
przyChodzi zwyikle, gdy choroba .wy­
czerpie ludzki organizm, r.m~zy, ze­
żre, obrzydzi życie, łub znleezuJi sam 
moment skonu. Albo przychodzi nagle, 
niespodzianie i zwala Odram nawet 
olbrzyma. Nawet zbrodniarz czeka na 
śmierć tylko trzy godziny po w)"'l"oku, 
a przeciez męczy się. okrutnie. Czas 
wlecze mu się w nieskońc~,(moŚĆ, je~li 

y-apóino, zapóźno na naprawienie. Żre 
tęsknota do swoich i do t}'\eia za każ­
dą cenę, choćby o suchym kawa.łku 
chleba, ehoćby w najnędzniejszym 
chlewku. A artylerja bije, bije w dzień, 
bije w nocy, bije bezustannie. Ochry­
pły działa od wypluwania ~łych, ni­
szczY'Cielskieh pocigków, tylko pociski 
wcię.i; nowe i świeże warczę. jednako 
w powietrzu i pękaj, z tym samym 
mf>Cnym, niesamowitym hukiem. 

Naraz przerwa, nagła cisza, ale czy, 
cisza istotnie? Nie, chyba uszy mylą., 
gdyż trwa przecię.głe dzwonienie i ja­
kieś głuche poszumy, jakby dalekieh 
fal. Napewno strzelają jesmze, tyl'ko 
uszy ogłuchły. A jednak cisza na­
prawdę, bo słychać jeno niewinny. 
słaby grzechot karabinów, aż śmiech' 
bierze. Toż to dziecinn.a zabawka w 
porównaniu z tem, eo było, ale dlacze­
go ta.k nagle przerwano? Nagłe ol­
śnienie, błysk głupiej na.dziei: może 
rozejm? Nie może być ehyba, bo strza­
ły nie milkną., a do okopów tłOCZQl 
się rowami od tyłu jacyś nowi lu­
dzie ..• 

Atak! Szturm! .. ; I I I 

Ludzie piję. rum. G orą'Czka:, zdener­
wowanie, śmieszne poprawianie r()llZ.o 
dygotanemi rękoma. karabina i rze­
mieni. Ka1XJy chrZą!ka.t ' niewiadomo 
dlaczego, ot tak sobie. uchrypłe, wła­
wione, rwące się głpsy, potrącanie, nie­
pewność ..• - Wtem przeraźliwy głOl 
świstawki, słyszany, jak przez sen,. -­
Gramol. si~ zaraz na prawo i lewo _ 
okopu brudne postacie ludzkie i SU'IliQ.o 
Drapię się i ja mechanicznie, właści­
wie nie ja, ale jakaś inna, drewniana 
i8tota, która nie może się wygramoli~ 
bo obmokły okop osuwa się pod cię­
zarem ciała. Podnoszę się i wspinam 
znowu, a potem pędzę naprzód z 
wśeieokłośeil).. - Padnij! ... - Przyta­
lam rozpalony łeb do błotnistej ziemi, 
walam w ka.łuży dmnej, jak lód . .:...­
Boże! Tyś straszny, że tolerujesz te 
rzeczy i bojt lię Ciebie f Nie wysłu­
chaM, nie daM trię ll(p'.roSić, bo co zna­
czy najokropniejsza męka jednej isto­
ty, A tu tyle istot i każda się modli! 
TO modlitwę. krzyczy w każdym ego­
izm. Chciałoby sł, samemu żyć, drugi! 
niech umiera. Każdy myśli, że to an: 
ma włlliŚtlie się U!l"atować. Nikt inny! 
On jest tt. najważniejszą, w życiu osQo; 
Mstościę. L .. Przez jego śmierć traci 
społeczeństwo olbnymią. wartość! 

, !CiV łtalszy nastlWi.)' 



Po krwawy chleb 

OCNY-ATAK AFO 
Szept w dzIwacznym djalekcie - Biały cień na pustyni - Pożegnanie z oddala - Cichy tiohater fol1u ~ 
"Orędowni'k" w szpitalu w Salo - Gazety, które przynoszą uśmiech z OJczyzny "Szpitala nie liczy 
się ... " - St~rzał na alarm - Marokańczycy składają fortowi wizytę 

Dłużej nie moglem si~ wahać, gdyż w 
ikaMej . ch wili mO'gla przyjść zmiana warty 
i wtedy wydałoby się wszystkO' f dziew­
czyna byłaby stracona. A ja· pod wpłvwem 
jej pięknych O'czu postanowHam darować 
jej wolność. Języka francuskiego nie zna­
ł'8., ja ~nów nie mO'głem zrozumieć jej szep­
tu wypowiedzianeg<> w jakimś dziwaC1;nym 
djalekcie, dałem jej J\v'iQ<: tylko do zrozu­
mienia, że może iść sobie gdzie chce, by­
leby to uC1;ynila jak najpręd-zej. 

Nie ruszyła si~ z miejsca, patrząc na 
mnie i wskazując na ciał<> leżącego Araba. 
Nie zrozumiałem w ,pierwszej chwili o 00 
jej chodzi, gdy nagle wspomniałem sobie 
opowiadanie jednego przyjaciela, który mi 
mówił, że Marokańczycy uważają sobie za 
hańbę, gdy ich umal"łych chO'Waja, bial1. 
Chodziło jej zatem o to, bym pozwolH za­
brać nieboszczyka. Na to już nie mogłem 
zgodzić się. Pokiwałem tylko przecząco 
głQwą i pokazałem ;pakem pU8tvnię naka­
zując jej uciekać. Nie prosila już więcej. 
Ujrzałem .1eSZC2e /przelotnie błysk jej pię­
knych oczu i po chwili znikła w ciemno­
ści za murami 

Długo stałem oparty o mur f śledziłem 
m'igocąca, szarą plamę na bladym od 
poświaty pil/łSku, biegnąC9, w południowa, 
stronę. Nagle stanęła -' odwróciła się 
i podniosła w górę rękę na znak, że mnie 
wddzi i żegna, nie na zawsze. 

- Na;pewn<> z<>ba~ ją jeszcze w tyciu = pomyśllałem. ~ Takich OC1:U się nie za­
pomina tak szybiko. 

Z marzeń t}"Ch obudziły mnie kroki 
idącej na dol~ zmiany warty. Chcąc wy­
:nale~ć jakiś wybieg % letącym na murach 
Arabem, krzyknąłem na wartę wolaja,c 
pomocy. Zrobił się nagle ruch w całym 
forcie. Nadbiegli wazyscy, /przybiegł te~ 
i komendant, a widz~c leża,cego trupa, jął 
wypytywać G szczegóły tego wydartenia. 
Nie wiem oC() mówiłem. Potem opowiadali 

POMNIK LEGII CUDZOZIEMSKIE1 
W ALGIERZE 

mI tylko przyjaciele ilustrując komicznie 
mój raport p.rLed komendantem. Z tych 
OIPOwiadań przekonałem Się, :te wiedy. na 
murach musiałem "bujać" wszystkich jak 
:najęty. Podrosłem przytem w oexa.ch ko­
mendanta, jako jeden z tych. ,którzy %a,­

liC2ali się d<> "cichych bohaterów" nasze­
go fortu. 

. J ednak~e i na mnie przyszla. kreeka. 
W jednej ź /potyczek, d.rQlbn}"Ch zresztą, 
zostałem ranny w rękę. Lekarz uznał ra­
nę moją za "poważniejszej ka;tegorji" 
i przeznaczono mnie do szpitala. 

W Legji naszej Polacy mają momość 
czytania duż<> i różny'Ch pism francuskich. 
ale przyznać trzeba, że polskie dziennik·i, 

tygodniki i miesięczniki są również. Emi-jIUdZie, którzy musieli bardzo umiłować 
gracja polska we Francji dba O' Pola,ków swój kraj i tylko cel swój w życiu widzą 
w Legji i tylko jej staraniem mieliśmy w potędze Jej i dobrobycie. Nie znam ich, 
zawsze najświeższe rtumery "Wiarusa", bo nie byli podpisywani pod ewemi art y­
"Narodowca" i inne, dzięki czemu nie kułami, ale chciałbym widzieć takiego 
zapomnieltiśmy o naszym języku ojczy- człowieka, tobym mu uścisnął rę'kę i powie-

ze szpitala, bowiem pobyt w szpitalu, jaJto 
nieliczący się d<> czasokresu służby ob-< 
jętej kontraktem trzeha był.() potem od .. . 
slugiwać, co przedlutało moją służbQ W, 
Legji jeszcze o trzy miesiące dłużej. K~ 
dy z nas iPodpisał taki kontrakt na fi lat, 
z tem, że zgadza się na takie postawiem. 
kweetji, że !pobyt tak w szpitalu jalk 'Wj 

bataljonach karnych lIlie wlicza się do u. .. 
sadniczej słu.żby objętej czasokresem kOll-! 
traktu, nic wi·ęc dziwnego, że każdy % 11M 
wścieka się, jak "popadnie" i musi potem 
wys~ugiwać. 

La~ę więc zn<>wu !PO murach n!lBtetrQ 
wysłuwnego forw i wypatruję, czy zno;.! 

wu nie ukaże się jrukiś kl1Zaczek rue~ 
my, aby go przywitać uroczyście bagne-. 
tem l'ub kulka" gdy nagle z przeciwnej 
strony murów fortu dal się słyszeć huk: 

• strzatu. W jednej chwili cały fort był na 
I nogach. To kolega wartownik dawał w 

t8Il sposób 7JDAĆ o nadchodza,cem niebezpi&-; 
czeńBtwie 

Istotnie, gdy ksi~c na chwi1~ wystI-! 
na,ł się z za chmur, ujrzeliśmy chm'llryl 
białych płaszczów, które posuwały się w 
stronę fortu. Jak okiem sięgna,ć, cała /pU .. 
stynia była zalana wojskiem marok~ 
skiem. Środek stanowiły konne oddziah'. 
a skrzydła Bkłada;ly się z pieszych oddzia-l 
łów, klt6re w wielkim chaosie, niesformo.., 
wasne, krzYC1;ąc swoje nieodłączne "Allah, 
Allah" biegły w stronę fortu. MieIaśmy 
nocnych gości w postaci "sympatycznych" 
Marokańczyków. 

Nasz komendant, jakby tylko na: lo 
stym, o Polakach zamieszkują.cych Fran- dział, że jego praca jes!t więcej moroma., ezekał, wydał roz'kaz Mtrzeliwania wroga; 
cję i o kraju własnym, gdy t pisma te jak nasza tutaj w Legji. i :niezaprzesta'waIria ognia, gdy:;t ma.my dO 
dużo uwag jJl'Oświf!cały Polsce, jej żyoiu Czasami, kiedy przewa:tnje 'Przycbodzi- czynienia ~ 'Przeważająca, siła, wroga. ~ 

IDZIEMY ROBIe DROGI w GÓRY .. , 

politycznemu i gospodarczemu i t. p. ły nume!TY niedzielne »Orędownika" w zumiemy go doe·kona]'e :....: nie tak daWlDlOo 
Do szpitala w Sale Polski Czerwony wi~kszem wydaniu to czy1aja,c go, rcw;be- }eden z sąsiadaja,cyeh z nami fortów ~ 

Krzyż z Poznania przysy<ła nam dzień- czaJem się nieraz, tak, jak w tem kinie stał z nienacka napadnięty i nim t:8Ił.oga 
niki, między którem'i najwięcej odpowia- w Colomb-Bechar. Czytając kronikę i z-dołała si., przyg<>1;owIać na odparcte Da-! 
da nam "Orędown ik" i "Wielkopolanin". dział wydarzeń pol~tycznych przeżywałem P a..<! tników, Marokańczycy zdołali wed'rz~ 
C.zytałem te p'isma z zapartym <>ddechem wszyst'ko z najdrobniejszemi .przejawami, się <Io fortu i wyrl;nęli w pień całą zało­
i jak się to mówi "od deski do deski". co mnie 'Poczęści leczyło tak z ran jak i gę. To te~ karabiny nasze pracuja, ze zd'W'Oo-: 
Czytając wszystkie wiadomości w dzien- z tej większej "choroby" _ tęsknoty za joną energja, i nie zapominając ośrodkacli 
nik ach tych !Zawarte, rozkoszowałem się krajem. ostrożności, wysyłamy w powietrze ra-­
j~zykiem ojczystym. i wydarzeniami w ca- . Trzy miesiące prze.szły jak z hiC1:a trż3Bł. kiety świetlne, _ wzywając w ten spoe61) 
lym kraju. Każdy nówy dzień, przynosił Pe"'11l.lego dnia wypisan.() mnie u szpi- pomocy są.siednich fortów. 
mi wiele ciekawych wiadomości bo dzien- tala 1 nastęopnego dnia wracam do Jednakże wiedząc, że w noc :nikt z ~ 
niki poznańskie przychodZ!iły do nas naj- "swoieh". siednich załóg nie wyjdzie poza mury 
regular iej: Wia~o z nich prawdziwą. por~ . lestem znów ~a stanowisku, na 6łut-1 z pomoca" stl!-ral~śI?Y się o wstTzymMńe 
ską. CzytaJąc mektóre artykuły, tyc-z9,ee I bie w swym forcle, gdzie miałem to etra- wroga IPrzynaJmmeJ do rana. 
zagadnień poprawienia gospodarki w Pol- szne przetycie z Arabem i jego to warzy- . (Doko:ó-czeni~ :nastą"PłY 
sce, czułem że autorzy tych artykułów to szką.. Dobrze się stało, te wyszedłem jut . 

, 

JVlodlilwa lRoie czynie" cuda 
WybH'ny lekarz i fnozof amerykański' pomszył gnialdo os 

Kiedy w roku 1912 słynny chirurg 
amerykański, doktór Alexis Carrel. dostał 
nagrodę Nobla, cieszył się i gratulował 
mu cały amerykański naukowy f nfc­
naukowy świat. Odtąd doktór Carrei 
"w sławie jak w słońcu chadzał", a co 
gdzie powiedział, było najmądrzej.sze i 
najuczeńsze. 

Jako lekan, chirurg, myśliciel i filo­
zof, a potrosze i PE!yeholog, doktór Carrel 

CHORE NERKI 
to zepsute filtry organizmu 
Odldaj, bow,iem ane pech~ moez tle 

!)l'IZef·~lbrowany. wpływając P1"ZeZ to Ina satrtroie 
Oorgamian:iJ,u ws.k:trtek ~iewyda~llIT1ia !leń s.zkoo~i. 
wych substancyj. Ziola Magistra Wolskiego 
., Urosa" zawierające II"Ządką rośliIn') ilndyjską 
Ortos1phOOllia6 o wlaSlJlościach moozopędnych i 
dezynfekcyjnych, pOobudzają merki do prawidło­
wego dziaJania. S,boou,ią si'l przy cierpieniach 
nerek, miedniczek nerkowych, pP>Cberza j wszel­
lkiilch dolegliwościaoh dr6g mQCwwych. Zioo/a ze 
l1JlI.ak. ochro ,.Urosa" do lIla.bycia w aptekach li 
drogerjach (sk/adach aptec:rnych). Wytwórnia 
Magister E. Wolski. Warszawa, ZI/OIta 14 m. 1. 
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napisal ostatnio biB,żkę pod tytułem 
"Człowiek niezillany" i 

ksIłłiką tę poraszy1 gulazda os, 
na szczęście między pseudo - ucronymf. 

Dowodzi on millinowicie w tej książce 
że ' 

modlitwa ma moc uzdrawlal,ęCII. 

bo pisze tak: 
"Dowodzi się ogólnie, te nietylko cuda 

nie istnieją, ale że one istnieć nie mogą. 
Takie nawet jest stanowisko więMZOści 
fjzjol'OgÓW i fizyków. lednakże biorąc 
pod u.wagę fll;kty. obserwow:ane W' ciągu 
ostatmch 5O-ClU lat, stanOWIska tego nie 
motna podtrzymywać. 

Najbardzlef wybita. wYPadki cadow'Jlych 
azdrowleil zapisało medyc:a.. blaro 

w Lourdes we FraaclL 
. Nasze obecne pojęcie wplywu mo­

dlItwy na patologiczne nauki jest oparte 

na o~s~1'\wacji pacjentów, którzy niemal 
na mIeJSCU zostali uzdrowieni z rótnycll 
chorób, takich jak suchoty, rak i inne. 
Proces uzdrowienia (cudownego) u po-! 
szczególnych jednostek mało się r6~ni j8-1 
den od drugie~o .. Często ostry ból, potem 
nagłe uzdrOWIenIe. W ciągu kilku Jt&.t 
kund, kilku minut, czasem kilku godzin 
rany się zabliźniają. 

Jedynym warunkiem do zdarzeD1a ta~. 
go fenomenu jest modlitwa, 

Nawet nie trzeba, by się pacjemł JDó.! 
dUł, lub nl!iWet, by miał wiarę reIigi~ . 
Wys.tarcza, ~y ktoś klOło niego był w 
I5tame gora,ceJ modlitwy." 

. Za to wyznanie i przymasnie, te"mo... 
dhtwa cuda czyni", sypia, się na doktor& 
Carrela gromy potępienia od pseudo-< 
uczonych. 2larzucają mu., te chce uczo.; 
nych" zaJ)Towadzić znowu do ~~arll.H 
ta.ństwa". .. 

Legalne małżeństwa bez aktu ślubnego 
N~en~ ~~ ~GINIU ~g? HaJro>Wl spar.a ktopo-. 

tu ~kańcom, m,~e~ka ll!istnpańskiego 
Niemało kłopotu narobił mieszkańcom Wskutek takiej bezczelności urzędnika, 

hiszpańskiego mia.steczka Bouzas. ni esu- który. aresztowany, przyznał się do winy~ 
mienny urzędnik stanu cywilnego. WSZystkIe pary małżeńskie w Bouzas, 

Gdy niedawno jedna z mieszkanek te- których śluby odbyły się w czasie po-! 
go miaBta zgłosiła si., do urzędu "tanu wyż.szym, muszą obecnie starać się .. 
cywilnego po kopję swego aktu ślubnego, ponowną legalizację swych związków~ 
to okazało się ku jej osłupieniu, że aktu gdyż wobec braku akt ślubnych ucho..; 
takiego wcale niema, wobec czego nie dzą za pary nieślubne. 
jest, według prawa, mętatką.. 

Petentka jed'nak nie mogła się z tem 
pogodZić i odwołała sie do władzy wył- Bezbronna 
szej. która też nakazała śledztwo. :,...... C<>by pani Zlrobiła, pam.n.o Halu, g~ 

I oto ujawniło się, że urzędnik, któ- by mężczyZIDI8.. pami& poca~owaJ? 
ry sporządzał akta ślubu od marca do - NatlilI"ailnie, lcrzyczałla.byIIL 
~aidziernik~ 1933 r., defraud.ował nak'le- . - ~ teraz C2y pam.i będzie krzyczeć jem . 
Jane na ta~:nch aktach :maczkI stemplowe, Ja pa.nlą teraz pocałuję? 

REWJA CALE.J LEGJl W DNIU 100-LECIA LEGJI CUDZOZIEMSKIEJ, 
aby zaś m~ by'lo ~ladu tych defraudacyj. I - ~isia.j nie mogę, 00 jestem balrd.zo 2'ia'J 
poprostu mszczył 1 wyrzucał te akta. chrypnięta. , 




